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Salony firmowe Bowers & Wilkins: www.tophifi.pl

Bezprzewodowe słuchawki nauszne Bowers & Wilkins to model klasy premium, który 
wyznacza nowy punkt odniesienia pod względem oferowanej jakości dźwięku, designu 
i komfortu użytkowania. Zastosowano w nich innowacyjne rozwiązania techniczne, m.in. 
40-mm przetworniki z karbonowymi membranami inspirowane kolumnami głośnikowymi 
z serii 700, które wynoszą Px8 na jeszcze wyższy poziom pod względem szczegółowości, 
rozdzielczości i przestrzenności brzmienia.

Bezprzewodowe słuchawki
nauszne Px8

Bez hałasu, bez kompromisów.

https://www.tophifi.pl/sluchawki/sluchawki-z-redukcja-szumow/bowers-wilkins-px8.html?utm_source=imagazine.pl&utm_medium=baner&utm_campaign=PX8%20McLaren&utm_content=Wrzesień%20-%203T
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AVR-X2800H. Wyższy poziom kina domowego.

7.2-kanałowy amplituner AV, 150W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D Audio, HEOS® Built-in

Wypełnij średniej wielkości pomieszczenia bardziej wyrafinowanym dźwiękiem z konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos i DTS:X.

Dzięki zaawansowanemu przetwarzaniu HDMI możesz podłączyć nawet dwa ekrany z obsługą wideo HDMI 4K i 8K.

Dostępna wersja AVR-X2800H DAB z radiem cyfrowym.

AVR-S970H

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
Przygotuj się na niezapomniane doznania związane z obrazem w jakości 
8K i wciągającym dźwiękiem 3D. Odkryj nowy wymiar dźwięku w średniej
wielkości pomieszczeniach dzięki konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos
i DTS:X. Dzięki technologii HEOS® Built-in, możesz cieszyć się bezprze-
wodowym streamingiem muzyki online i udostępniać ją głośnikom
w innych pomieszczeniach obsługującym HEOS.

AVR-X1700H / AVR-X1700H DAB

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 
3D Audio, HEOS® Built-in
Pełny zestaw funkcji do stworzenia świetnie brzmiącego kina 3D, nawet
z obsługą wideo 8K. Zapewnia doskonałe wrażenia z gier, oferując dźwięk
3D i obsługując najnowsze specyfikacje HDMI. Dodatkowo, ekranowy 
asystent konfiguracji ułatwia początkującym użytkownikom wykorzysta-
nie wszystkich funkcji systemu. Dostępna wersja z radiem cyfrowym DAB.

AVR-S660H/ AVC-S660H

5.2-kanałowy amplituner AV, 135W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
AVR-S660H, amplituner AV i jego wersja AVC-S660H, wzmacniacz AV 
(bez tunera AM/FM), to potężne 5.2-kanałowe urządzenia o mocy 135 W
na kanał, obsługujące formaty dźwięku Dolby TrueHD, Dolby Surround, 
DTS-HD Master Audio i DTS Neo:6. Dzięki wbudowanej platformie 
HEOS® Built-in, masz dostęp do bezprzewodowego odtwarzania muzy-
ki ze Spotify, Amazon Music HD, TIDAL, Deezer, TuneIn i Soundcloud. 

AVR-S760H

7.2-kanałowy amplituner AV, 140W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D 
Audio, HEOS® Built-in
Odkryj potężny 7-kanałowy wzmacniacz o mocy 140W na kanał, 
zapewniający wciągający dźwięk 3D. Wyposażony w najnowsze technol-
ogie, jak Dolby Atmos i DTS:X, rozdzielczość obrazu 8K/60Hz, oraz plat-
formę HEOS® Built-in do strumieniowania muzyki i odtwarzania w wielu 
pomieszczeniach. Dodatkowo, możliwość sterowania głosowego oraz 
dedykowane rozwiązania dla graczy gwarantują niesamowite doznania.

Przedstawione urządzenia są częścią oferty urządzeń kina domowego Denon.
Pełna gama produktów marki jest dostępna na oficjalnej stronie producenta. www.denon.pl

https://www.denon.com/pl-pl


WSTĘPNIAK

No i doczekaliśmy się. Mamy USB-C w najnowszych 
telefonach od Apple. iPhone 15 (Plus) i iPhone 15 Pro 
(Max) po ośmiu latach od wprowadzenia standardu, 
którego swoją drogą współautorem było samo 
Apple, wreszcie mają powszechne na całym rynku 
USB-C. Osobiście cieszę się, bo znikają problemy, 
jakie mieli użytkownicy, gdy kończyła się im bate-
ria – jedni i drudzy. Zawsze było tak, że albo ktoś 
poszukiwał kabla Lightning, a wszyscy mieli USB-C, 
albo na odwrót. Nowe są też słuchawki AirPods Pro 
2, które minimalnie różnią się od poprzednika, na 
tyle, że nie warto było zmieniać im nazwy. Wreszcie 
nowy jest też Apple Watch Ultra 2, który… niczym 
wizualnie nie różni się od swojego poprzednika. Za 
to w środku już całkiem, całkiem. Tak wyglądają 
nowości Apple, o których możecie poczytać w naj-
nowszym wydaniu iMagazine.

Tradycyjnie to tylko fragment, bo październikowe 
wydanie oferuje wam masę innych bardzo cieka-
wych i unikalnych materiałów. Osobiście polecam 
mocno rozbudowany w tym numerze dział audio 
oraz moto, bo Wojtek i Darek byli w Monachium na 
targach IAA Mobility 2023.

Miłej lektury!     Dominik Łada
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Teksty, grafiki oraz inne treści opublikowane na łamach „iMagazine” są 
chronione prawami autorskimi wydawcy magazynu „iMagazine”, ich autorów 
lub osób trzecich.  Znaki towarowe i wszelkie inne oznaczenia o charakterze 
odróżniającym, umieszczone w „iMagazine” podlegają ochronie prawnej na 

rzecz wydawcy magazynu „iMagazine” lub innych uprawnionych osób trzecich. 
Używanie bądź korzystanie z utworów, znaków towarowych lub oznaczeń, 
o których mowa wyżej, jest zabronione bez uzyskania uprzedniej pisemnej 
zgody właściwego podmiotu uprawnionego, z wyjątkiem wykorzystania ich 

zgodnie z prawem dla celów prywatnych i niekomercyjnych.

Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów i fotografii oraz zastrzega 
sobie prawo do skracania i redagowania nadesłanych materiałów. Zdjęcia 

z zasobów Apple dzięki uprzejmości Apple Inc. Pozostałe zdjęcia z zasobów 
autorów lub redakcji. Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych 

reklam i ogłoszeń.

Nasz magazyn monitorowany jest 
przez Instytut Monitorowania Mediów IMM
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Aktualizacja macOS 14 
Sonoma już dostępna!

Czytaj dalej....

Aktualizacja iOS do wersji 
17.0.2

Czytaj dalej....

Aktualizacja iPadOS do 
wersji 17

Czytaj dalej....

Aktualności

Aktualności
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https://imagazine.pl/2023/09/26/aktualizacja-macos-14-sonoma-juz-dostepna/
https://imagazine.pl/2023/09/18/aktualizacja-ipados-do-wersji-17/
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Aktualizacja tvOS 
do wersji 17

Czytaj dalej....

Aktualizacja watchOS do 
wersji 10

Czytaj dalej....

Aktualizacja do 
HomePod OS 17

Czytaj dalej....
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https://imagazine.pl/2023/09/19/aktualizacja-do-homepod-os-17/
https://imagazine.pl/2023/09/18/aktualizacja-watchos-do-wersji-10/
https://imagazine.pl/2023/09/18/aktualizacja-tvos-do-wersji-17/


Aktualizacja firmware 
wszystkich modeli 
AirPods

Czytaj dalej....

Ważne aktualizacje 
zabezpieczeń dla iOS, 
iPadOS, watchOS oraz 
macOS!

Czytaj dalej....

Aktualizacja pakietu iWork 
na iOS, iPadOS i macOS

Czytaj dalej....
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Wykańczasz mieszkanie i szukasz dobrej oferty AGD? A może rozważasz 
wymianę wyposażenia kuchni i łazienki na urządzenia AGD, które spra-
wią, ze Twoje codzienne obowiązki zabiorą Ci mniej czasu i energii, a ty 
będziesz miał więcej czasu na przyjemności. Wystartowały właśnie pro-
mocje  cashback na AGD Samsung, która spełni oczekiwania nawet najbar-
dziej wymagających konsumentów. Dobierz produkty do swoich potrzeb!

Oszczędny dom? Zacznij od kuchni.
Kuchnia to miejsce w domu, gdzie spędzamy najwięcej czasu. To tutaj 
przechowujemy żywność, przygotowujemy posiłki dla całej rodziny - no 
i oczywiście sprzątamy po rodzinnym gotowaniu. Dlatego też, wybór odpo-
wiednich urządzeń AGD, które ułatwią nam codzienne obowiązki, a przy 
tym oszczędzają energię jest bardzo ważny. 

Dzięki piekarnikowi Dual Cook Steam™ proces gotowania jest prostszy 
i przyjemniejszy. Funkcja pieczenia na parze lub gotowania na parze 

Od kuchni aż po łazienkę 
– start promocji cashback na urządzenia 
AGD Samsung ze zwrotem aż do 1500 PLN! 
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w specjalnym naczyniu jednocześnie piekąc inną potrawę w tradycyjny 
sposób – sprawia, że oszczędzamy cenny czas i energię. Ponadto, piekar-
nikiem możemy zarządzać zdalnie z naszego smartfona lub tabletu za 
pośrednictwem aplikacji SmartThings 

Na uwagę zasługują również płyty SlimFit, szczególnie z podwójną strefą 
Flex Zone można gotować wiele potraw jednocześnie. A po zakończo-
nym gotowaniu zmywarka Bespoke z systemem WaterJet Clean™, zadba 
o dokładnie pozmywanie naszych naczyń. 

Mówiąc o wyposażeniu kuchni nie sposób pominąć lodówki. To również 
element, w naszej kuchni, który jako pierwszy rzuca się w oczy – dlatego 
warto zdecydować się na produkt, który jest funkcjonalny, ale również 
charakteryzuje się stylowym designem. Takie właśnie są lodówki Bespoke, 
które możemy dopasować do swojego wnętrza. 

Teraz Samsung wprowadził na rynek, przełomową technologię do swoich 
lodówkę, dzięki której urządzenie chłodzi i oszczędza energię elektryczną 
jednocześnie. Nowe lodówki Samsung, zostały wyposażone w moduł wi-fi, 
który umożliwia podłączenie aplikacji SmartThings. Aby oszczędzać do 15% 
energii w aplikacji, jednym przyciskiem włączamy tryb AI Energy Mode. 
W trybie AI Energy Mode  urządzenie uczy się wzorców użytkowania, tworząc 
algorytm AI, który optymalizuje prędkość kompresora oraz cykl rozmrażania. 
Lodówka zapamiętuje, jak często otwieramy lodówkę, kiedy wkładamy nowe 
produkty i dostosowuje pracę tak, aby oszczędzać  energię elektryczną.

AKTUALNOŚCI 17



Pranie i suszenie stylu smart 
Robienie prania to czynność, którą wykonujemy przynajmniej kilka razy 
w tygodniu, a w większych rodzinach nawet codziennie – dlatego warto 
wybrać pralkę i suszarkę, które pomogą nam ograniczać zużycie naszych 
zasobów – wody  i energii.

Pralki Samsung wyposażone są w szereg innowa-
cyjnych technologii, które sprawiają, że pierzemy 
bardziej smart. Z korzyścią dla środowiska oraz 
rachunków za energię. Mowa tutaj m.in. o technologii 
AI EcoBubble™, która umożliwia skuteczne pranie już 
w 15°C. Technologia ta pozwala ograniczyć zużycie 
energii do 70% przy zachowaniu maksymalnej sku-
teczności . 

Mówiąc o robieniu prania w stylu smart – nie możemy zapominać 
o suszarka Samsung. To wygodne rozwiązanie, dzięki któremu możemy 
zapomnieć o wiecznie rozstawionej suszarce w salonie. 

Dom zyskuje – Ty oszczędzasz: skorzystaj z pro-
mocji cashback Samsung:
Kup wybrany produkt lub zestaw produktów Samsung, zostaw opinię 
i zyskaj zwrot na konto. 

1. Dokonaj zakupu
Kup wybrany produkt lub zestaw produktów Samsung w okresie od 26.09 
do 15.11.2023 r. Listę modeli objętych promocją znajdziesz w regulaminach 
poszczególnych promocji na agd.samsung.pl. 

2. Podziel się opinią
Zamieść opinię o zakupionym urządzeniu na samsung.pl, stronie sprze-
dawcy lub porównywarki cenowej i oznacz ją odpowiednimi hashtagami 
określonymi w regulaminach poszczególnych promocji.

3. Przygotuj się do rejestracji
Zgromadź dokumenty potrzebne do rejestracji: skan dowodu zakupu, nr seryjny, 
zdjęcie tabliczki znamionowej, zdjęcie lub zrzut ekranu pozostawionej opinii.

Kup wybrany produkt 

lub zestaw produktów 

Samsung, zostaw opinię 

i zyskaj zwrot na konto.

AKTUALNOŚCI 18
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4. Zarejestruj się na stronie promocji
Wypełnij formularz zgłoszeniowy korzystając ze swojego konta Samsung 
Account na agd.samsung.pl  w ciągu 21 dni kalendarzowych od daty 
zakupu.

5. Odbierz zwrot
Po pozytywnej weryfikacji Twojego zgłoszenia otrzymasz zwrot na wska-
zane przez Ciebie konto bankowe.

Maksymalne wartości zwrotów:
• piekarnik + płyta/zmywarka = 450 zł zwrotu
• piekarnik + płyta + zmywarka = 1000 zł zwrotu
• lodówka = do 500 zł zwrotu
• pralka = do 750 zł zwrotu
• pralka + suszarka = do 1500 zł zwrotu

Szczegóły promocji i regulamin znajduje się na: www.agd.samsung.pl. 

AKTUALNOŚCI 19

http://pralki.samsung.pl
http://www.agd.samsung.pl


Polskie ceny 
iPhone 15,   
iPhone 15 Plus, 
iPhone 15 Pro 
i iPhone 15 Pro Max

Czytaj dalej....

Aktualizacja Final Cut Pro 
i iMovie

Czytaj dalej....

Apple dodaje wyższe progi 
subskrypcji iCloud

Czytaj dalej....
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Całkowicie nowe paski dla 
Apple Watch

Czytaj dalej....

Całkowicie nowe etui dla 
iPhone

Czytaj dalej....

Apple Event: Nowe akcesoria 
z USB-C zaprezentowane!

Czytaj dalej....
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We wrześniu w Apple Arcade 
pojawiły się 4 nowe gry

Czytaj dalej....

Apple TV można teraz 
przywrócić za pomocą 
iPhone’a!

Czytaj dalej....

Apple szyfruje teraz tytuły 
notatek głosowych

Czytaj dalej....
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Przekroczone normy 
promieniowania, blokada 
Francji, przymierza się 
Belgia – problem ma Apple

Czytaj dalej....

Nowa wersja aplikacji 
iMagazine wspierająca iOS 
17 i iPadOS 17

Czytaj dalej....

Senat przyjął raport 
końcowy dotyczący 
wykorzystania 
oprogramowania 
szpiegowskiego Pegasus

Czytaj dalej....
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Na polskim rynku pojawiła się właśnie nowa elektronika marki JBL 
w postaci zintegrowanego wzmacniacza stereo JBL SA550 Classic oraz 
odtwarzacz płyt kompaktowych JBL CD350 Classic. To zupełnie wyjątkowe 
urządzenia w świetnych cenach. Legenda JBL w najlepszym wydaniu!

Zarówno zintegrowany wzmacniacz stereo JBL SA550 Classic, jak 
i odtwarzacz płyt kompaktowych JBL CD350 Classic są inspirowane 
klasycznym wzmacniaczem JBL SA600 z lat 60-tych, ze stylizacją retro 
i panelami bocznymi z forniru orzechowego, które pasują do głośników 
JBL Classic i Studio Monitor. 

Wewnątrz JBL SA550 Classic to system muzyczny na miarę dzisiejszych 
czasów z zaawansowaną topologią wzmacniacza o wysokiej mocy wyj-
ściowej, innowacyjnej wydajności i precyzyjnej kontroli szumów. Zapew-
nia urzekającą muzykalność i bezwysiłkową moc. Po wyjęciu z pudełka 
od razu można sparować swój smartfon lub tablet z SA550 Classic za 

JBL SA550 Classic 
i JBL CD350 Classic
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pomocą Bluetooth, aby uzyskać natych-
miastową, wysokiej jakości muzykę ze 
wszystkich usług muzycznych i biblio-
tek, których słucha się na co dzień. JBL 
SA550 Classic zawiera najnowszą techno-
logię Bluetooth AptX®Adaptive zapew-
niającą dźwięk wysokiej rozdzielczości 
i niskie opóźnienia przez Bluetooth, aby 
zapewnić synchronizację dźwięku z obra-
zem. Zaawansowana topologia wzmac-
niacza w JBL SA550 Classic nosi nazwę 
klasy G. Klasa G wykorzystuje wiele 
zasilaczy, podczas gdy wszystkie inne 
wzmacniacze używają tylko jednego. 
Pierwszy zasilacz dostarcza wystarczającą 
moc dla wzmacniacza, aby dostarczyć 
10 W na kanał, ale ten mały wzmacniacz 
zawiera duży radiator, który utrzymuje 
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wzmacniacz stabilnym do 90 W na kanał. Umożliwia to dostarczenie 
pierwszych 10 W w topologii znanej jako klasa A, która zwykle nie jest 
zbyt wydajna. Zaletą jest to, że nie wymaga przełączania żadnych ele-
mentów stopnia wyjściowego do i z sygnału muzycznego - co zwykle 
ma miejsce w każdym wzmacniaczu klasy AB lub klasy D. Rezultatem 
jest znikomo niski poziom szumów i najczystszy dźwięk z zachowaną 
całą mikro dynamiką i szczegółami. Oczywiście, 10 W to naprawdę 
niewiele, więc SA550 może dostarczyć znacznie więcej. Dzięki zasto-
sowaniu drugiego zasilacza o znacznie wyższym napięciu, wzmacniacz 
SA550 może dostarczyć maksymalną moc wyjściową 150 W na kanał. 
Gdyby ten drugi zasilacz był po prostu włączany do obwodu w razie 
potrzeby, wywołałoby to nieprzyjemne zniekształcenia, które byłyby 
również harmoniczne - dość nieprzyjemne. Tak więc SA550 zawiera 
zestaw szybkich „podnośników”, które stopniowo zwiększają moc 
dostarczaną do wzmacniacza, śledząc sygnał muzyczny i utrzymując 5 
woltowy zapas. Pozwala to na wykorzystanie zalet wzmocnienia klasy 
G, jednocześnie eliminując jego wady i zasilając dowolny system głośni-
kowy bez wysiłku. Całe to inteligentne wzmocnienie można wykorzystać 
z trzech wejść cyfrowych i czterech analogowych, w tym wejścia gramo-
fonowego MM dla gramofonu. Wejścia cyfrowe obejmują przetwornik 
cyfrowo-analogowy o wysokiej rozdzielczości i ultra wysokiej wierności, 
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którego sercem jest układ ESS DAC o najwyższej wydajności. JBL SA550 
to z zewnątrz powrót do późnych lat 60-tych. Jednak dzięki technologii 
Bluetooth Hi-res, wydajnemu wzmocnieniu i wyjątkowej wydajności 
muzycznej, SA550 jest nowoczesnym klasykiem zakorzenionym w naj-
lepszych współczesnych technologiach. 

JBL CD350 Classic jest idealnym partnerem dla klasycznych i retro syste-
mów Hi-Fi. Z zewnątrz idealnie pasuje do głośników JBL Classic i Studio 
Monitor wykończonych fornirem orzechowym. Wewnątrz JBL CD350 to 
nowoczesny odtwarzacz CD z zaawansowaną technologią cyfrową o wyso-
kiej rozdzielczości, zapewniającą doskonały dźwięk z kolekcji muzycznej 
i solidnym mechanizmem ładowania tacki. Odtwarza płyty CD, CD-R, 
CD-RW, obsługuje pliki muzyczne FLAC, WAV i MP3 z dysku i USB, a także 
obsługuje rozdzielczość 24 bity / 96 kHz z dysku i USB. Wyposażono go 
w wyjścia analogowe i cyfrowe.

JBL SA550 Classic   
Wzmacniacz zintegrowany

Sugerowana cena detaliczna: 9390 PLN

JBL CD350 Classic   
Odtwarzacz płyt kompaktowych

Sugerowana cena detaliczna: 4190 PLN
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Amazon Fall Event 
2023 – co nowego 
pokazał Amazon?

Czytaj dalej....

Nowa krytyczna luka 
w produktach Mozilli 
– korzystacie z Firefoxa 
lub Thunderbirda? 
Zaktualizujcie je

Czytaj dalej....

Departament 
Sprawiedliwości Stanów 
Zjednoczonych vs Google

Czytaj dalej....
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Google zapłaci 93 miliony 
dolarów za śledzenie 
użytkowników, to nie 
pierwsza i nie ostatnia kara

Czytaj dalej....

Apple planuje wycofać konta 
obsługi klienta z Twitter/X 
i YouTube’a

Czytaj dalej....

MacBooki Pro z 2017 
dodane do listy 
produktów vintage

Czytaj dalej....
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Apple Glasses pokazane 
w nowym patencie

Czytaj dalej....

Dlaczego Apple porzuciło 
wprowadzenie CSAM?

Czytaj dalej....

Apple: iMessage nie jest 
wystarczająco popularny 
w UE, aby podlegać 
regulacjom

Czytaj dalej....
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Wielostrumieniowe, bezprzewodowe słuchawki z LE Audio, niskim opóź-
nieniem, ANC, trybem otoczenia i Super X-FI

SINGAPUR – 7 września 2023 r. – Creative Technology ogłasza premierę 
innowacyjnych zestawów słuchawkowych, posiadających długo oczekiwaną 
technologią Bluetooth LE Audio. Na rynku niebawem pojawią się zestawy 
słuchawkowe Creative Zen Hybrid PRO, Creative Zen Hybrid ProClassic 
i Creative Zen Hybrid ProSXFI. Uzupełnieniem wersji Zen Hybrid Pro są 
zupełnie nowe, specjalnie zaprojektowane nadajniki audio Creative BT-L3 
i Creative BT-L4 dla dwóch rozbudowanych zestawów słuchawkowych 
w dodatkowe technologie od Creative. Powyższą serię słuchawek wyposa-
żono w takie technologie jak hybrydowa aktywna redukcja szumów (ANC) 
i funkcję trybu otoczenia. Zestawy wyposażono w 40-milimetrowe prze-
tworniki neodymowe i baterię, która umożliwia pracę słuchawek nawet 
do 100 godzin na jednym ładowaniu. Ta pionierska premiera od Creative 
zwiastuje nową erę w bezprzewodowym świecie dźwięku. Najnowsza seria 

Creative Zen Hybrid Pro: 
Rewolucja w świecie dźwięku
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słuchawek Creative Zen Hybrid Pro wykorzysta technologię LE Audio, która 
ma za zadanie zapewnić użytkownikom lepszą jakość dźwięku przy niższej 
przepływności i przy mniejszym zużyciu energii.

Moc LE Audio
Technologia LE Audio zmienia zasady gry w branży audio, mając na celu 
zmianę sposobu, w jaki użytkownicy odbierają bezprzewodowy dźwięk. 
Technologia ta zapewnia lepszą wydajność bezprzewodowego dźwięku 
nowej generacji przy niższych przepływnościach, wykraczającą poza kla-
syczną technologię Bluetooth, do której użytkownicy przyzwyczaili się 
przez lata. Krótko mówiąc, LE Audio nie tylko podnosi jakość dźwięku, ale 
także wydłuża żywotność baterii.

Dzięki LE Audio możliwość dzielenia się dźwiękiem nabiera nowego 
wymiaru. Technologia LE Audio posiada dwa tryby transmisji bezprzewo-
dowej – Unicast i Broadcast. Dzięki trybowi Unicast urządzenia z LE Audio 
stają się centrami dystrybucji dźwięku, umożliwiając użytkownikowi jedno-
czesne przesyłanie strumieniowe do wielu słuchawek, wkładek dousznych 
lub kompatybilnych urządzeń w tym samym czasie, bez żadnych znie-
kształceń i opóźnień dźwięku.

Z drugiej strony tryb Broadcast umożliwia transmisję dźwięku do wielu 
urządzeń w sposób „jeden do wielu”. Dzięki trybowi nadawania użytkow-
nicy mogą podłączać się do publicznych strumieni audio lub przechwyty-
wać dźwięk np. z telewizorów, przekształcając urządzenia obsługujące LE 
Audio we wspólne portale do słuchania.
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Ultra-Low Latency
Wreszcie tryb Ultra-Low Latency (ULL) zapewnia nienagannie płynne odtwa-
rzanie dźwięku, oferując opóźnienia rzędu ~20 ms. Ta funkcja nie tylko zapew-
nia bezproblemową synchronizację, ale także na nowo definiuje odczucia 
dźwiękowe zarówno dla entuzjastów filmów, jak i zapalonych graczy.

Seria Creative Zen Hybrid
Bezprzewodowe słuchawki Creative Zen Hybrid Pro i powiązane z nimi 
zestawy, Creative Zen Hybrid ProClassic i Creative Zen Hybrid ProSXFI mają 
wszystkie cechy idealnej pary słuchawek pasujących do każdej przygody 
audio, od codziennych dojazdów do pracy po wciągające sesje gier. Każda 
wersja tych najnowocześniejszych słuchawek odpowiada różnym preferen-
cjom i potrzebom audio.

Warto zauważyć, że samodzielny zestaw Creative Zen Hybrid Pro jest 
wyposażony w technologię LE Audio READY, która stanowi podstawę do 
odblokowania świata LE Audio. Aby skorzystać z tej funkcji, użytkownicy 
mogą ją łatwo aktywować po sparowaniu z nadajnikami audio Creative 
BT-L3 i Creative BT-L4, które są dołączone do zestawów Creative Zen 
Hybrid ProClassic i Creative Zen Hybrid ProSXFI.

Creative Zen Hybrid Pro Classic
Model Creative Zen Hybrid Pro Classic polecany jest użytkownikowi 
końcowemu, który poszukuje najwyższej jakości dźwięku z małymi 
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opóźnieniami w świecie filmu i muzyki. Creative Zen Hybrid Pro Classic 
posiada nadajnik audio Creative BT-L3, który umożliwia skorzystanie 
z technologii LE Audio. Zestaw klasyczny dodatkowo wyposażony został 
w odłączany mikrofon na wysięgniku.

Creative Zen Hybrid Pro SXFI
Z kolei Creative Zen Hybrid Pro SXFI jest dostosowany do potrzeb gra-
czy i oferuje to, co najlepsze z obu światów, pozwalając użytkownikom 
doświadczyć magii LE Audio i Super X-Fi dzięki nadajnikowi audio Creative 
BT-L4. Układ Super X-Fi UltraDSP zamontowany w nadajniku audio to jed-
nostka napędzająca tryby SXFI BATTLE i Scout, które zostały specjalnie 
zaprojektowane, aby zapewnić użytkownikom przewagę na wirtualnych 
polach bitew. W pakiecie znajduje się również odłączany mikrofon na 
wysięgniku, zapewniający lepszą jakość rozmów, co zapewnia wyraźniejszą 
komunikację podczas rozgrywki.

100 GODZIN!
Creative Zen Hybrid Pro może poszczycić się imponującą żywotnością 
baterii do 100 godzin odtwarzania na jednym ładowaniu, co idealnie 
sprawdzi się podczas dłuższych podróży, lub wyjątkowo długich rozgrywek 
w sieci. Przełączanie między urządzeniami jest również proste dzięki Blu-
etooth 5.3 i łączności wielopunktowej.
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Korektor i LED RGB
Użytkownicy mogą dostroić swoje urządzenia pod swoje predyspozycje 
dźwiękowe za pomocą konfigurowalnych korektorów i elementów steru-
jących aplikacji Creative. Zestawy słuchawkowe Zen Hybrid Pro posiadają 
w pełni konfigurowalne oświetlenie LED RGB, które dodadzą odrobinę 
osobistego charakteru, umożliwiając użytkownikom dostosowanie słucha-
wek do ich unikalnego stylu.

Wysoka jakość rozmów
Użytkownicy nowej serii zestawów słuchawkowych od Creative mogą 
dodatkowo cieszyć się krystalicznie czystą jakością rozmów dzięki inte-
gracji zaawansowanej technologii redukcji szumów Deep Neural Network 
(DNN) opartej na sztucznej inteligencji, która pozwala słyszeć rozmowy 
głośno i wyraźnie, nawet w głośnym otoczeniu.

Hybrydowa aktywna redukcja szumów ANC
Stwórz swoją strefę otoczenia gdziekolwiek jesteś dzięki technologii 
Hybrid ANC. Dzięki mikrofonom ze sprzężeniem do przodu i sprzęże-
niem zwrotnym zintegrowanym w każdej muszli, Creative Zen Hybrid 
jest w stanie wytłumić do 95% hałasu otoczenia. Mikrofon ze sprzę-
żeniem do przodu w celu wykrywania otoczenia umieszczony jest na 
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zewnątrz każdej muszli. Zewnętrzny mikrofon ma za zadanie wykrywa-
nie niechcianego hałasu w otoczeniu, następnie technologia ANC wysyła 
sygnał zwrotny do słuchawek eliminując zewnętrzne zakłócenia. Mikro-
fon ze sprzężeniem zwrotnym umieszczony po wewnętrznej stronie 
każdego nausznika, ma za zadanie monitorowanie tego, co już dociera 
do słuchu użytkownika, dzięki czemu ANC może dodatkowo reagować 
i korygować niechciane sygnały.

Tryb otocznia
Jeżeli chcemy czuć się komfortowo w każdej sytuacji i wszystko słyszeć 
dookoła nas, to wystarczy, że dwukrotnie naciśniemy przyciska ANC, 
który aktywuje Tryb Ambient, dzięki czemu będziemy dobrze słyszeć 
otoczenie, na przykład podczas nasłuchiwania komunikatów na dworcu, 
zamawiania w kawiarni lub po prostu dbania o bezpieczeństwo użytkow-
ników na ruchliwych ulicach. W przypadku rozmowy i włączonego trybu 
otoczenia wbudowany piąty mikrofon z redukcją szumów priorytetowo 
będzie traktował głos rozmówcy podczas połączeń.

Przetworniki
Słuchawki wyposażone są w 40-milimetrowe neodymowe pełnozakre-
sowe przetworniki neodymowe zapewniające dźwięk wysokiej jakości, 
od dokładnego basu z ciepłą sygnaturą dźwiękową po wyraźne, czyste 
wysokie tony. Niezbędne elementy sterujące znajdują się na prawej muszli 
słuchawkowej, dzięki czemu łatwo odbierzemy połączenie, wydamy 
polecenia za pomocą asystentów głosowych lub wyregulujemy głośność 
odtwarzania. 

Ekosystem LE Audio
Sercem rozwijającego się ekosystemu LE Audio są nadajniki audio Cre-
ative BT-L3 i Creative BT-L4, zaprojektowane tak, aby uwolnić pełny 
potencjał technologii LE Audio i Super X-Fi, torując jednocześnie drogę 
dla szeregu nadchodzących produktów. Należą do nich listwy dźwię-
kowe i słuchawki douszne True Wireless Stereo (TWS), które będą płyn-
nie integrować się z ekosystemem LE Audio. Wprowadzenie słuchawek 
i nadajników audio Creative Zen Hybrid Pro kładzie podwaliny pod przy-
szłe odczucia dźwiękowe, które będą płynne i zintegrowane na wszyst-
kich urządzeniach.
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„Wprowadzenie na rynek słuchawek Creative Zen Hybrid Pro i ekosystemu 
LE Audio stanowi niezrównaną rewolucję w świecie bezprzewodowego 
dźwięku. Jesteśmy dumni, że możemy zaoferować użytkownikom bramę 
do przyszłości dźwięku, redefiniując ich doświadczenia dźwiękowe i toru-
jąc drogę dla nowej ery łączności i rozrywki” – powiedział Song Siow Hui, 
dyrektor generalny Creative Technology.

Ceny i dostępność:
Zamów w przedsprzedaży, aby uzyskać wyłączny dostęp do najnowszej 
gamy słuchawek Creative Zen Hybrid Pro dostępnych na Creative.com.
• Creative Zen Hybrid Pro kosztuje 499 PLN.
• Creative Zen Hybrid ProClassic kosztuje 599 PLN.
• Creative Zen Hybrid ProSXFI kosztuje 699 PLN.
Więcej informacji można znaleźć na stronie Creative.com/ZenHybridPro
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Apple kupiło wytwórnię 
BIS Records

Czytaj dalej....

App Store dla visionOS 
będzie dostępny dla 
deweloperów jesienią

Czytaj dalej....

Blancpain x Swatch Scuba 
Fifty Fathoms Collection 
– najstarsza marka 
zegarków na świecie łączy 
siły ze Swatchem

Czytaj dalej....
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Apple otworzyło nabór do 
Entrepreneur Camp

Czytaj dalej....

Apple zaprasza 
programistów na warsztaty 
dotyczące zarządzania 
baterią

Czytaj dalej....

Nową Siri usłyszymy za rok?

Czytaj dalej....
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Intel potwierdza 
Thunderbolt 5!

Czytaj dalej....

YouTube Music wkrótce 
otrzyma integrację 
z HomePodami?

Czytaj dalej....

iPhone 14 Pro także otrzyma 
opcję HEIF Max

Czytaj dalej....
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iFixit rozebrało 
iPhone’a 15 Pro Max

Czytaj dalej....

Kiedy możemy spodziewać się 
słuchawek AirPods Max 2 gen?

Czytaj dalej....

Pornhub opublikował 
statystyki – wydarzenie 
Apple skradło 
serwisowi widzów

Czytaj dalej....
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Wielokrotnie nagradzany soundbar Sennheiser AMBEO jest teraz 
dostępny w kompaktowej wersji pasującej do każdego miejsca. Nie-
miecki producent zaprezentował nowy soundbar AMBEO Mini, który 
zapewnia wciągający dźwięk w najbardziej przytulnych przestrzeniach. 
Najnowszy członek rodziny AMBEO przygotowuje na trójwymiarowy 
dźwięk nawet najmniejsze pomieszczenia.

„Magia technologii Sennheiser AMBEO zanurza konsumentów w oszała-
miającym dźwięku 3D, wydobywającym się z prostego, jednego źródła 
w praktycznie każdej domowej przestrzeni” – mówi Maximilian Voigt, 
menedżer produktu Sennheiser AMBEO Soundbar. „Nasz najbardziej kom-
paktowy soundbar pojawia się w idealnym momencie, oferując zarówno 
funkcje, jak i wymiary, z którymi życie staje się prawdziwą przyjemnością”.

Soundbar o przyjemnych rozmiarach
Przy mniejszej niż połowa objętości swojego większego brata — soundbaru 
AMBEO Plus — łatwo zrozumieć, dlaczego Sennheiser AMBEO Mini jest 

Sennheiser Ambeo Mini 
– wciągający dźwięk w każdym pomieszczeniu 
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atrakcyjny dla miłośników dźwięku, którzy chcą poprawić obecny wystrój 
salonu, sypialni czy pokoju gamingowego. AMBEO Mini, o wymiarach 70 x 
10 x 6,5 cm, pasuje do niemal każdej aranżacji telewizora czy monitorów 
w przestrzeni, a jednocześnie wyróżnia się najnowocześniejszą akustyką. 
Nowoczesny wzmacniacz klasy D o mocy 250 W zasila cztery wysokiej klasy 
przetworniki pełnozakresowe i dwa 4-calowe subwoofery, zapewniając 
przejmującą wierność, mocny bas i krystalicznie czysty dźwięk, które spra-
wiły, że jego starsi/więksi krewni otrzymali wysokie noty od krytyków audio.

Inne przydatne tryby audio personalizują wrażenia słuchowe, w tym usta-
wienia wstępne dostosowane do treści, opcję wzmocnienia głosu i tryb 
nocny. Podstawą AMBEO Mini jest łatwość obsługi, a wejście HDMI  umoż-
liwia podłączenie szerokiej gamy telewizorów i monitorów obsługujących 
eARC. Integracja z aplikacją Sennheiser Smart Control sprawia, że zarzą-
dzanie funkcjami i aktualizacjami ze smartfona jest dziecinnie proste.
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 Ci, którzy znają AMBEO
Dźwięk 3D AMBEO Mini jest wynikiem współpracy z Instytutem Fraunho-
fera  – światowym liderem w badaniach i rozwoju dźwięku. AMBEO Mini 
posiada cztery zintegrowane mikrofony, które służą dwóm celom: działają 
jako centralny element kalibracji pomieszczenia i ułatwiają wydawanie 
poleceń asystentowi głosowemu Alexa . Konsumenci mają również możli-
wość wykorzystania istniejących urządzeń obsługujących Asystenta Google  
lub Siri do przesyłania dźwięku do AMBEO Mini za pośrednictwem odpo-
wiednio Chromecast Built-In™ i AirPlay® . 

Podobnie jak w przypadku wszystkich listew dźwiękowych AMBEO, 
natywny system operacyjny AMBEO|OS umożliwia kalibrację jednym 
dotknięciem, która skanuje pomieszczenie, dostosowując wirtualizację do 
jego rozmiarów, odbić i tekstur. Co więcej, AMBEO Mini obsługuje popu-
larne formaty Dolby Atmos®, DTS:X™, MPEG-H i 360 Reality Audio  i zapew-
nia wrażenia, dzięki którym można cieszyć się natywnym dźwiękiem 
przestrzennym. Szeroka obsługa cyfrowych usług muzycznych sprawia, że 
AMBEO Mini jest także doskonałym towarzyszem w transmisji strumienio-
wej przez Wi-Fi lub Bluetooth® z żywym, wypełniającym pomieszczenie 

AKTUALNOŚCI 44



dźwiękiem i mocnym basem – schodzą-
cym aż do 43 Hz – z ulubionych serwisów 
streamingowych, takich jak Spotify®, 
TIDAL, Amazon Music i Apple Music®. 
AMBEO|OS bezproblemowo integruje 
AMBEO Mini z popularnymi ekosystemami 
treści jako urządzenie Spotify Connect, 
TIDAL Connect i AirPlay 2. Miłośnicy basu 
mogą dodać jeszcze więcej niskich czę-
stotliwości dzięki możliwości bezprze-
wodowego połączenia nawet z czterema 
subwooferami Sennheiser AMBEO (sprze-
dawanymi osobno).

Cena i dostępność
Soundbar Sennheiser AMBEO Mini będzie 
dostępny w Polsce na początku września 
w katalogowej cenie 3599 zł.
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Dlaczego tylko AirPods 
Pro z USB-C w pełni 
współpracują z Apple 
Vision Pro?

Czytaj dalej....

Data premiery Resident 
Evil Village na iOS i iPadOS

Czytaj dalej....

Raport sugeruje, że 
Apple wprowadzi iPada 
mini 7 gen. jeszcze 
w tym roku

Czytaj dalej....
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Apple bada sprawę 
zresetowania przez iOS 17 
ustawień prywatności

Czytaj dalej....

Jak wygląda iPhone 
15 Pro w środku?

Czytaj dalej....

iFixit sprawdziło zniszczone 
etui FineWoven

Czytaj dalej....
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Kolejna aktualizacja 
dokumentów Apple 
– tym razem chodzi 
o odciski palców

Czytaj dalej....

iFixit rozebrało nowe 
Apple Watche

Czytaj dalej....

Urządzenia smart home 
zwiększają bezpieczeństwo? 
Tak uważa większość 
Polaków

Czytaj dalej....
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Następna duża aktualizacja 
Apple Silicon może pojawić 
się w 2026 r.

Czytaj dalej....

Tim Cook obejrzał cały 3. 
sezon „Teda Lasso” na Apple 
Vision Pro

Czytaj dalej....

Nikon Z f – nowy aparat 
bezlusterkowy inspirowany 
kultową lustrzanką FM2

Czytaj dalej....

AKTUALNOŚCI 49

https://imagazine.pl/2023/09/20/nastepna-duza-aktualizacja-apple-silicon-moze-pojawic-sie-w-2026-r/
https://imagazine.pl/2023/09/21/nikon-z-f-nowy-aparat-bezlusterkowy-inspirowany-kultowa-lustrzanka-fm2/
https://imagazine.pl/2023/09/20/tim-cook-obejrzal-caly-3-sezon-teda-lasso-na-apple-vision-pro/


Prototypy modemu 5G firmy Apple 
pozostawiają wiele do życzenia

Czytaj dalej....

iFixit obniżyło ocenę 
naprawialności iPhone’a 14

Czytaj dalej....

Nagminnie wysyłamy 
poufne dane przez 
WhatsApp i Messengera

Czytaj dalej....

AKTUALNOŚCI 50

https://imagazine.pl/2023/09/21/prototypy-modemu-5g-firmy-apple-pozostawiaja-wiele-do-zyczenia/
https://imagazine.pl/2023/09/18/nagminnie-wysylamy-poufne-dane-przez-whatsapp-i-messengera/
https://imagazine.pl/2023/09/21/ifixit-obnizylo-ocene-naprawialnosci-iphonea-14/


VERSKIN – NA MIARĘ TWOICH APLIKACJI

zgsklep.pl

Akcesoria do iPhone 15

JCPAL Screen Protectors JCPAL Lens Protectors JCPAL Cases

https://zgsklep.pl/search.php?text=verskin
http://zgsklep.pl


BMW Museum zlokalizowane przy Am Olympiapark 2 w Monachium to 
obowiązkowa pozycja do zwiedzenia nie tylko dla każdego fana marki, ale 
miłośnika motoryzacji w ogóle. Zapraszam do fotorelacji.

BMW MuseumDARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

BMW Museum  |  Dariusz HałasPodróże
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BMW Museum zajmuje charakterystyczny budynek w kształcie gigantycz-
nej filiżanki, położony bezpośrednio obok głównej siedziby koncernu, 
wieżowca o równie charakterystycznym kształcie. Wstęp do muzeum 
kosztuje 10 euro, taniej wyjdzie, gdy wybierzemy się grupą (min. 5 osób), 
wówczas cena maleje do 9 euro za osobę, ale bilety grupowe kupimy 
tylko na miejscu w kasie (pozostałe bilety możesz zamówić online). Mniej 
zapłacą także rodziny (dwójka dorosłych + trójka dzieci do lat 18 wchodzi 
za 24 euro). Dzieci do lat 6 wchodzą bezpłatnie. Seniorzy (powyżej 65. 
roku życia) studenci i młodzież (od 7. do 27. roku życia) i niepełnosprawni 
zwiedzający płacą 7 euro za bilet (zarejestrowany opiekun osoby niepeł-
nosprawnej wchodzi za darmo). Można też zamówić przewodnika, kosz-
tuje dodatkowe od 3 do 5 euro (zależnie od biletu).
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BMW dziś znane przede wszystkim z dokonań w motoryzacji, wcale nie zaczy-
nało jako producent samochodów. Rozwinięta nazwa – Bayerische Motoren 
Werke zdradza, czym firma zajmowała się od początku: produkcją silników, 
przede wszystkim lotniczych. To, co widzicie na zdjęciu, to BMW 3/15 PS DA 
2 Limousine, pierwszy model z logo BMW. Powstał w 1929 roku, rok po tym, jak 
BMW przejęło Fahrzeugfabrik Eisenach AG w Turyngii, producenta samocho-
dów marki Dixi. Przejęta fabryka produkowała licencjonowane modele British 
Austin 7 jako Dixi 3/15 PS. BMW początkowo kontynuowało produkcję, ale już 
rok później po fundamentalnych zmianach wprowadzonych w tym modelu 
zaprezentowano właśnie BMW 3/15 PS DA 2 Limousine, którego piękny czerwony 
egzemplarz widać na fotografii. Powstało 6600 egzemplarzy tego auta w latach 
1929–1931. 4-cylindrowy, rzędowy silnik o pojemności 0,748 litra rozwijał moc 15 
KM (11 kW) przy 3000 obr./min. Prędkość maksymalna wynosiła 75 km/h.
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Jeden z silników lotniczych BMW, to właśnie od takich urządzeń firma 
zaczynała. Jednak wraz z przegraną Niemiec w I wojnie światowej liczba 
zamówień militarnych spadła do zera, a popyt na silniki do lotnictwa 
cywilnego był zbyt mały.
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Zanim na drogi wyjechał pierwszy samochód z logo BMW, na drogach 
zadebiutował motocykl. Widoczny na zdjęciu BMW R 32 produkowano 
w latach 1923–1926. Motocykl napędzał autorski dwucylindrowy boxer BMW 
o pojemności 0,494 l i mocy 8,5 KM (6 kW). Jednoślad rozpędzał się do ok. 
95–100 km/h. Łącznie wyprodukowano 3090 egzemplarzy BMW R 32.
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Nie będzie przesady w tym, że to właśnie motocykle i małe silniki urato-
wały BMW. Zakaz produkcji silników lotniczych bardzo poważnie naruszył 
kondycję firmy, w 1920 roku firma opracowała widoczny na zdjęciu mały 
silnik boxer M 2 B 15 Bayern-Kleinmotor. To właśnie ta jednostka pracowała 
w pierwszym motocyklu BMW.
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To z kolei model BMW R 39, produkowany w latach 1925–1927. To pierwszy 
jednocylindrowy motocykl na świecie. Podobnie jak w BMW R 32 widać ele-
ment, któremu marka pozostała wierna do dziś: za przeniesienie napędu na 
koło odpowiada wał, a nie łańcuch. Motocykli w muzeum znajdziecie mnó-
stwo, od pierwszych modeli, po najnowocześniejsze maszyny.
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BMW M1 to pierwszy model zbudowany przez BMW Motorsport, komórkę, 
którą później przemianowano na doskonale dziś znane BMW M. Auto zade-
biutowało na paryskim salonie motoryzacyjnym w 1978 roku. Nadwozie 
zaprojektował Giugiaro. Wyprodukowano łącznie 457 egzemplarzy tego 
wozu, z czego 57 było wersjami wyłącznie wyścigowymi. Te z pozostałych 
400, które przetrwały, pozostają po dziś jedynym modelem BMW z central-
nym silnikiem umieszczonym wzdłużnie.
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Jednak ani hipersportowe BMW M1, ani wiele innych modeli tej marki nigdy 
by nie powstało, gdyby nie ten niepozorny maluch: BMW Isetta. Model, któ-
rego licencję Niemcy kupili od Włochów, okazał się bestsellerem. To dzięki 
tej niepozornej konstrukcji Bawarczycy w połowie lat 50. XX wieku nie zwi-
jali interesu.
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W zbiorach monachijskiego muzeum znajduje się też wyjątkowy 
egzemplarz BMW 507 należący do Elvisa Presleya. Samochód był 
wykorzystywany przez gwiazdora, gdy ten odbywał służbę wojskową 
w bazie armii amerykańskiej w Niemczech. Sam model produkowany 
był w latach 1955–1959. Powstały zaledwie 254 egzemplarze tych road-
sterów. Pod maską pracował silnik V8 o pojemności 3,2 litra o mocy 
„zaledwie” 150 KM, co i tak wystarczało, by rozpędzić pojazd do 220 
km/h. Ten egzemplarz odrestaurowano w 2016 roku. 
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Powstały w 1940 roku kabriolet BMW 335 śmiało można nazwać autem 
znienawidzonym przez całe narody. Takim modelem poruszał się m.in. 
szef zbrodniczej niemieckiej organizacji SS, Heinrich Himmler, jego wóz 
miał rejestrację SS-1, przy czym dwie pierwsze litery były wystylizo-
wane. Tej informacji jednak nie znalazłem przy opisie modelu w BMW 
Museum. Nie znalazłem też informacji, że w czasie II wojny światowej 
BMW wykorzystywało do niewolniczej pracy więźniów obozu koncen-
tracyjnego Dachau. Jednak dotarłem do informacji, że przewodnicy 
oprowadzający turystów po BMW Museum nie uciekają od trudnych 
tematów, samo BMW też nie ukrywa faktu, że firma w czasach nazi-
stowskich korzystała z pracowników przymusowych.
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W monachijskim muzeum marki znajdziecie również wiele nowocze-
snych projektów, jak np. widoczny na zdjęciu koncepcyjny BMW Vision 
EfficientDynamics z 2009 roku, protoplasta modelu BMW i8.
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Na jednej ze ścian muzeum dumnie powieszono bolid F1 BMW Sau-
ber. Dla nas, Polaków, ma szczególne znaczenie, ponieważ to właśnie 
w bolidzie tego zespołu Robert Kubica wygrał w 2008 roku Grand Prix 
Kanady, co jak dotąd jest jedynym tego typu osiągnięciem polskiego 
kierowcy. Wyjaśniam, że bolid widoczny na zdjęciu to wcześniejszy 
model BMW Sauber F1.06 z sezonu na rok 2006.
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Widoczny na pierwszym planie BMW 1600 to protoplasta całej współ-
czesnej serii BMW 3.

PODRÓŻE 65



Widoczny na zdjęciu fragment to część BMW 1602 Elektro, ekspery-
mentalnego samochodu elektrycznego skonstruowanego na bazie 
serii BMW 1600. Auto służyło jako pojazd komitetu organizacyjnego XX 
Letnich Igrzysk Olimpijskich 1972 w Monachium. Prędkość maksymalna 
wynosiła 90 km/h, baterie ważyły aż 350 kg i w warunkach miejskiej 
eksploatacji dawały zasięg zaledwie 30 km. Przy takich parametrach 
produkcja seryjna nie miała sensu.
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Stali czytelnicy wiedzą, że już od ponad dekady jestem fanem 
pracy na iPadzie. Często pytają mnie, jak to jest, że udaje mi się 
pracować przede wszystkim w ten sposób. Przecież to nie Mac. 
A mnie nie tylko udaje się pracować głównie na iPadzie… Ja nawet 
nie potrafiłbym pracować tylko na Macu. Bo Mac nie jest tak 
wszechstronny jak iPad. Zresztą, przeczytaj i oceń sam:

Dlaczego muszę pracować na iPadzie? 
Bo to najbardziej wszechstronny 
komputer na świecie!

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
@MSliwinski

Dlaczego muszę pracować na iPadzie? Bo to najbardziej wszechstronny komputer na świecie!  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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Dwa lata z iPadem Pro 13" (12.9" wg Apple)
Od 2012 roku miałem wiele iPadów, ale od ponad dwóch lat codziennie 
pracuję na dużym iPadzie Pro 13" z procesorem M1, z 1TB danych i 16GB 
RAM. Atuty tego modelu sprawiły, że moje uzależnienie od iPada i trybu 
pracy #iPadOnly sięgnęło zenitu. Moim zdaniem ten iPad jest znacznie 
lepszy i bardziej wszechstronny niż jakikolwiek Mac czy PC!

Magic Keyboard i iPad Pro to idealny laptop!
Tak, iPad Pro z białą klawiaturą Magic Keyboard to bardzo wygodny 
laptop. Po dwóch latach ta biała klawiatura lekko się starła, ale wcale 
mocno nie zżółkła i ciągle wygląda i działa świetnie. Zresztą te słowa 
właśnie na niej piszę.

Klawiatura Magic Keyboard lekko unosi iPada i do tego da się na niej pisać, 
trzymając ją na kolanach. Oprócz tego stanowi wygodną podstawkę do 
iPada podczas konsumpcji treści.

Aplikacje na iPadzie dają mi możliwość prowa-
dzenia firmy!
Jestem szefem Nozbe i większość czasu pracy spędzam, korzystając wła-
śnie z naszej aplikacji na iPada. Działa offline, nawet w samolocie. Oprócz 
Nozbe używam iA Writer do pisania, Textastic – do kodowania, Working 
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Copy – do GitHuba, Slacka – do czatowania, Zooma – do rozmów i spo-
tkań, 1Password – do haseł i Luma Fusion – do montażu filmów. Nie 
wspominam nawet o appkach iWork, za pomocą których robię wszystkie 
prezentacje w Keynote. Na iPadzie mogę nawet nagrywać podcast „No 
Office” i „Nie Ma Biura” bez szkody dla jakości audycji. Na tym małym urzą-
dzeniu jest wszystko, czego potrzebuję.

Dodatkowy ekran? Używam Thunderbolt Display!
Dzięki USB-C w iPadzie i wsparciu DisplayPort mogę śmiało podłączyć 
go do zewnętrznego monitora. To jest jedyny moment, kiedy używam 
Stage Manager na iPadzie. Normalnie wolę po prostu pracować na dwóch 
oknach obok siebie.

Maszyna do pisania, jeśli trzeba!
Mam w biurze domowym magnetyczną podstawkę MagFlött, dzięki której 
wpinam i ustawiam iPada pionowo. Takie rozwiązanie jest wygodne przede 
wszystkim do pisania długich tekstów. Do tego przez Bluetooth podłączam 
ergonomiczną klawiaturę Logitech ERGO i mam superfajną maszynę do 
pisania! Jaki laptop pozwala na pisanie w pionie?
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Tablet, który mogę trzymać w ręce!
Kiedy nie piszę akurat dłuższych tekstów, mogę po prostu odpiąć iPada 
od klawiatury jednym ruchem i trzymać w ręce. Tak czytam artykuły, 
posty w mediach społecznościowych i inne treści. Ponieważ jest dosyć 
lekki, traktuję go jak większy smartfon, na którym czytanie artykułów 
jest bardzo przyjemne.

Łącze komórkowe 5G? Nie ma problemu!
Który Mac ma wbudowany modem 5G? Żaden! A mój iPad owszem 
i do tego ma superszybkie łącze. Dzięki temu jestem zawsze online. Już 
nawet nie pytam o Wi-Fi w kawiarniach, bo moje 5G jest szybsze!

A gdy wraz z rodziną podróżuję, iPad świetnie 
sprawdza się jako mobilny router dla całej naszej 
gromadki. Moje córki łączą się z jego internetem za 
pomocą Personal Hotspot i mogą np. grać w Roblox 
lub Minecraft online.

Apple Pencil pomaga mi dawać 
wizualny feedback!
Często, kiedy pracujemy nad nowymi funkcjami Nozbe, 
potrzebujemy widzieć, co i gdzie należy przestawić lub 
poprawić. Wtedy po prostu robię zrzut ekranu tego, co 
mamy i bazgrolę ołówkiem od Apple. Potem załączam 
taki feedback do konkretnego zadania w Nozbe.

Wieczorami, powtarzając z córkami matematykę, 
używamy aplikacji Freeform, w której mamy mnó-
stwo miejsca do rozwiązywania zadań i tłumaczenia 
wszystkiego z pomocą ołówka.

Oglądanie filmów? Na iPadzie to czysta wygoda!
Po pierwsze, już wszystkie aplikacje streamingowe: Apple TV, Netflix, 
Amazon Prime, HBO czy Disney Plus oferują ściąganie treści na iPada. 
Więc nie muszę się martwić o to, czy jestem w samolocie, czy w hotelu 
ze słabym zasięgiem, bo mam filmy i seriale pobrane na urządzenie.

Który Mac ma wbudo-

wany modem 5G? Żaden! 
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Po drugie, ekran mini LED w iPadzie jest świetny i przyjemnie ogląda się na 
nim filmy wieczorami. Do tego ma dobre głośniki i, jeśli jestem w hotelu, 
mogę nawet podłączyć się do telewizora za pomocą przejściówki USB-C do 
HDMI i urządzić seans filmowy.

Po trzecie, iPad wspiera dwie pary słuchawek, więc lecąc z żoną samo-
lotem, możemy śmiało spiąć nasze AirPodsy Pro i odciąć się od świata 
zewnętrznego i wspólnie coś obejrzeć w skupieniu.

Montaż wideo z drona? Nie ma problemu!
Moja nowa zabawka to dron DJI Mini 3 Pro – gorąco go polecam. Nagraw-
szy na nim filmiki, po prostu wyciągam z drona kartę SD i wkładam 
do przejściówki SD do USB-C i mogę od razu montować filmy w Luma 
Fusion, zapisać nagrania do rolki aparatu albo wgrać materiał na Vimeo 
bądź YouTube'a.

Teleprompter? Tak, iPad i to potrafi!
Ragularnie nagrywam materiały wideo, w których mówię do kamery. 
W tym celu mam w biurze ustawiony aparat i wygospodarowane miej-
sce na teleprompter. Najpierw piszę więc scenariusz na iPadzie, potem 
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odpinam go z klawiatury i czytam teks na głos, aby poćwiczyć, a następ-
nie wklejam treść do aplikacji TelePrompterPAD i kładę iPada jako tele-
prompter pod kamerę do nagrywania. Wszystko od początku do końca 
na jednym urządzeniu!

Praca na baterii? Prawie cały dzień!
Tutaj mamy jedyną potencjalną „wadę” mojego iPada Pro. Praca na bate-
rii w praktyce to znacznie mniej niż deklarowane 10 godzin. Bardziej 
wychodzi 6–8 godzin intensywnej pracy. Wystarczy, ale fajnie by było 
móc pracować dłużej. Jednak i tak w praktyce bardzo rzadko pracuję na 
iPadzie podłączonym do prądu. Wystarczy, że zrobię sobie przerwę na 
kawę, podłączę go do ładowania i przez kilkanaście minut mam znowu 
zapas baterii na kolejne godziny.

Jaki Mac może być tym wszystkim?
No to wyliczmy, czym jest dla mnie iPad Pro 13":
• laptopem, który ma wszystkie appki, który potrzebuję i który można 

podłączyć do zewnętrznego ekranu, i jeszcze obrócić do pozycji 
pionowej,

• tabletem, który jest lekki i idealny do czytania i konsumpcji treści,
• narzędziem do przygotowywania feedbacku i notatnikiem, po którym 

mogę pisać cyfrowym ołówkiem,
• kinem domowym oraz przenośnym narzędziem do montażu wideo,
• routerem 5G dla mnie i rodziny,
• a nawet teleprompterem, kiedy trzeba.

Moja nowa zabawka to dron DJI Mini 3 Pro – gorąco go pole-

cam. Nagrawszy na nim filmiki, po prostu wyciągam z drona 

kartę SD i wkładam do przejściówki SD do USB-C i mogę od 

razu montować filmy w Luma Fusion, zapisać nagrania do rolki 
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I jest jeszcze kilka bonusów:
• ekran dotykowy, który daje dodatkową frajdę z pracy i obsługi aplikacji,
• fakt, że aplikacje z iPhone'a albo mają wersje iPadowe, albo po prostu 

można je na iPadzie odpalić.
Jak widać, ten iPad Pro mnie zupełnie rozbestwił. Żaden Mac nie może 
osiągnąć tego wszystkiego, a iPad – tak. I do tego robi to w świetnym 
stylu! A przy okazji mamy teraz iPadOS17 z usprawnieniami do iPada 
(widgety, ekran startowy) oraz ulepszonego Stage Managera, co powo-
duje, że ten komputer jest znacznie wszechstronniejszy niż Mac.

Pytanie na dziś to nie: „czy da się pracować na iPadzie?”, ale „jak nie pra-
cować na czymś, co jest po prostu doskonałą hybrydą produktywności 
i komputeryzacji?”.
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Lifestyle
Stanisław Trzciński „Zarażeni dźwiękiem – rynek 
muzyczny w czasach sztucznej inteligencji”
Wyjątkowa książka od wyjątkowego autora. To kompleksowy, praktyczny 
podręcznik, opisujący zasady działania współczesnego rynku muzycznego 
w erze sztucznej inteligencji. Publikacja zawiera najnowsze, przeprowa-
dzone przez autora na szeroką skalę, badania polskich konsumentów 
muzyki i wywiady z najważniejszymi ludźmi polskiego przemysłu muzycz-
nego oraz rozważania o kulturze i emocjach w muzyce.

Czytelnicy znajdą też w ramach publikacji kody QR, które umożliwią 
zapoznanie się z wybranymi badaniami i odsłuch muzyki dobranej przez 
autora książki. Tym samym otrzymujemy kolejną część vol. 12 – niewyda-
wanej od 11 lat – kultowej serii kompilacji muzycznych Stanisława Trzciń-
skiego „Pozytywne Wibracje” (ponad 300 utworów i ponad 24 godziny 
muzyki), a także specjalną playlistę z utworami towarzyszącymi lekturze 
poszczególnych rozdziałów „Zarażonych dźwiękiem”.

Więcej informacji

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Nowa linia zegarków Timex
Nie wiem, co się stało w Timeksie, kto lub co się zmieniło w firmie, ale 
obecna linia zegarków jest niesamowita. Nowe wzory i modele wyglądają 
genialnie. Warto zajrzeć na stronę producenta i się rozejrzeć. Jeśli lubicie 
analogowe zegarki, do tego w dobrych cenach, to tam coś znajdziecie.

Strona Timex 

LIFESTYLE 77

https://timex.eu


ZAGG Pro Stylus 2 – rysik do Apple iPad
Dwustronny rysik z funkcją ładowania bezprzewodowego. Rób 
notatki, szkicuj, adnotuj dokumenty, przewijaj strony i rób o wiele 
więcej. Rysik Pro Stylus 2 to idealne akcesorium dla profesjonalistów, 
artystów, studentów i każdego, kto chce zwiększyć funkcjonalność 
i komfort obsługi iPada.

Cena: 329 PLN 

Dystrybucja w Polsce Alstor
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Withings Body Scan
Innowacyjna stacja zdrowia. Body Scan to najbardziej zaawansowana waga 
Withings. Wystarczy proste zważenie, aby otrzymać dostęp od najwięk-
szej liczby biomarkerów zdrowotnych, jakie kiedykolwiek były widoczne 
na wadze. Ta inteligentna stacja zdrowia wypełnia lukę między dostępem 
do metryk a zintegrowanym wsparciem ze strony trenerów i pracowni-
ków służby zdrowia, zapewniając domowy bilans zdrowia w zaledwie 90 
sekund. To jest wyrób medyczny, należy używać go zgodnie z instrukcją.

Cena: 1879 PLN 
Dystrybucja w Polsce Alstor
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Chipolo CARD Spot
Lokalizator portfeli współpracujący z Apple’ową aplikacją Znajdź. Dodaj 
Chipolo CARD Spot do aplikacji Znajdź, a setki milionów znajomych w sieci 
Find My pomoże Ci znaleźć zaginiony portfel. Kiedy Twój portfel chowa się 
gdzieś w pobliżu, włącz bardzo głośny dźwięk (dużo głośniejszy niż w Air-
Tagach), aby go zlokalizować. Otrzymuj powiadomienia, gdy przypadkowo 
zostawisz portfel lub gdy sieć Apple Find My zlokalizuje Twój zaginiony 
przedmiot. Chipolo CARD Spot jest tak cienki, że idealnie pasuje do każ-
dego portfela – jest grubości mniej więcej dwóch kart kredytowych.

Cena: 186 PLN
Do kupienia na Amazon.pl
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Jesienna kolekcja SOREL
Czy odważny styl i funkcjonalność mogą iść w parze? Jesienna kolekcja 
SOREL pokazuje, że to świetne połączenie. Dla wielu osób pierwsze sko-
jarzenie z hasłem SOREL to: wytrzymałość w trudnym terenie, wygoda 
i oryginalny design. Intuicja nas nie zawodzi, bo projektanci SOREL 
przez lata dbali o to, by w harmonijnej symbiozie połączyć tradycyjne 
rzemiosło, nowoczesne wzornictwo i nowe technologie, które zagwa-
rantują ciepło i komfort noszenia. Jesienna kolekcja SOREL stawia na 
wygodę i funkcjonalność, a jednocześnie przesuwa granice w zakresie 
wzornictwa i formy. Dzięki temu doskonale podkreśli Twój styl.

Więcej informacji
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Ładowarka Ugreen Nexode 65W USB-C GaN
Czy w podróży, czy w domu, czy w biurze, warto optymalizować nasze 
ładowarki i plątaninę kabli. Ugreen proponuje ładowarkę 65 W, która 
ma trzy złącza (2 × USB-C PD oraz 1 × USB-A) i jest o połowę mniejsza niż 
porównywalna mocą ładowarka Apple, która do tego ma tylko jedno 
złącze. Dzięki Ugreen możemy jednocześnie ładować komputer, telefon 
i zegarek albo tablet. Wszystko z jednego gniazdka.

Cena: 234,99 PLN

Do kupienia na Amazon.pl
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Columbia Facet™ 75 Alpha Outdry™
Facet™ 75 Alpha Outdry™ to najnowsza propozycja z kolekcji F23 od 
Columbia Sportswear – wodoodporny model łączy w sobie współ-
czesną estetykę i zaawansowane techniczne możliwości, dzięki któ-
rym świetnie sprawdzi się w każdym terenie. Seria Facet™, znana już 
z poprzednich sezonów, jest ceniona przez użytkowników za lekkość, 
wygodę i elegancki wygląd w stylu sneakersów. Model posiada wodo-
odporną i oddychającą konstrukcję OutDry™, zapewniającą niezrównaną 
odporność na warunki atmosferyczne, amortyzowaną podeszwę środ-
kową i podeszwę zewnętrzną zapewniającą doskonałą przyczepność 
w każdych warunkach. Dzięki tym technicznym rozwiązaniom gwaran-
tuje komfort podczas całodziennej wędrówki.
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JCPal iClara Tempered Glass do Apple Watch Ultra
Udało nam się kupić najnowszego Apple Watch Ultra 2. Tak, ma szafirowe 
szkło, teoretycznie odporne na zadrapania...ale nie takie rzeczy widzia-
łem. Dlatego warto zabezpieczyć go przed uszkodzeniem. Tym bardziej, 
że to zabezpieczenie jest kompletnie niewidoczne. Szkło hartowane iClara 
ma tylko 0,5mm grubości, a osiąga niewiarygodnie wysoką odporność na 
zarysowania H9, skutecznie zapobiegając zadrapaniom piaskiem, kluczami 
i innymi twardymi przedmiotami, jednocześnie zachowując niewiarygodnie 
wysoki poziom czułości i dokładności dotyku.

Cena: 79 PLN
Do kupienia na ZGSklep.pl
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Rozdano laptopy czwartoklasistom, hurra! Wcześniej, pamiętacie? 
Posłowie dostali iPady. Może kiedyś, w przyszłości, tablety dostaną 
wszyscy seniorzy, tacy po osiemdziesiątce, mieszkający samotnie. 
Jednak sprzęt to nie wszystko, bo liczy się jeszcze infrastruktura dla 
tego sprzętu i umiejętności.

ANIA GABRYŚ
@ania13

Powrót do szkoły, miesiąc później   |  Ania GabryśTechnokultura

Powrót do szkoły, 
miesiąc później
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Pamiętam, jak przy okazji otrzymania przez posłów i posłanki iPadów przy-
padkiem dowiedziałam się, że właściwie nie mieli poważnego szkolenia 
z używania tego sprzętu. To znaczy, wiecie, takie standardowe rzeczy – włącz/
wyłącz, naładuj, szukaj Wi-Fi. A gdzie szkolenie z zachowania zasad prywat-
ności? Phishingu? Czy pokazano posłankom i posłom, jak dbać o sprzęt? 
Czym np. przecierać ekran iPada, jakie „fajne” etui można kupić i dlaczego nie 
powinna to być filcowa ściereczka po babci (żartuję!)? Jak dbać o baterię – jak 
ładować, jak często itd. Czy, jeśli zrobią sobie selfika takim poselskim iPa-
dem, to admin zobaczy to zdjęcie? Te iPady, tak dla przypomnienia, to nasze 
wspólne dobro, kupione z podatków moich, twoich, naszych, warto więc, by 
reprezentanci społeczeństwa umieli się nimi posługiwać i o nie troszczyć. 

Guzik. Niewiele im pokazano. 

Teraz mamy wielką akcję udostępniania laptopów czwartoklasistom. Zasta-
nawiam się, jak będzie wyglądała nauka obsługi sprzętu. Kto będzie dzieci 
uczył, jak się posługiwać tymi laptopami? Kto je wprowadzi w zasady bez-
pieczeństwa poruszania się po sieci? W przypadku czwartoklasistów selfik 
wrzucony w sieć może być potencjalnym nośnikiem zagrożenia… Dzieci 
dziećmi, ale kto nauczy ich rodziców, posługiwać się laptopami? 

Zarzucam takie pytanie retoryczne, patrząc szerzej na kwestie edukacji 
cyfrowej społeczeństwa. Jedna strona medalu to software, druga – har-
dware. Moja mama, mając niecałe 70 lat, zaczęła używać komputera. 

Dostała starego windowsowego laptopa „po kimś”, 
z taką błyszczącą klapą, czymś w rodzaju piano 
black, na czym odciski palców doprowadziłyby 
Wojtka P. do zawału. Zdradzę tajemnicę: moją mamę 
też irytują te odciski palców. Być może właśnie dla-
tego uszyła sobie specjalny pokrowiec na tę klapkę 
i przykrywała nim laptopa, żeby się nie kurzył i żeby 
nie kusił palców, by go dotykały i zostawiały na nim 
odciski. Szkoda, że przy tej okazji trochę uszkodziła 
któryś port, zdaje się jedyny port USB (to naprawdę 
był stary sprzęt). Z software’em, to jest z moją mamą, 
było, poniekąd, jeszcze gorzej. Zanim trafił do niej 
tej windowsowy laptop, dostała któregoś z naszych 
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nieużywanych MBP. Też nienowy, ale nie aż tak stary. Nie. Ona nie może. 
Nie da rady obsługiwać. Software nie do przeskoczenia – dlatego wyjęli-
śmy trupa z szafy, czyli tego staruszka na Windowsach. 

Po pierwsze nie dopełniliśmy – my wygi hardware’owe – obowiązku 
szkolenia mamy w zakresie dbania o komputer. Nie pokazaliśmy jej, co 
jest delikatne, czego nie powinna robić, jak troszczyć się o sprzęt, nieko-
niecznie szyjąc specjalny futerał na laptopa. Co do software’u, być może 
nie doceniliśmy mamy, a może ją przeceniliśmy? Trudno mi oceniać, ale 
ewidentnie odpowiedzialnością za niepowodzenia obciążam siebie i całą 
resztę rodziny, która wie, jak się obchodzić z komputerami. 

Ile takich mam, jak moja, znajdziemy wśród posłów i posłanek po kolej-
nych wyborach? Ile znajdziemy wśród rodziców czwartoklasistów? A ile 
w ogóle w społeczeństwie jest osób, które nie umieją obsługiwać nie tyle 
komputera, ile np. ekranu dotykowego w centrum handlowym? 

A ile jest programów społecznych mających na celu integrację cyfrowo 
wykluczonych? Sporo, tylko mało kto o nich wie. Niestety. 

Mam taką prośbę do Was, czytelników iMaga, którzy być może macie 
w swoim otoczeniu osoby starsze, niezaznajomione z obsługą sprzętów 
elektronicznych, albo dziecko w IV klasie podstawówki, które już dostało 
laptopa i… nie wie, co z nim zrobić. Pomóżcie im. Pokażcie, jak korzystać 
z tych sprzętów, a przede wszystkim – jak o nie dbać (np. nie myć ekranu 
ścierką zmoczoną Ludwikiem, aha, tak, widziałam efekt takiej dbałości…). 
Pokażcie, które programy są bezpieczne, których warto unikać. Bądźcie 
tym przekaźnikiem kompetencji, tak ważnych, tak niezbędnych w dzisiej-
szym świecie. Dziękuję!

A ile w ogóle w społeczeństwie jest osób, które nie umieją 
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Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids

1/2
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http://roweremzdzieckiem.pl


Tegoroczna ofensywa produktowa Denona trwa w najlepsze. 
Japończycy prezentują a to nowy gramofon, a to wzmacniacz, 
a to świetne słuchawki TWS. W ostatnich dniach premierę miał 
też system CEOL RCD-N12. To kolejna generacja kompaktowego 
systemu Hi-Fi. Możemy mówić o rewelacji w postaci HDMI ARC.

Nowy DENON CEOL wybawieniem od soundbarów dla miłośników dobrego stereo!  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Nowy DENON CEOL 
wybawieniem od soundbarów 
dla miłośników dobrego stereo!

Audio

AUDIO 90



Denon CEOL to rozwijana od lat seria kompaktowych systemów audio 
dopasowanych do współczesnych czasów. Dla mnie to była jedna 
z fajniejszych opcji, aby cieszyć się dźwiękiem stereo, kolekcją płyt 
CD, muzyką z gramofonu i serwisów streamingowych bez wydawania 
kroci i bez zajmowania miejsca przez liczne sprzęty, a jednocześnie 
móc korzystać z różnorodnych głośników, po prostu swoich ulubionych 
(raczej podstawkowych niż podłogowych). To po prostu następca sta-
rych dobrych wież Hi-Fi, przystający do czasów współczesnych.

I ta adekwatność właśnie ewoluowała zgodnie z tym, jak czasy i możli-
wości się zmieniają. Najnowsza generacja CEOL RCD-N12 posiada HDMI 
ARC. A to oznacza, że sprzęt ten odpowiadać może za dźwięk z tele-
wizora. Zamiast korzystać z głośników telewizora, zamiast kupować 
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dodatkowy soundbar, możemy cieszyć 
się dźwiękiem prosto ze swojego ulubio-
nego zestawu stereo. Tak, to dalej będzie 
stereo bez Atmosa, bez przestrzenności, 
ale to będzie też porządne stereo, które 
może przebić niejeden soundbar. 

To nie jest propozycja dla wszystkich, 
ale dla części tradycjonalistów, dla części 
osób, które bardziej cenią sobie dźwięki 
muzyczne, a telewizor jest tylko dodat-
kiem. Tu CEOL RCD-N12 naprawdę będzie 
robił robotę, będzie to strzał w dziesiątkę. 
Zwłaszcza że do tej pory główną propo-
zycją były głośniki aktywne. Ten kompak-
towy system ma szansę.
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CEOL RCD-N12 to oczywiście też odtwa-
rzacz CD, z tyłu znajdziemy złącze gra-
mofonowe, jest tuner radiowy FM i DAB+, 
możliwość korzystania z Bluetooth, Air-
Play 2 oraz całego asortymentu serwisów 
i rozwiązań multiroom, jakie oferuje tech-
nologia HEOS rozwijana przez Denona. 
To daje dużą wszechstronność, po prostu 
sprzęt do słuchania wszystkiego, czego 
zapragniemy w wariancie stereo.

Dla mnie to ciekawa alternatywa dla 
soundbarów, a przede wszystkim jesz-
cze jedno rozwiązanie. Kolejny dowód 
na to, że świat audio ma się dziś lepiej, 
każdy jest w stanie znaleźć rozwiązanie 
szyte na miarę swoich potrzeb i swojego 
budżetu, a dobrym dźwiękiem można się 
cieszyć na wiele sposobów.
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Gdy w ubiegłym roku recenzowałem Px7 S2, zastanawiałem się, 
dlaczego producent zdecydował się tak szybko wypuścić aktualizację 
tego modelu. Teraz mam jeszcze większą zagwozdkę, bo z nazwy Px7 
S2e trudno wywnioskować, w którą stronę ewoluowały słuchawki.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Bowers & Wilkins Px7 S2e – małe wielkie zmiany  |  Paweł Hać

Bowers & Wilkins Px7 S2e 
– małe wielkie zmiany
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Zagadka jest tym trudniejsza, że dosłownie wszystko wygląda tak samo. 
Bowers & Wilkins Px7 S2e mają identyczne, sztywne etui z miękką wyściółką 
i schowkiem na kable (w komplecie dostajemy obustronny USB-C oraz USB-
-C-mini Jack). Same słuchawki też są dokładnie takie same, jak poprzednik. 
Jestem posiadaczem Px7 S2, więc mogłem porównać je bardzo dokładnie. 
Na prawej muszli mamy przełącznik do włączania oraz parowania, przy-
ciski regulacji głośności i sterowania odtwarzaniem oraz port USB-C, na 
lewej zaś znalazł się przycisk do sterowania ANC i pass-through. Nauszniki 
mają przyjemną, chropowatą fakturę oraz aluminiowe osłony, łączące się 
z pałąkiem z tworzywa sztucznego. Poduszki są miękkie i pokryte synte-
tyczną skórą, podobnie jest z pałąkiem. Gąbki jest dużo, a ponadto dobrze 
oddycha. Składa się je na płasko, zakres regulacji też jest wystarczający, by 
dobrze dopasować je zarówno do niewielkiej, jak i dużej głowy. Gdybym 
otrzymał do testu wersję czarną Px7 S2e, to nie byłbym w stanie odróżnić jej 
z wyglądu od moich słuchawek (również w tym kolorze).

Bowers & Wilkins pozwala obsługiwać zaawansowane funkcje i konfigurować 
słuchawki w swojej aplikacji Music. Parowanie jest bardzo szybkie, a urządze-
nie nie wymaga ustawiania czegokolwiek, by od razu zacząć z niego korzy-
stać. Porównałem listę opcji starszego i nowego modelu – tak, są identyczne. 
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Mamy więc podgląd stanu baterii, aktualizację 
oprogramowania, wybór trybu ANC, pass-
-through lub wyłączenie ich, prosty korektor 
z suwakiem sopranów i basów czy zarządzanie 
sparowanymi urządzeniami (słuchawki zapa-
miętują dwa różne). Znajdziemy tu też usta-
wienia jakości streamingu czy czułości czujnika 
zdejmowania ich z głowy. Korektor mógłby 
być bardziej rozbudowany, szkoda też, że nie 
oferuje opcji zapisu presetu. Zmianie nie uległy 
funkcje ANC oraz pass-through. Nie słyszę róż-
nic pomiędzy starszym i nowszym modelem, 
ale tu akurat trudno coś poprawić. ANC jest 
bardzo skuteczne, ważne jednak, by nauszniki 
dobrze przylegały do głowy. Niemniej, wycina 
bardzo dużo dźwięku z zewnątrz, a jednocze-
śnie minimalnie oddziałuje na jakość brzmie-
nia, osobiście go nigdy nie wyłączałem, nawet 
do odsłuchu w ciszy. Pass-through też nie 
zawodzi, dźwięk otoczenia brzmi naturalnie, 
ponownie jednak zabrakło możliwości regulacji 
stopnia przepuszczania.

Konstrukcja zewnętrzna słuchawek pozostała 
ta sama, co wcześniej, aplikacja i zestaw funk-
cji również nie uległ zmianie. Mimo tego Px7 
S2e brzmią wyraźnie inaczej niż poprzednik 
i jest to nie tyle poprawienie dźwięku, ile 
zapewnienie nieco odmiennych i niespotyka-
nych dotąd w słuchawkach Bowers & Wilkins 
wrażeń. Dźwięk wciąż generowany jest przez 
40-milimetrowe przetworniki, ale zmianie 
uległ układ DSP (a więc ten, który odpowiada 
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za przetwarzanie dźwięku). To, zgodnie z zapewnieniami producenta, popra-
wiło detale, dynamikę i przestrzeń brzmienia. W pełni się z tym zgadzam, 
natomiast to, co realnie rzuca się w uszy, to ochłodzenie brzmienia i zbliże-
nie go do raczej neutralnego. Bowers & Wilkins od zawsze charakteryzował 
się dużą liczbą detali przy jednoczesnym nieco cieplejszym dźwięku. Tym 
razem jest inaczej, choć wcale nie gorzej. Góra zyskała znacznie lepszą kon-
trolę, jest jej też więcej, może trudno usłyszeć tu nowe dźwięki, ale te, które 
się pojawiają, są zdecydowanie wyraźniejsze. Środek również brzmi lepiej, co 
jest zasługą zarówno delikatnie szerszej sceny, jak i, ponownie, zwiększonej 
liczby detali. Dół zmienił się chyba najmniej, jest po prostu trochę głośniej-
szy niż wcześniej, natomiast wciąż pozostaje bardzo uniwersalny.

Co oznacza „e” w nazwie nowych słuchawek Bowers & Wilkins? Cóż, to przede 
wszystkim inne, bogatsze brzmienie. Zmiany są więcej niż subtelne i w bezpo-
średnim porównaniu Px7 S2e wygrywają z Px7 S2. Kolejna wersja tego modelu 
pokazuje też, jak popularna jest seria 7. Nic w tym dziwnego – to moim zda-
niem najbardziej uniwersalny model w ofercie Bowers & Wilkins.

Bowers & Wilkins   
Px7 S2e          

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• bardzo szczegółowe brzmienie
• wyjątkowo komfortowe
• świetne ANC i pass-through

 Minusy:
• brak regulacji pass-through

Cena: 1999 PLN

Dostępne w Top Hi-Fi & Video Design
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Jabra zbudowała swoją pozycję na solidnych zestawach 
głośnomówiących oraz słuchawkach biurowych. Od dawna ma 
w ofercie również słuchawki konsumenckie, a ich najnowszy 
i najwyższy model nie wyróżnia się niczym, z wyjątkiem tego, że 
wszystko, co robi, robi świetnie.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Jabra Elite 10 – wzorowo niezaskakujące  |  Paweł Hać

Jabra Elite 10 
– wzorowo niezaskakujące
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Testowałem już kilka modeli słuchawek Jabra. Zawsze oferowały dobry 
stosunek ceny do jakości, jednak daleko im było do dużo droższej, celu-
jącej w bardziej zaawansowane funkcje konkurencji. Jabra Elite 10 są 
modelem topowym, wycenionym całkiem wysoko, jasne jest więc, że 
moje oczekiwania również są niemałe. Słuchawki dostałem w kolorze 
jasnobeżowym, do wyboru jest też kilka innych. Ich etui jest zaokrąglone 
na dole, klapka została trochę spłaszczona. Do ładowania służy USB-
C, można też skorzystać z bezprzewodowego standardu Qi. Wewnątrz 
znajdujemy dwie zgrabne pchełki, mające gładką, zaokrągloną obu-
dowę z błyszczącą, imitującą szczotkowany metal, płaską powierzchnią, 

Elite 10 to zaawansowany model, który do obsługi wymaga 

aplikacji Sound+. W niej mamy dostęp do wszystkich ustawień, 

w tym tych, których nie da się zmienić za pomocą przycisków 

na słuchawkach.
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będącą jednocześnie przyciskiem. Gumowe końcówki mają owalny 
kształt, nie sposób więc dobrać zamiennika, ale ten kształt zadziwiająco 
dobrze pasuje do ucha. Na pochwałę zasługuje też elastyczność i mięk-
kość końcówek. Same słuchawki świetnie leżą w uszach, są komfortowe 
i dobrze się trzymają. Poza tym można bez obaw docisnąć je, jeśli się 
wysuną, bo nie mają powierzchni dotykowych.

Elite 10 to zaawansowany model, który do obsługi wymaga aplikacji 
Sound+. W niej mamy dostęp do wszystkich ustawień, w tym tych, któ-
rych nie da się zmienić za pomocą przycisków na słuchawkach. Interfejs 
podzielono na widżety, które można ukrywać, dodatkowo da się też 
zmienić kolejność elementów. Można się więc przełączać między ANC, 
Hear-Through oraz wyłączeniem obu tych trybów. Ponadto możemy 
tu dostosować brzmienie za pomocą korektora graficznego, a oprócz 
sześciu predefiniowanych presetów możemy też stworzyć własne. Tu 
też sterujemy funkcją Dolby Spatial Audio, która znacznie poprawia 
przestrzeń dźwięku. Opcjonalnie można włączyć śledzenie ruchu głowy, 
by dźwięk „dobiegał z ekranu”. Korzystam z tego tylko podczas ogląda-
nia filmów, niemniej wtedy funkcja znakomicie spełnia swoje zadanie. 
Dodano też Soundscapes, czyli odtwarzanie dźwięków natury. Obecnie 
dostępne są tylko fale oceanu, nie wiem niestety, jak dodać jakiekolwiek 
inne dźwięki. Osobiście bardzo lubię tę funkcję, w połączeniu z ANC 
pozwala mi skupić się nawet w bardzo ruchliwym i głośnym otoczeniu. 
Aplikacja umożliwia też skonfigurowanie Spotify Tap oraz przypisanie 
działania do przycisku na lewej i prawej słuchawce. Mamy też oczywiście 
podgląd baterii etui i obu słuchawek z osobna. Sound+ to aplikacja kom-
pletna, ma dokładnie to, czego potrzebuję.

Opcjonalnie można włączyć śledzenie ruchu głowy, by dźwięk 

„dobiegał z ekranu”.
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Po korzystaniu z różnych słuchawek sportowych z dystansem podcho-
dzę do obietnic producentów co do tego, jak dobrze ich model trzyma 
się w uszach. W przypadku Elite 10 jestem naprawdę zadowolony, bo po 
odpowiednim doborze gumek nie mają nawet tendencji do wysuwania 
się z uszu (a w przypadku moich uszu to zdarza się niestety często). Pod-
czas biegania jest trochę gorzej, ale wciąż da się z nimi przebiec kilka 
kilometrów bez poprawiania ich. Sterowanie fizycznymi przyciskami oka-
zało się więcej niż wygodne, mają bowiem tak dobry skok, że nie trzeba 
ich boleśnie wciskać do ucha, nie da się jednak niczego wcisnąć przypad-
kiem. Przez czas testowania Elite 10 stały się moimi głównymi słuchaw-
kami, a więc też tymi, przez które rozmawiam. To jedyny drobiazg, który 
można poprawić – tryb Hear Through nie przepuszcza wystarczająco 
dużo dźwięku z zewnątrz, by komfortowo rozmawiać. Uczucie „bycia 
pod wodą” było obecne zawsze. Muszę natomiast pochwalić ANC, które 
okazało się bardzo skuteczne, wyciszając wszelki hałas ulicy czy podcho-
dzący do lądowania samolot (słyszany z ziemi). Wyciszanie hałasu jest 
wielokrotnie lepsze niż w AirPodsach Pro 1. generacji, których używam 
na co dzień. Bateria również nie zawodzi, łącznie pozwala na około 27 
godzin pracy, w tym same słuchawki bez doładowywania w etui dzia-
łają około 6 godzin. Są to wyniki z włączonym ANC, po wyłączeniu go 
czas można wydłużyć nawet do 36 godzin. Nie zabrakło czujnika wyjęcia 
z ucha – założona słuchawka przechodzi wtedy w tryb przepuszczania 
dźwięku z zewnątrz.

Jeśli tylko słuchawki nie są wyjątkowo niszową konstrukcją, o ich jakości 
decyduje przede wszystkim brzmienie. Jabra Elite 10 są pod tym wzglę-
dem prawdopodobnie najlepsze w ofercie tego producenta, moim zda-
niem mogą też konkurować śmiało z podobnie wycenianymi słuchawkami 
innych firm. Odsłuch robiłem z włączonym ANC, na zmianę włączając 
i wyłączając Dolby Spatial Audio, na neutralnie ustawionym korektorze. 
Bardzo dobrze wyeksponowano środek, który oferuje dużo detali oraz 

Wyciszanie hałasu jest wielokrotnie lepsze niż w AirPodsach 

Pro 1. generacji, których używam na co dzień.
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satysfakcjonującą separację. Mimo sprawdzania ich na różnych gatunkach 
muzyki, nawet tak chaotycznych jak 20-letni punk rock, żaden dźwięk nie 
ginie w tle. Podobnie jest z górą, która jest odrobinę cichsza, ale wystar-
czająco ostra, by wiernie odwzorować brzmienie. Dół również przypadł 
mi do gustu, schodzi nisko i jest raczej miękki i długo wybrzmiewa. Całość 
brzmienia określiłbym jako gładkie i lekko ocieplone, bardzo przyjemne, 
niezależnie od tego, czego słucham. Korektor pozwala dość mocno je 
zmienić, co czyni Elite 10 bardzo uniwersalnymi słuchawkami.

Jeszcze kilka lat temu nie spodziewałbym się, że Jabra wypuści tak 
dobrze brzmiące słuchawki. Dźwięk robi w nich największe wrażenie, 
mimo tego, że inne funkcje, takie jak ANC czy Dolby Spatial Audio rów-
nież doskonale działają. Jestem ciekaw, jak wypadłyby w ślepym teście, 
w porównaniu z nawet droższą konkurencją. Myślę, że wynik mógłby być 
bardzo zaskakujący.

Jabra Elite 10  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• świetne, uniwersalne brzmienie
• bardzo skuteczne ANC
• Dolby Spatial Audio

 Minusy:
• niekomfortowe rozmowy

Cena: około 1200 PLN
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Philips Fidelio to linia produktów dźwiękowych Philipsa z wyższej 
półki, jednocześnie wciąż bardzo przystępnej, a przede wszystkim 
atrakcyjnej zarówno pod względem jakości, designu, jak i możliwości. 
Najnowsze modele słuchawek to dziesiątki godzin spędzone przez 
inżynierów na dopracowaniu swoich produktów.

Jakość Philips Fidelio na co dzień – nowe słuchawki L4 i T2  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Jakość Philips Fidelio 
na co dzień – nowe słuchawki L4 i T2
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We wrześniu miałem okazję polecieć do 
Barcelony, aby przekonać się nie tylko 
o tym, co potrafią najnowsze telewizory 
Philips, a w szczególności flagowy model 
OLED+908, ale też dowiedzieć się więcej 
o słuchawkach Philips Fidelio L4 i T2. 
Te dwa modele lada moment trafią na 
sklepowe półki, oba zostały także nagro-
dzone przez EISA, a na mnie zrobiły bar-
dzo pozytywne wrażenie.

Podczas warsztatów padło jedno bardzo 
ważne stwierdzenie odnośnie do marki 
Fidelio, będącej subbrandem Philipsa. 
Brzmi ono „Fidelio is mass-market pre-
mium brand”. Produkty takie jak L4 czy 
T2 są szeroko dostępne w sieciach sprze-
daży, są droższe od klasycznych sprzętów 
audio Philipsa i podobnych konkurencyj-
nych marek. Jednocześnie wciąż mówimy 
o produkcie przystępnym, rozsądnym 
cenowo, a jednak z feelingiem premium, 
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którego doświadczamy od momentu 
wyjęcia tych słuchawek z pudełka.

Fidelio L4 to słuchawki nauszne, nato-
miast Fidelio T2 to nowe słuchawki 
TWS, czyli prawdziwe bezprzewo-
dowe „pchełki”. To produkty, które są 
następcami modeli L3 i T1, godnymi 
następcami ze znaczącymi zmia-
nami konstrukcyjnymi. Philips robi 
naprawdę wiele, aby z roku na rok 
sprzęt audio tej marki stał się jeszcze 
lepszy. Na przykład słuchawki T2 są 
mniejsze o 20% od swoich poprzed-
ników, a etui ładujące o 40%. Mem-
brany przetworników w obu nowych 
modelach pokryte są warstwą gra-
fenu. W przypadku L4 przeprojek-
towano pałąk, który teraz nie tylko 
jest trwalszy, ale też znacznie wygod-
niejszy. Oba modele mają wydajne 
mechanizmy AND oraz wsparcie dla 
szeregu kodeków audio. W przypadku 
L4 mowa o LDAC, AAC, SBC i LC3. Słu-
chawki L4 mają port ładowania USB-C 
i czas pracy do 50 godzin.

Sznytu słuchawkom L4 i T2 dodają 
elementy wykończenia ze skóry Muir-
head. Generalnie te sprzęty to taka 
niewymuszona casualowa elegancja. 
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Nic dziwnego, że oba produkty adreso-
wane są raczej do dojrzałego odbiorcy, 
który oczekuje od sprzętu stylu, elegan-
cji, dobrych doświadczeń z użytkowania 
i wysokiej klasy dźwięku. I słuchając, 
i użytkując obu słuchawek, można tego 
doświadczać.

Słuchawki Fidelio L4 zyskały uznanie 
jury EISA w kategorii „Best Buy Wireless 
Headphones 2023/24”, natomiast słu-
chawki Philips T2 otrzymały laur EISA 
jako najlepsze słuchawki douszne tego 
sezonu. Myślę, że jeśli szukacie stylo-
wych, dobrze brzmiących, wysublimo-
wanych słuchawek za rozsądną cenę, to 
warto się za tymi produktami rozglądać.
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Odtwarzacze muzyki jako odrębne urządzenia przestały być 
atrakcyjne lata temu, gdy skutecznie wyparły je smartfony. Nie 
wszędzie jednak telefon sprawdzi się tak, jak wodoszczelne słuchawki, 
które potrafią samodzielnie odtwarzać muzykę.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Shokz OpenSwim – iPod do pływania  |  Paweł Hać

Shokz OpenSwim 
– iPod do pływania
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OpenSwim to jeden z wielu modeli słuchawek Shokz (możecie kojarzyć ich 
z wcześniejszej nazwy, Aftershokz). Firma specjalizuje się w wykorzystaniu 
technologii przewodnictwa kostnego i nie inaczej jest w przypadku tego 
modelu. Ma ono sporo zalet: nie blokuje dźwięków z zewnątrz, łatwiej też 
uszczelnić słuchawki. W przypadku OpenSwim to niezwykle istotne, bo 
urządzenie zaprojektowano z myślą o pływaniu. Obudowa nie ma żadnych 
otworów, ładowanie odbywa się za pomocą specjalnych pinów i ładowarki 
(ta ma niestety port USB-A, a nie USB-C). Wszystkie przyciski umieszczono 
na prawym zauszniku, służą do regulacji głośności, sterowania odtwarza-
niem oraz trybem pracy. Konstrukcja jest bardzo lekka i świetnie trzyma się 
głowy. To zasługa zarówno elastycznego pałąka, który dociska je do głowy, 
nie powodując jednocześnie dyskomfortu, jak i gumowej powierzchni. 
W wariancie ciemnoniebieskim, jaki dostałem, ma on też białe drobinki, 
które prezentują się znakomicie – na zdjęciach są mniej widoczne niż 
na żywo. Wraz ze słuchawkami dostajemy wspomnianą już ładowarkę, 
zatyczki do uszu oraz gumowe etui z otworami, które jest idealne, by spa-
kować do niego jeszcze mokre słuchawki.
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Po założeniu na głowę słuchawek i włączeniu ich odtwarzanie włącza się 
automatycznie. Przypomina mi to bardzo iPoda Shuffle, który charakte-
ryzował się podobną prostotą. Podobieństw jest zresztą więcej, bo Open-
Swim to nie tyle słuchawki, ile odtwarzacz MP3. Tak – brak tu Bluetooth, 
jedynym sposobem na transfer muzyki do słuchawek jest wspomniana 
ładowarka. To dlatego właśnie USB-A mi tak przeszkadza, mój komputer 
nie ma takich portów i muszę korzystać z przejściówek. Do dyspozycji 
mamy 4 GB pamięci, a odtwarzane formaty to MP3, WAV, AAC, WMA oraz 
FLAC. OpenSwim są widoczne jak dysk, nie trzeba korzystać z żadnej 
specjalnej aplikacji (i w tym miejscu właśnie podobieństwa do iPoda się 
kończą). Korzystanie w dobie streamingu z odtwarzacza, może być proble-
matyczne, zakładam, że mało kto ma w tej chwili muzykę w formie plików 
na dysku, niemniej da się ją wciąż kupić.

OpenSwim testowałem podczas treningów biegowych oraz na basenie. 
Podczas biegania korzystałem z trybu ogólnego – dzięki temu dźwięk jest 
pełniejszy. Na pierwszy plan wysuwa się środek, zarówno góra, jak i dół, pozo-
stają cichsze. OpenSwim nie zalewają uszu detalami, dźwięk nie jest płaski, 
ale trochę głębi mu brakuje. Nie czuć też wyraźnej przestrzeni. Mimo tego 
do treningów są wystarczające, a słyszenie otoczenia warte jest poświęcenia 
jakości brzmienia. Na basenie, po przełączeniu się w tryb pływania, przeżyłem 
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szok. Po zanurzeniu się (IP68 pozwala być 
na głębokości do 2 m) dźwięk zyskał przede 
wszystkim niskie tony, ocieplił się też znacz-
nie. Podczas pływania kraulem trudno 
co prawda docenić ich brzmienie, ale gdy 
płynąc na plecach, nie wynurzałem głowy, 
sprawdzały się doskonale.

Naprawdę nie spodziewałem się, że 
w 2023 roku będę tak bardzo cieszył się 
z odtwarzacza MP3. OpenSwim sprawdzają 
się świetnie na basenie i to tu przede 
wszystkim znajdą zastosowanie, nic nie 
stoi na przeszkodzie, by korzystać z nich 
też podczas uprawiania innych sportów. 
Mocno trzymają się głowy, a przy tym nie 
powodują zmęczenia, tworzą po prostu tło 
do naszego treningu.

Shokz            
OpenSwim    

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• bardzo dobre brzmienie w wodzie
• urządzenie widziane jako dysk
• doskonale trzymają się głowy

 Minusy:
• ładowarka z USB-A

Cena: 900 PLN

Dostępne w Shokz
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Sonos Move doczekał się drugiej generacji. To przejście z mono na 
stereo, to 24 godziny pracy na akumulatorze, to wreszcie sterowanie 
rodem z głośników Era czy możliwość podłączenia gramofonu, ale też 
działania jako powerbank. Gdybym miał wybrać tylko jeden głośnik, 
wybrałbym właśnie Sonos Move.

Lepszy, najlepszy domowy głośnik 
bezprzewodowy, czyli Sonos Move 2

Lepszy, najlepszy domowy głośnik bezprzewodowy, czyli Sonos Move 2  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko
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Od lat jestem użytkownikiem różnych 
urządzeń z rodziny Sonos. Pierwsze 
testy robiłem w czasach iPhone’a 3G, 
gdzie obsługa systemu bazowała na 
dotykowym pilocie, a całość wymagała 
specjalnego huba. Dziś mamy do czynie-
nia z innym Sonosem, który ma bogate 
portfolio różnorodnych sprzętów audio. 
A kolejne premiery może nie rezonują 
jak nowy iPhone, ale są z pewnością 
pewnym benchmarkiem dla branży. 

W 2019 roku Sonos zaprezentował swój 
pierwszy zasilany bateryjnie głośnik 
Sonos Move. Sprzęt zgoła odmienny 
od innych głośników Bluetooth – taki 
typowy przenośny głośnik od Sonos 
pojawił się dopiero w marcu 2021 roku. 
Move łączył w sobie cechy typowego 
głośnika z rodziny Sonos z głośnikiem 
przenośnym, a teraz, po czterech latach 
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doczekał się bardzo rozsądnej aktualizacji, która przenosi Move’a na 
kolejny poziom.

Osobiście korzystam z pierwszego Move’a od chwili premiery, więc z chę-
cią zabrałem się za testy drugiej generacji tego urządzenia. Służy mi jako 
głośnik w domowym biurze, ale przede wszystkim wykorzystuję go w let-
nie weekendy na tarasie. Zdarzyło mi się go też wykorzystać jako dźwięk 
ambient na stoisku targowym. Tam ze swoją długą pracą na akumulatorze 
naprawdę robił robotę. A teraz przyszła pora na drugie wcielenie.

Różnice w designie urządzeń są absolutnie kosmetyczne. Sprzęt do złu-
dzenia przypomina swojego poprzednika. Dopiero właśnie mając dwa 
urządzenia obok siebie, dostrzeżemy zmiany na górnym panelu oraz z tyłu, 
gdzie pojawił się fizyczny przycisk do wyłączania mikrofonu. U góry mamy 
natomiast sterowanie takie jak w głośnikach Era 100 i Era 300, które jest 
po prostu dużo bardziej intuicyjne. Osobiście w Sonos Move bardzo lubię 
indukcyjną stację dokującą. Po pierwsze dlatego, że przypomina mi, aby 
odłożyć głośnik na miejsce, po drugie sprawia, że głośnik jest niezależny, 
nie trzeba wypinać żadnego kabelka. Biorę go z szafki i już. W nowym urzą-
dzeniu bardzo dobrą zmianą jest wprowadzenie opcji ładowania telefonu 
z akumulatora, co działa jak powerbank. Drobnostka, ale ważna.
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Kluczowa zmiana zadziała się w głośnikach, jest to teraz sprzęt grający 
w stereo, a nie mono. I to oczywiście słychać. Zmiana jest najlepiej sły-
szalna tam, gdzie mamy do czynienia z typowymi zagraniami pod wyko-
rzystanie kanałów. Dźwięk jest lepszy, nie jakoś dużo lepszy, ale stawiając 
głośniki obok siebie i puszczając te same utwory po Airplay (w ramach 
multiroom), usłyszy się różnicę na korzyść Move 2 i to w każdym aspekcie 
dźwiękowym: czystości, basu, estetyki dźwięku.

Sonos Move to sprzęt o bardzo specyficznym zastosowaniu. Osobiście nie 
widzę żadnych powodów do korzystania z małych głośników Bluetooth. 
Natomiast Move na tarasie robi olbrzymią robotę, wraz z moimi zewnętrz-
nymi głośnikami połączonymi z Sonos Amp potrafi pięknie nagłośnić 
ogród, zarówno podczas leniwego popołudniowego chilloutu, jak i na 
spotkaniu ze znajomymi. Jednocześnie, jeśli potrzebuję gdzieś go zabrać, 
to mam gwarancję długiej pracy na akumulatorze oraz wysokiej klasy 
dźwięku, głośnego dźwięku.

Myślę, że Sonos Move 2 właśnie może stać się dla wielu jedynym głośni-
kiem, jaki będą mieć w domu. Zwłaszcza mam tu na myśli młode pokole-
nie, które zaczyna swoje życie we własnych czterech kątach. Sonos Move 
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sprawdzi się do chilloutu, do podłączenia 
gramofonu, sprawdzi się na jakiejś małej 
imprezie i zabierzemy go ze sobą też 
w różne miejsca.

Oczywiście jest jedna rzecz, do której 
można doczepić się w przypadku Sonos 
Move 2. To cena. Cena, która też sprawia, że 
właśnie choćby młodzi dorośli niekoniecz-
nie będą mogli sobie na ten sprzęt pozwo-
lić. Move 2 wyceniany jest na 2399 PLN. 
A to po prostu dużo, bardzo dużo. Nato-
miast to sprzęt na lata (z opcją wymiany 
akumulatora, nawet jeśli się zużyje), 
solidny, pewny i dający dużo radości. 

Po czterech latach z Sonos Move i kilku 
dniach z Move 2 śmiało mogę ten sprzęt 
polecić. Najlepszy głośnik w swojej kate-
gorii po prostu stał się lepszy.
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Soundbar Q990C to soundbar, który nie jest soundbarem. To kolejna 
udoskonalona konstrukcja topowego modelu „kompaktowego kina 
domowego” Samsung. Firmy, która ma pod sobą specjalistów od 
dźwięku, wszak jest właścicielem Harmana, posiadającego takie marki 
jak JBL czy Harman Kardon. Samsung Q990C to sprzęt, który da dużo 
radości, gdy trzeba zachować rozsądek lub iść na pewne kompromisy.

Małe wielkie kino domowe – Samsung Q990C  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Małe wielkie kino domowe 
– Samsung Q990C
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W tym wstępie przemyciłem kilka istotnych informacji, które są naprawdę 
ważne w kontekście testowanego sprzętu. Po pierwsze fakt, że Samsung 
jest gigantem w branży elektroniki użytkowej, ale, aby jeszcze mocniej się 
wzmocnić w technologii dźwiękowej (a przy okazji ugryźć spory kawałek 
branży automotive), zakupił w 2016 roku za 8 mld USD spółkę Harman. Tę od 
JBL, Harman Kardona, AKG i licznych patentów, czy też centrum R&D w sło-
necznej Kalifornii. I jednocześnie tamte brandy mocno działają niezależnie, 
zaś Samsung czerpie z tych doświadczeń w swoich rozwiązaniach audio. 

Uważam też, że nazywanie Samsunga Q990C soundbarem jest nieco 
krzywdzące dla tego produktu, a jednocześnie ciut wprowadzające w błąd 
samych klientów. W pudełku znajdziemy potężną frontową belkę dźwię-
kową, duży, ale wciąż zgrabnych wymiarów subwoofer oraz dwa głośniki 
tylne zasilane niezależnie. Samsung Q990C jest kompaktowym, bezprze-
wodowym system kina domowego. W dodatku producent określa go mia-
nem 11.1.4. W teorii, gdybyśmy mieli stworzyć kompleksowy system o takiej 
konfiguracji, potrzebowalibyśmy topowy wzmacniacz audio i 15 głośników 
oraz subwoofer. Tu wszystko sprowadza się do 4 komponentów, które 
wciąż pozostają dość dyskretne (nie licząc może samej belki dźwiękowej).
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Samsung Q990C wyceniany jest na ponad 4 tysiące złotych, a w tej cenie 
na dziś byłoby ciężko kupić amplituner kina domowego i subwoofer, a co 
dopiero myśleć o komplecie głośników. Trudno też skompletować w tej 
cenie system audio bazujący na soundbarze i dodatkowych komponen-
tach. To sprawia, że Samsung Q990C jest tworem odmiennym od wielu 
produktów audio do kina domowego, na swój sposób wyróżniającym 
się i zapełniającym pewną lukę. Lukę między soundabarmi klasycznymi 
a zaawansowanymi systemami audio, a także jednocześnie nie w pełni kon-
kurujący z systemami modułowymi, gdyż jest zestrojony stricte pod kino 
domowe i tylne głośniki są właśnie głośnikami w pełni do kina domowego.

Q990C ma kilka istotnych też wyróżników – po pierwsze, pozwala na 
bezprzewodowe przesyłanie dźwięku Dolby Amtos z telewizorów Sam-
sung. To sprawia, że jedyny przewód, o jakim musimy pamiętać, to ten 
zasilający. Po drugie, za sprawą Q-Symphony można połączyć w systemie 
także głośniki telewizora Samsung, aby jeszcze mocniej poszerzyć scenę 
dźwiękową audio. I te atuty sprawiają, że jeśli nie planujecie zaawanso-
wanego systemu kina domowego, a chcecie mieć solidny dźwięk w domu 
i kupiliście w ostatnim roku lub dwóch duży, topowy telewizor Samsung, to 
zdecydowanie warto przyjrzeć się HW-Q990C. Natomiast Q990C warto się 
przyjrzeć niezależnie od telewizora, jeśli właśnie chcecie cieszyć się w pełni 
nowoczesnym dźwiękiem przestrzennym i obiektowym w kinie domowym.

To po prostu małe kino domowe w innej obudowie i bez tych wielkich 
pudeł, pilotów, godzin konfiguracji i zastanawiania się, jakie kable wybrać 
i czym je połączyć ze wzmacniaczem czy głośnikami. To sprzęt dla laika, 
wymagającego dużo, chcącego doświadczać audio, cieszyć się efektami 
w kinie domowym, bez wchodzenia w całe to rocket science związane ze 
światem audio kina domowego.
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Po rozstawieniu systemu w pokoju możemy cieszyć się kompletnym dźwię-
kiem przestrzennym. Seanse filmowe z tym głośnikiem dają dużo radości. 
Ba, granie w gry z Dolby Atmos na Xbox Series X (tak testowałem, a teraz 
pierwsze tytuły pojawiły się na PS5) też daje dużo radości. Trochę szkoda, że 
mecze z Dolby Atmos są tylko w trakcie mundialu, bo chętnie bym zobaczył 
jakiś właśnie w połączeniu z tym system. Dolby Atmos, DTS:X, treści z DD 5.1 
brzmią tu efektownie, z niezłym basem i należytą przestrzennością. Oczy-
wiście im bardziej typowe pomieszczenie, tym lepiej, zarazem im mniejszy 
pokój, tym lepiej. Soundbar ten nie jest jednak wybitny przy odtwarzaniu 
muzyki, jeśli to koncerty, to jest dobrze, jest też nieźle, gdy odpalimy Apple 
Music i utwory z Dolby Atmos. Natomiast typowe utwory w stereo nie 
wypadają tu już tak wybitnie, wciąż jednak nie tak źle.

Q990C jest dla mnie wyborem nad wyraz oczywistym. To jest próg wejścia 
w prawdziwy dźwięk przestrzenny, a nie jego namiastkę z frontowych gło-
śników. Myślę, że ten system jest bardzo przemyślanym kompromisem. Jest 
rozsądkiem pomiędzy ilością komponentów, przewodów, ceną a uzyskiwa-
nymi efektami. Jeśli nie chcecie wydać 3–4 razy tyle, ile kosztuje Q990C, 
nie chcecie mieć głośników Dolby Atmos na suficie, to decyzja o zakupie 
Q990C będzie dobrym pomysłem.
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Dzisiaj spędziłem kilka godzin z aparatami w iPhonie 15 i iPhonie 15 Pro 
Max, i mam kilka wniosków. Przy okazji wyrobiłem sobie też zdanie na 
temat kilku innych rzeczy, więc zapraszam poniżej.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

iPhone 15/15 Pro Max – test aparatów i kilka innych przemyśleń  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

iPhone 15/15 Pro Max 
– test aparatów i kilka innych przemyśleń

Nowości Apple
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Zdjęcia, które zobaczycie poniżej, są wyeksportowane bez żadnych mody-
fikacji z Photos / Zdjęcia na macOS Ventura z HEIF do JPG, zmniejszone do 
3000 px na szerokość i skompresowane o 80%. Na końcu wpisu znajdziecie 
linka do paczki JPG-ów w oryginalnej rozdzielczości – waży ponad 770 MB.

Wszystkie zdjęcia poniżej to HEIF lub HEIF Max. Nie testowałem ProRAW 
(jeszcze, będzie o tym w osobnym wpisie).

Pierwsze wrażenia
Aparaty w obu modelach – iPhone 15 (Plus) i 15 Pro (Max) – mają więcej 
ustawień niż kiedykolwiek.

Potencjalnie najważniejszym będzie Tryb zdjęć / Photo Mode, gdzie do 
wyboru mamy 12 MP lub 24 MP. Szczerze, podejrzewam że przez 99% czasu 
99% z nas wystarczy 12 MP. Te telefony mają maleńkie matryce i 24 MP 
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niewiele wnosi, szczególnie w przypadku rodziny 15 (Plus). Przy 15 Pro (Max) 
ma to trochę więcej sensu, ze względu na nowszą matrycę, która zdaje 
się wyciągać ciut więcej detali. Dodatkowo możemy też zdefiniować czy 
chcemy robić ProRAW czy HEIF Max. ProRAW 48 MP zajmuje ok. 75 MB na 
każde zdjęcie, ProRAW 12 MP potrzebuje ok. 25 MB, a HEIF Max (do) 48 MP 
(zależnie od aparatu) potrzebuje zaledwie 5 MB. To 15-krotnie mniej niż 
przy ProRAW 48 MP. Mniejszy rozmiar zdjęć oznacza też mniej wymaganego 
wolnego miejsca na telefonie i w iCloudzie oraz w backupach.

W przypadku nagrywania wideo ProRes, jest nie tylko możliwość nagry-
wania go na zewnętrzne napędy, np. SSD po USB-C, ale można również 
zdecydować, czy nagrywamy HDR, SDR czy log. Final Cut Pro już obsługuje 
z automatu materiały nagrane w Apple log.
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Wideo
Najciekawszą nowością w iPhone’ach 15 Pro (Max) jest możliwość nagry-
wania ProRes bezpośrednio na zewnętrzny dysk, co jeszcze będę testował 
wkrótce, oraz opcja nagrywania go w Apple log, co demonstruję na powyż-
szym wideo. Powoli staje się to naprawdę świetna kamera, szczególnie 
z nowymi możliwościami zooma. Więcej wrażeń w najbliższych tygodniach…

Zdjęcia
Osoby kupujące iPhone’a 15 (Plus) powinny być super zadowolone z faktu, 
że mają teraz 48 MP matrycę, która nie tylko robi lepsze zdjęcia (polecam 
zostać przy 12 MP, bo ustawienie 24 MP niewiele wnosi, no chyba, że rze-
czywiście będziecie często cropowali), ale przede wszystkim oferuje 2x 
zoom. To nie jest po prostu cyfrowy zoom, ale inny sposób wykorzysta-
nia matrycy. Gdy robimy zdjęcie przy 26 mm (1x) to wykorzystywane są 
wszystkie 48 MP, z których powstaje obraz 12 lub 24 MP, ale przy ustawieniu 
52 mm (2x) wykorzystywanych jest „tylko” 12 MP z samego środka matrycy. 
Zdjęcia 2x będą więc gorsze jakościowo od 1x, ale będą lepsze jakościowo 
od 1x po cropie do 2x – w skrócie, lepiej korzystajcie z 1x lub 2x zamiast 
cropować ręcznie, bo Photonic Engine wykonuje lepszą optymalizację.

W przypadku 15 Pro (Max) wygląda na to, że zdjęcia 24 MP oferują ciut 
więcej w temacie detali, więc dla większej liczby osób może warto zdecy-
dować się na tę dodatkową rozdzielczość kosztem dodatkowego miejsca. 
W sytuacjach, kiedy potencjalnie najlepsza możliwa jakość i elastyczność 
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jest konieczna, 15 Pro (Max) oferuje ProRAW (do 48 MP) oraz HEIF Max (do 
48 MP) – ten pierwsze zajmuje ok. 75 MB, a ten drugi ok. 5 MB. Po premierze 
14 Pro wiele osób robiło zdjęcia 48 MP w RAW, które potem konwertowali 
do HEIF, żeby zajmowały mniej miejsca. Postaram się taki scenariusz prze-
testować też tutaj, ale na podstawie tego, co mówiło Apple, otrzymamy 
w ten sposób gorszą jakość niż gdybyśmy Photonic Engine pozwolili zrobić 
swoje od razu do odpowiedniego formatu.

Wieżowce z Mostu Gdańskiego – iPhone 15
Od lewej: 13 mm, 26 mm, 52 mm
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Wieżowce z Mostu Gdańskiego – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 28 mm, 35 mm, 48 mm, 120 mm

iPhone ma problem z obiektami znajdującymi się bardzo daleko, co tutaj widać 
przy 120 mm. Fakt, że światło jest słabe, ale są aparaty, które sobie lepiej radzą.
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Most Gdański – iPhone 15
Od lewej: 13 mm, 26 mm, 52 mm
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Most Gdański – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 28 mm, 35 mm, 48 mm, 120 mm
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Pod słońce – iPhone 15
Od lewej: 13 mm, 26 mm, 52 mm
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Pod słońce – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 28 mm, 35 mm, 48 mm, 120 mm

Obiektywy w iPhone’ach nadal nieciekawie flarują pod światło, pomimo nowych powłok 
antyodblaskowych. Jest to szczególnie irytujące na wideo. Zdjęcia robione bezpośrednio pod 
ciepłe barwowo słońce, czy to wschodząco czy zachodzącao, nadal wyglądają słabo. To sytu-

acja, z którą iPhone sobie od lat słabo radzi i jestem w szoku, że jeszcze tego nie ogarnęli.
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iPhone 15 Pro Max – obiektywem 120 mm

iPhone 15 Pro Max – obiektywem 52 mm

iPhone 15 Pro Max – obiektywem 26 mm

iPhone 15 Pro Max – obiektywem 24 mm

Nowy obiektyw daje ciekawe możliwości jeśli chodzi o panoramy. Chciałbym tutaj zobaczyć 
możliwość automatycznego złożenia panoramy z dwóch, trzech lub więcej poziomych pano-

ram, żeby była miała więcej pikseli w pionie.
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Ciekawy byłem naturalnego bokeh z głównej matrycy/obiektywu i jestem mile zaskoczony 
tym z iPhone’a 15. Niestety, w przypadku 15 Pro (Max) trzeba wyłączyć automatyczne prze-

łączanie się w tryb macro. Na powyższym zdjęciu po prawej demonstruję maksymalne 
zbliżenie bez wyłączenia funkcji automatycznego przełączania się na macro (celowo, bo 

nie zamierzam tego wyłączać), przez co bokeh daje mniejsze rozmycie. W przyszłości, przy 
testach macro, wrócę do tematu.

Naturalny bokeh
Od lewej: iPhone 15 @26mm, iPhone 15 Pro Max @24 mm
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Pomimo, że to kolejna generacja trybu portretowego w iPhone’ach bez LiDAR, to nadal są 
błędy. Podpowiem jedynie, abyście szukali ich w rejonie szprych. Rozumiem też, że to jest 
tryb portretowy głównie dla ludzi i zwierząt, jak reklamuje go Apple, ale inni już to dawno 

ogarnęli i działa to tam lepiej.

Tryb portretowy przedmiotom – iPhone 15
Od lewej: 26 mm, 48 mm
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Pod słońce – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 24 mm, 48 mm, 120 mm x2

LiDAR nie pomaga ze szprychami, ale chociaż kilka innych elementów nie ma błędów (kable 
przy kierownicy). Nadal oczekuję tutaj więcej.
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Wybrzeże Wisły – iPhone 15
Od lewej: 13 mm, 26 mm, 52 mm
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Wybrzeże Wisły – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 48 mm, 120 mm
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Stare Miasto – iPhone 15
Od lewej: 13 mm, 26 mm, 52 mm
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Stare Miasto – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 48 mm, 120 mm

Ostatnie zdjęcie ładnie demonstruje dlaczego lubię mieć zasięg w aparacie 
– czasami po prostu się przydaje.
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Zabawa z geometrią oraz zoomem 120 mm – iPhone 15
Od lewej: 26 mm, 48 mm
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Ten 120 mm obiektyw pozwala na nowe spojrzenie na niektóre tematy. Spo-
dziewam się gorszych efektów w warunkach słabego oświetlenia niż z głównej 
matrycy 1x, ale w końcu mamy tutaj tele, którego zbliżenia nie zastąpimy sen-

sownie cyfrowo. Może kiedyś. Szkoda jedynie, że to tylko 5x.

Robiąc ten kadr patrzyłem na pomarańczową fasadę pod PKiN i już sobie 
wyobrażałem ujęcie z 30x obiektywu, gdyby takowy tutaj był.
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Zabawa z geometrią oraz zoomem 120 mm – iPhone 15 Pro Max
Od lewej: 13 mm, 24 mm, 120 mm

Taki 120 mm zasięg daje zdecydowanie większe możliwości twórcze. Tylko 
czemu nie więcej i czemu musieliśmy na to czekać tak długo?
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Pierwsze wrażenia
Wstępnie, w warunkach dobrego oświetlenia, jest lepiej niż się spodzie-
wałem po 120 mm obiektywie w iPhonie 15 Pro Max i jestem ciekawy, jak 
zachowuje się 72 mm obiektyw w iPhonie 15 Pro – to sprawdzę wkrótce. 
Matryca 48 MP wstępnie daje świetne wyniki i zdaje się być lepsza niż 
przed rokiem ta w 14 Pro lub dzisiejszym iPhonie 15. Nie zmienia to jed-
nak faktu, że 15-tka w końcu otrzymała sensowną alternatywę dla grupy 
trzech obiektywów w 15 Pro (Max). Szkoda tylko, że tak późno. Denerwuje 
mnie też rozbieżność między 15 Pro a 15 Pro Max, ale rozumiem, że nowy 
obiektyw tele wyposażony w pryzmat może się nie zmieścić w mniej-
szym bracie.

Za karygodne uważam fakt, że iPhone 15 nie ma trybu macro, pomimo 
że przed rokiem miał go iPhone 14 Pro. To w końcu sprzęt za 4699 PLN 
– w tej cenie powinien mieć makro, 120 Hz ekran i parę innych bajerów, 
które są standardem u konkurencji.

iPhone być może i jest najpopularniejszym aparatem na rynku, i muszę 
mu przyznać, że robi bardzo powtarzalne zdjęcia, ale nadal jest pole do 
poprawy. Cieszy mnie, że pozostawiają też miejsce do edycji zdjęć – nie 
są z automatu przeprocesowane, szczególnie w temacie kontrastu. Kon-
kurencja go nadal wyprzedza, pomimo nieznacznie starszego produktu, 
prawie pod każdym względem. Funkcjonalność drugorzędna oraz UX 
aplikacji aparatu u Apple’a są natomiast świetne – mam tutaj na myśli 
Live Photos oraz ich dodatkowe funkcje (pętla, długi czas naświetlania, 
itp.), tryb Cinematic, time-lapse, oraz układ wszystkich przycisków w app.

Jest bardzo dobrze, ale nadal w tej cenie oczekuję więcej.

Z zaskoczeniem też oglądam lub czytam recenzje ludzi, którzy nigdy nie 
mieli innych smartfonów czy aparatów w rękach i zachwycają się funk-
cjami, które są używane od lat lub nawet dekad. Nie, to nie Apple wymy-
śliło małe okienko w rogu wizjera z pełnym kadrem, aby łatwiej było się 
zorientować gdzie zoomujemy…

Tradycyjnie, jeśli macie jakieś pytania, to zapraszam do kontaktu, a jeśli 
jeszcze nie widzieliście unboxingu, to zapraszam do jego obejrzenia.
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WOJTEK PIETRUSIEWICZ

iPhone 15 Pro Max, 15 Plus, 15 i akcesoria – wyjmujemy z pudełka  |  Wojtek Pietrusiewicz

Dzisiaj miałem przyjemność rozpakowania dla Was najnowszych 
iPhone’ów w trzech różnych kombinacjach oraz sterty akcesoriów. Jeśli 
jesteście ciekawi, jak wyglądają nowości, to to jest wideo dla Was.

iPhone 15 Pro Max, 15 Plus, 15 
i akcesoria – wyjmujemy z pudełka@morid1n
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Po pierwsze, muszę wyraźnie zaznaczyć, że szczotkowany tytan wygląda 
zupełnie inaczej na żywo niż na filmach Apple – jest zdecydowanie ład-
niejsze. Na razie widziałem tylko i wyłącznie wersję naturalną tytanu i ta 
wygląda świetnie. To, jak plecy się mienią w świetle, zobaczycie na wideo. 
Nadal jestem ciekawy białego tytanu, ale to ocenię w piątek podczas 
nagrywania Nadgryzionych na żywo, kiedy to liczę, że kurier dostarczy wła-
śnie białego tytanowego iPhone’a 15 Pro.

Tymczasem pastele na iPhone’ach 15 absolutnie wygrywają w tym roku 
wszystko, co jest do wygrania. Są przepiękne. Najbardziej jestem ciekawy 
różu i zieleni, ale żółty i niebieski są urocze. Chcę linię Pro w takich kolo-
rach. Come on Apple, chcemy więcej koloru w życiu! Ale mimo wszystko 
zostawcie biel, szary i czerń, dla tych, którzy nie chcą.

Macie też okazję zobaczyć FineWoven, który daje zaskakująco pozytywne 
wrażenie pod skórą. Nie jest śliski, wydaje się premium i… a zresztą obej-
rzyjcie wideo.

Jak macie jakieś pytania, to zadawajcie mi je na socialach, a ja tymczasem 
idę przygotowywać zdjęcia tych nowości.
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Miałem napisać pierwsze wrażenia z przesiadki na najnowszy zegarek. 
Tymczasem Apple Watch Ultra 2 w zasadzie właśnie w pierwszym 
wrażeniu niczym nie różni się od swojego poprzednika. Mam lekkie 
déjà vu. Ale to dobrze, bo Ultra jest najlepszym Apple Watchem, jaki 
do tej pory powstał.

Apple Watch Ultra 2 
– Déjà vuDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Apple Watch Ultra 2 – Déjà vu  |  Dominik Łada
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Ostatni rok spędziłem, praktycznie nie zdejmując z ręki pierwszego Ultra. 
Zbiegło się to idealnie z moim czelendżem sportowym. Po tym czasie 
mogę spokojnie powiedzieć, że gdyby nie Ultra na moim nadgarstku, to 
nie dałbym rady we współzawodnictwie. Po pierwsze, bo dobrze mnie 
motywował przez ten czas do ruchu, a po drugie, co jest najważniejsze, 
wytrzymywał średnio dwa treningi dziennie i pomimo tego działał 2–3 dni 
na jednym ładowaniu. Żaden wcześniejszy Apple Watch tego nie potrafił.

Apple Watch Ultra bardzo przypadł mi do gustu. Nie tylko ze względu na 
baterię, ale też na swój wygląd. Jest masywny, z dużym ekranem. Można 
powiedzieć, że wreszcie coś innego po latach tego samego designu. Jedno-
cześnie system mocowania pasków pozostał niezmieniony i jest taki sam 
od początku.

Apple Watch Ultra 2
Przyznam się szczerze, że nie spodziewałem się nowej wersji w tym roku. 
Zaskoczyli mnie w Apple. Tym mocniej, że zakładałem, że kolejny Ultra 
będzie różnić się przynajmniej kolorem od poprzedniego. Liczyłem na 
czarny. Tymczasem wizualnie nie ma ŻADNYCH różnic względem poprzed-
nika. Apple Watch Ultra 2 niczym nie różni się od Ultra 1. Nawet na spodzie, 
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od strony czujników nie jest napisane, że jest to Ultra 2. Można odnieść 
wrażenie, że nawet projektanci zostali zaskoczeni decyzją o wprowadze-
niu nowego modelu. „Hej, mamy nowy procesor, to lecimy i podmieniamy 
go wszędzie, na całej linii produkcyjnej…”. Tak pewnie było, bo inaczej nie 
potrafię wytłumaczyć tego zamieszania.

O ile w codziennym użytkowaniu kompletnie to nie ma żadnego znaczenia, 
w sumie po co zmieniać coś, co jest wystarczająco dobre, to jeśli myślimy 
o przesiadce na nowy model i odsprzedaży, to będzie go ekstremalnie 
ciężko rozróżnić np. podczas kupna od kogoś w drugim obiegu.

A, i jeszcze jedna wiadomość, ważna dla miłośników ekologii. Materiał, 
z jakiego jest wykonany Apple Watch Ultra 2, w części jest z recyclingu, 
dokładnie w 95% z recyclingu.

Diabeł tkwi w szczegółach
Choć z zewnątrz nic się nie zmieniło, to w środku już całkiem sporo. 
Wprawdzie waga pozostała taka sama, mamy kilka istotnych różnic.
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Już tradycyjnie moje spostrzeżenia będą trochę nie po kolei, ale spisuję je 
w kolejności, jak je zaobserwowałem.

Ekran
Poprawiona jasność ekranu. W tej chwili w peaku jest 3000 nitów. Jedyny 
moment, w którym to widać, to gdy stoimy w pełnym słońcu. Ale nawet 
wtedy różnica nie jest jakaś bardzo duża względem 2000 nitów w Ultra 1. 
Widać to też przy włączonej latarce, która teraz jest wyjątkowo jasna – aż 
tak jasna nigdy nie była.

Always On Display teraz ma 1 nit vs 2 nity u poprzednika i taka drobnostka 
może paradoksalnie zmienić czas podtrzymania na baterii.

Szybkość dzięki SiP S9
W nowym zegarku mamy zdecydowanie szybsze uruchamianie aplikacji. 
Niestety, ponownie, widać to dopiero, jak będziemy mieli obok siebie dwa 
zegarki – stary i nowy. Aplikacje wyraźnie szybciej startują, szybciej się też 
przełączamy między nimi, ale dla zwykłego użytkownika nie ma to dużego 
znaczenia, bo różnice są w granicach wytrzymałości.
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Inna sprawa to Siri, która dzięki S9 obsługiwana jest teraz bezpośrednio na 
zegarku (on device processing). I to się czuje. Ale, żeby była jasność – działa 
to szybko w kontekście wydawanych poleceń, ale jak już zadacie pytanie, 
żeby Siri coś znalazła, wytłumaczyła i będzie musiała połączyć się z inter-
netem, to czasy reakcji są takie same.

Nowy chip ultrawide jest bardziej precyzyjny. Możemy dzięki niemu np. 
z większej odległości odnaleźć nasz telefon. Działa to teraz podobnie do funk-
cji Znajdź, jaką znamy z telefonu. Nowa opcja niestety działa tylko z nowymi 
iPhone 15/Plus/Pro/Pro Max, które też mają wbudowany ten sam nowy chip.

Ultra 2 ma w tej chwili ma aż 64 GB pojemności wbudowanej. To dwa razy 
więcej w porównaniu do Ultra 1, gdzie było 32 GB. Jeśli wgrywacie mapy 
oraz używacie telefonu w trybie LTE i słuchacie muzyki lub podcastów, to 
docenicie nową pojemność.
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A, i jeszcze jedno. Podwójne systemowe tapnięcie, które było tak mocno 
promowane podczas prezentacji, będzie exclusive tylko dla nowych sprzę-
tów z chipem S9. Choć podobne rozwiązanie, różniące się w detalach, już 
jest dostępne w Dostępności…

watchOS 10
Wiele osób narzekało na nowości w watchOS 10, czyli zmianę w obsłu-
dze systemu. Co tu dużo mówić – wszystko zostało wywrócone do góry 
nogami. Wojtek napisał nawet o tym dość emocjonalny tekst.

Z drugiej strony nie wierzę, żeby Apple wprowadziło zmiany bez przepro-
wadzenia badań fokusowych na użytkownikach. Co więcej, na spotkaniu 
w Apple, jak zacząłem wymieniać uwagi do tych zmian, to… byli zdziwieni.

Z każdym dniem jednak jestem coraz bardziej przekonany do wprowadzo-
nych zmian. Nawet zaczynają mi się podobać. Cóż, chyba musimy wyjść 
z naszej bańki i wtedy zrozumiemy, że inni mogą nawet nie zauważać 
„naszych” problemów.

W każdym razie już się przyzwyczaiłem do większości zmian i faktycz-
nie jedyne, czego mi zdecydowanie brakuje, to szybka zmiana ekranu na 
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czerwony (używając koronki) w obsługujących tę funkcję cyferblatach. 
Z drugiej strony wprowadzenie automatu przy tej funkcji w dużej mierze 
załatwia sprawę.

Rower?
Apple Watch, po aktualizacji do watchOS 10 został licznikiem rowerowym. 
Ale tylko w tandemie z iPhone’em. Jak to działa i czy to jest praktyczne, 
opiszę w osobnym artykule, ale jeśli jeździcie na serio, trochę więcej niż 
wokół komina, to i tak zawsze wybierzecie specjalistyczny, zewnętrzny licz-
nik. Rozwiązanie zaproponowane przez Apple jest fajne, ale trzeba liczyć 
się z tym, że będzie drenować baterię.

Dla kogo jest nowy Apple Watch Ultra 2?
Wrócę do początku. Apple Watch Ultra 2 to najlepszy, moim zdaniem, 
Apple Watch w historii. Jest lepszy, ewidentnie, od swojego poprzednika, 
bo ma lepszy SiP S9. Minimalnie większą baterię, co w połączeniu z lep-
szym, bardziej energooszczędnym procesorem daje nam jeszcze dłuższy 
czas pracy na baterii, do nawet 72 godz. Niemniej jeśli macie pierwszego 
Ultra, to nie widzę sensu zmieniać. Jeśli rozważaliście przesiadkę z jakiegoś 
innego, starszego modelu, to zdecydowanie polecam. Nie zawiedziecie się, 
tym bardziej, że nowa cena w PLN jest lepsza niż ta z zeszłego roku.
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iOS 17 i AirPods Pro 2 wprowadziły nową funkcjonalność dla tych 
magicznych słuchawek – Dźwięk adaptacyjny / Adaptive Audio. Pod 
tym hasłem znajdziemy trzy nowe funkcje, które można osobno 
włączać lub wyłączać.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Nowe Adaptive Audio w AirPods Pro 2 – spodziewałem się więcej magii, ale to nadal świetna funkcja  |  Wojtek Pietrusiewicz

Nowe Adaptive Audio w AirPods Pro 2 
– spodziewałem się więcej magii, 
ale to nadal świetna funkcja@morid1n
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W ustawieniach AirPods Pro 2 znajdziecie nową pozycję Adaptive w sekcji 
Noise Control / Sterowanie hałasem. To na nią składają się wspomniane 
trzy nowe funkcje i oczywiście należy ją włączyć, jeśli chcecie tego 
doświadczyć.

Te nowe funkcje to Głośność spersonalizowana / Personalized Volume, 
Wykrywanie rozmów / Conversation Awareness oraz Redukcja głośnych 
dźwięków / Loud Sound Reduction. Każdą możemy niezależnie stero-
wać, co jest świetne, więc jeśli coś nam nie odpowiada lub po prostu nie 
chcemy z tego korzystać, można to wyłączyć.

Przy pierwszym podłączeniu AirPods Pro 2 do iPhone’a z iOS 17 zosta-
niemy powiadomieni o tym, jak działają nowe funkcje i zapytani czy 
chcemy je włączyć.
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W moim przypadku zmieniłem też zachowanie długiego przytrzymania 
przycisku na obu słuchawkach (można lewą i prawą ustawiać osobno) 
i dodałem tam funkcję Transparency, która domyślnie zostaje wyłączona 
po włączeniu trybu Adaptive. Każda funkcja ma też charakterystyczny 
i różny dźwięk powiadamiający nas o jej aktywacji, więc nie da się czegoś 
niechcący pomylić. Docelowo spodziewam się, że wyłączę funkcję Transpa-
rency na tej liście, ale na to przyjdzie jeszcze czas.

Nie taka magia, jakiej się spodziewałem…
… ale może to moja wina. Same AirPods Pro 2 i ANC są już tak niesamowite, 
że chyba oczekiwałem czegoś podobnego – podwojenia niesamowitości. 
A tymczasem jest to sensowna funkcja, która zachowuje się poprawnie, jak 
oceniam po moich zaledwie dwudniowych testach.

Głośność spersonalizowana / Personalized Volume
To funkcja, która według Apple uczy się naszych przyzwyczajeń, więc 
podejrzewam, że dwa dni to trochę mało. Kilka razy mi delikatnie zmie-
niła głośność odtwarzanych materiałów i było to do zaakceptowania, więc 
niczego nie dotykałem. Zobaczymy za miesiąc…

Wykrywanie rozmów / Conversation Awareness
To działa świetnie, ale wykrywa tylko nasz głos, a przynajmniej nie udało 
mi się jeszcze wyzwolić tej funkcji głosem cudzym. To akurat dobra 
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decyzja, bo tak funkcja włączałaby się co chwilę w sklepie czy na ulicy, 
gdzie wiele osób rozmawia.

Wykrywanie rozmów zachowuje się różnie, zależnie od tego, co słu-
chamy. Bałem się, że dla mnie będzie to funkcja bezużyteczna, ale oka-
zuje się że nie – działa genialnie. Otóż jeśli odtwarzam muzykę z Muzyki, 
to dźwięk jest przyciszany, gdy zaczynam mówić. Jeśli jednak słucham 
podcastu z Overcast, to audio jest pauzowane!
Wzorowo.

Redukcja głośnych 
dźwięków / Loud 
Sound Reduction
To tutaj się lekko zawiodłem, 
bo na reklamie Apple’a wygląda 
to super magicznie. Spodziewa-
łem się wycinania całkowicie 
szumu silników na ulicy, ale 
pozostawienie hałasu opon 
i tak dalej, ale nie – wszystko 
jest lekko przytłumione, ale 
nadal słyszymy otoczenie, 
poza dźwiękami ważnymi, 
jak np. karetka, która nie jest 
wyciszona. Ale jest lekko 
przyciszona, na tyle, żeby na 
bębenków nie wysadziło. Nie 
sprawdzałem jeszcze jak wyci-
sza młoty pneumatyczne.

Podsumowując, spodziewałem się więcej niesamowitości, ale tylko dlatego, 
że AirPods Pro 2 i bez tego są magicznym dodatkiem, którego polecam 
każdemu. Otrzymałem za to solidne rozszerzenie funkcji Transparency 
o dynamiczne reagowanie na nasze otoczenie, które można włączać i wyłą-
czać zależnie od potrzeb, i która została naprawdę dobrze przemyślana. 
Jeśli coś się zmieni, to nie zawaham się odezwać.

NOWOŚCI APPLE 155



Apple opublikowało dokument wsparcia, w którym tłumaczą na co 
dokładnie pozwala port USB-C w rodzinie iPhone’ów 15.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

USB-C w iPhone 15 (Pro) pozwala na podłączanie go do monitorów i telewizorów  |  Wojtek Pietrusiewicz

USB-C w iPhone 15 (Pro) 
pozwala na podłączanie go do monitorów 
i telewizorów@morid1n
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Ładowanie
Pierwszą czynnością jest oczywiście możliwość ładowania telefonu. Jeśli 
chcecie to robić możliwie szybko, to potrzebujecie ładowarkę USB-C 
o mocy 20 W lub więcej.

Ładowanie innych urządzeń
Z rodziny iPhone’ów 15 można ładować inne urządzenia mocą 4,5 W. Zali-
czają się do nich między innymi AirPods czy Apple Watch. iPhone nie umoż-
liwia indukcyjnego ładowania innych urządzeń za pomocą MagSafe / Qi.

Inne urządzenia
Port może też służyć do podłączania innych urządzeń, np. Maców czy iPa-
dów. W przypadku iPhone’a 15 (Plus) jesteście ograniczeni do prędkości USB 
2. Właściciele iPhone’ów 15 Pro (Max) mają dostęp do prędkości USB 3 (10 
Gbps) pod warunkiem, że korzystają z odpowiedniego kabla – ten dostar-
czony z iPhonem pozwala tylko na prędkości USB 2.

Słuchawki
Port USB-C może też służyć do podłączania słuchawek wspierających prze-
sył audio po USB-C, np. nowych EarPods.
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Ekrany zewnętrzne
USB-C pozwala również łączyć się z ekranami zewnętrznymi, w tymi moni-
torami i telewizorami, za pomocą USB-C lub HDMI – do tego ostatniego 
wymagana jest przejściówka (Apple taką oferuje). Po USB-C wspierana jest 
rozdzielczość 4K przy 60 Hz i wymagany jest kabel USB 3.1 lub szybszy. 
iPhone wspiera też HDR, co można konfigurować w Ustawienia → Ekran 
i jasność. Można też go skonfigurować tak, aby dostosowywał sygnał do 
liczby klatek w odtwarzanym materiale.

W przypadku przejściówka na HDMI, wspierane jest 4K i 60 Hz. Zależ-
nie od modelu i możliwości, jest wsparcie dla Dolby Vision i HDR10, np. 
Apple’owe to wspierają.

Inne
Jest też lista innych urządzeń, które iPhone wspiera po USB-C, w tym:
• zewnętrzne dyski, np. SSD (iPhone wspiera ProRes w 4K i 60 fps),
• CarPlay,
• mikrofony,
• powerbanki i battery packi po USB-C,
• przejściówki z USB-C na Ethernet,
• czytniki kart SD.
Ethernet w iPhonie brzmi ciekawie…
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Nigdy nie uaktualniam Apple Watcha do bet watchOS, bo w razie 
czego nie można wrócić. Wczoraj to jednak zrobiłem i teraz bardzo 
żałuję – watchOS 10 to cofnięcie UI o ładnych kilka lat pod tak 
wieloma względami.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

watchOS 10 to krok wstecz pod względem UI i mam ochotę go wyrzucić  |  Wojtek Pietrusiewicz

watchOS 10 to krok wstecz 
pod względem UI i mam ochotę 
go wyrzucić@morid1n
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Na Apple Watch Ultra używam tylko i wyłącznie tarczy Wayfinder, która 
została dodana do watchOS 9 i jest unikalna dla tego modelu. Pozwala 
na przełączanie się w tryb „nocny” za pomocą koronki. Wróć. Pozwalała. 
Już tego nie robi.

Kolejną rzeczą było uruchamianie Workoutów z poziomu tego ekranu pod-
ręcznych aplikacji, gdzie miałem Now Playing, Workouts, Wiadomości i coś 
tam jeszcze. Teraz tego ekranu nie ma, bo zastąpiono go innym, gdzie nie 
mogę dodać sobie chociażby Wiadomości. Z jakiegoś kompletnie niezro-
zumiałego powodu mam tam natomiast zegar, pomimo że wchodzę tam 
z ekranu tarczy, gdzie mam zegar. Po co?

Zmieniono też całe UI. Każde kliknięcie czy gest jest inny. Finalnie prawie 
wszystko można zrobić, ale w inny sposób i wymaga to więcej klików lub 
gestów. Pierwszą generację Apple Watcha z watchOS wprowadzono na rynek 
w 2015 roku, czyli ponad 8 lat temu. Wszystko czego się nauczyliśmy przez te 
8 lat teraz trzeba wyrzucić do kosza na śmieci i uczyć się tego na nowo.

Przy okazji mam ochotę Apple Watcha Ultrę wyrzucić do śmieci.

Oto najbardziej problematyczne dla mnie czynności i/lub braki:
• Tarcza Wayfinder teraz automatycznie przełącza się między kolorową 

(tryb dzienny) i czerwoną (tryb nocny). Wcześniej kontrolowałem to ręcz-
nie za pomocą koronki i często miałem czerwoną przez całą dobę. Teraz 
z góry określić czy tarcza Wayfinder ma się przełączać automatycznie, co 
działa bardzo słabo – często po wybudzeniu ekranu zapali się najpierw 
tarcza kolorowa, a dopiero po chwili włączy się czerwona – czy ma być na 
sztywno ustawiona. To oznacza, że muszę teraz mieć dwie tarcze – czer-
woną Wayfinder i kolorową Wayfinder, obie ustawione na sztywno.

• Usunięto gest szybkiego przełączania się pomiędzy tarczami od brzegu 
ekranu. Pewnie go czymś zastąpiono, pomyślicie. Nope, po prostu usunięto 
tę funkcję, więc zamiast jednego gestu, aby przełączyć tarczę, muszę teraz 
nacisnąć ekran przez sekundę, wykonać gest w lewo lub prawo, aby zmie-
nić tarczę, a potem kliknąć w ekran, aby aktywować wybraną tarczę.

• Brak tego podręcznego ekranu, który był pod przyciskiem bocznym. 
Teraz muszę przekręcić koronkę, a boczny przycisk teraz otwiera Centrum 
Sterowania, z którego rzadko korzystam i które aktywowało się gestem 
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do góry na ekranie. Więc mam teraz prostszy 
dostęp do rzeczy, z której rzadko korzystam. 
Świetna zmiana.

Jestem wściekły.

To największa porażka UI/UX u Apple’a od czasu 
iPhoneOS, kiedy nie było jeszcze funkcji kopiuj/wklej.

Przy okazji, nie wiem ile z tym wytrzymam i mam 
szczerą ochotę go po prostu przestać z niego 
korzystać. Takie uczucia we mnie wyzwala po kilku 
godzinach obsługi, a jestem osobą, które nosi Apple 
Watcha non-stop od jego premiery w 2015 roku.

Może czas najwyższy wrócić do noszenia zegarków 
mechanicznych na co dzień i opcjonalnie opaski 
fitnessowej na drugiej ręce? Miałem też zmienić 
design tatuażu na lewym nadgarstku, tylko po to, 
aby Apple Watch tam prawidłowo działał. Może 
jednak nie warto?

Uaktualnienie: 10:57
Naciśnięcie koronki otwierało listę wszystkich 
aplikacji (jeśli była ustawiona lista) i pamiętało, 
gdzie ostatnio przewinęliśmy ją, więc szybko 
można było wrócić do tego samego miejsca. Teraz 
nie pamiętam i zawsze zaczynamy od samej góry.

Uaktualnienie: 11:09
Zapomniałem jeszcze dodać, że dwukrotnie naci-
śnięcie koronki nie przełącza nasz szybko pomię-
dzy ostatnio używaną aplikacją – korzystałem 
z tego regularnie, aby przełączać się pomiędzy np. 
podcast playerem, a Workouts.
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Przedstawię Wam poniżej kilka najważniejszych nowości w iOS 17, ale 
jest jedna, na którą większość z nas czekała od wielu lat. Jednocześnie 
przypominam, że najnowsza wersja systemu operacyjnego dla 
iPhone’a zadebiutuje w tym miesiącu, w okresie premiery rodziny 
nowych iPhone’ów 15.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

20 najważniejszych nowości w iOS 17, w tym jedna ogromna dla Polaków!  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

20 najważniejszych nowości 
w iOS 17, w tym jedna ogromna 
dla Polaków!
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Premiery iOS 17 spodziewam się w rejonie 18-20 września – keynote 
„Wonderlust” odbędzie się 12 września, pre-ordery prawdopodobnie 
ruszą 15 września, a rodzina iPhone 15 trafi do sklepów (również prawdo-
podobnie) 22 września.

Klawiatura QuickType wspierająca j. polski
Dla większości z nas, którzy nadal korzystają z natywnej klawiatury wbu-
dowanej w iOS, czy to z powodów prywatności, czy wydajności, lub jakich-
kolwiek innych, najważniejszą nowością będzie w końcu rozwinięcie j. 
polskiego o wszystkie najważniejsze funkcje, jak QuickType.

Od teraz wystarczy w ustawieniach (prawy screenshot powyżej) mieć 
dodany j. pol. oraz inne, które nas interesują, a klawiatura rozpozna, w któ-
rym piszemy, bez konieczności zmiany aktywnego języka (środkowy scre-
enshot – widać, że ustawiony jest angielski UK, a tekst jest po polsku). Do 
kompletu można oczywiście dodać każdy inny język, które wspiera funkcje 
wielojęzykowe, jak włoski, francuski i wiele innych.

Autokorekta też została poprawiona, m.in. o nauczanie maszynowe (AI).
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Własny ekran kontaktowy – Plakat Kontaktu
Każdy w iOS 17 będzie mógł wejść do kontaktów i ustawić swój własny 
ekran kontaktowy tak, jak ta osoba chce być widziana przez innych. Można 
wykorzystać nasze fotografie przechowywane w Zdjęciach, które zostaną 
zasugerowane automatycznie, zrobić sobie nowe zdjęcie, stworzyć Memoji 
lub wykorzystać monogram.
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Jest też ogrom możliwości jeśli chodzi o personalizację każdego aspektu 
naszego ekranu kontaktowego, więc każdy powinien znaleźć coś dla sie-
bie. Możemy również ustawić, aby nasz utworzony styl automatycznie 
był widoczny dla wszystkich naszych kontaktów lub możemy być o niego 
pytani za każdym razem (co polecam i co jest bezpieczniejsze).

Szybkie kadrowanie
Jedną z najwygodniejszych nowych funkcji do kadrowania w Zdjęciach jest 
po prostu przycisk, który się pojawia w górnym prawym rogu zdjęcia po 
wykonaniu na nim zbliżenia. Przykładowo…

Załadowałem w Zdjęciach zdjęcie (screenshot po prawej) i przybliżyłem go 
do takiego kadru, jaki mnie interesuje (środkowy screenshot). Następnie wci-
snąłem przycisk Crop / Przytnij w górnym prawym rogu, a Zdjęcia automa-
tycznie otwierają ekran edycji. Teraz wystarczy całość dopieścić i zapisać.
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Wspomnienia i Dziennik
Apple dodało w iOS 17 możliwość wygodnego i szybkiego zarządzania 
zdjęciami w naszych Wspomnieniach. Możemy nie tylko zmieniać kolej-
ność zdjęć i filmów, ale również szybko dodawać lub usuwać to, czego nie 
chcemy w danym Wspomnieniu widzieć.

Osobom, dla których same zdjęcia i filmy to za mało, przypominam, że 
w iOS 17 zadebiutuje natywna aplikacja Dziennik od Apple’a (nie od razu, 
w późniejszej wersji iOS), w której będziemy mogli szerzej komentować 
sobie samemu nasze życie, w całkowitej prywatności jeśli sobie tego zaży-
czymy. Całość będzie wspomagana przez nauczanie maszynowe (AI), dzięki 
czemu otrzymamy spersonalizowane sugestie wydarzeń z naszego dnia.

NOWOŚCI APPLE 166



Profile w Safari
W Safari dodano możliwość stworzenia profili zależnie od tego, co 
w danym momencie robimy. Możemy więc mieć profil „służbowy”, które 
ma osobną historię, ciasteczka, rozszerzenia, grupy kart i ulubione od pro-
filu „domowy”. To powinno być szczególnie przydatne osobom, które nie 
mają osobnego służbowego telefonu, aby oddzielić te dwie sfery życia. 
Alternatywnie gorąco polecam obejrzeć genialny Severance.

Siri, przeczytaj to
Dla osób, które korzystają z Siri np. po angielsku (na polską Siri nadal cze-
kamy) mogą teraz skorzystać z komendy „Hey Siri, read this”, aby Siri prze-
czytała aktualnie otwartą stronę internetową w Safari.

Alternatywnie można kliknąć w ikonę Aa w Safari i wybrać opcję Odsłuchaj 
stronę.

Oddzielne dzwonki dla DualSIM
Jeśli korzystacie z funkcji DualSIM, czyli macie dwa SIM-y w telefonie, to 
możecie teraz dla nich ustawić oddzielne dzwonki.

Nazywanie timerów
Timerom w iOS 17 (w końcu) można nadawać nazwy, aby łatwiej było iden-
tyfikować który służy do czego. Nie pytajcie tylko co gotuję dzisiaj…
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Zamelduj się rodzinie
Zawsze z żoną meldujemy sobie, gdy gdzieś wyruszamy w podróż osobno, 
aby druga osoba się nie martwiła. Teraz można to zautomatyzować, aby np. 
rodzina dostała powiadomienia, że dotarliśmy do celu, np. hotelu w innym 
mieście. W przypadku nieplanowanych postojów aplikacja zapyta nas, czy 
wszystko jest OK. Jeśli nie odpowiemy, to informacje o naszym położe-
niu, stanie baterii i zasięgu sieci komórkowej zostaną przekazane rodzinie 
w sposób zaszyfrowany.

NameDrop, AirDrop i SharePlay
NameDrop to nowa funkcja AirDrop, za pomocą której możemy wymie-
nić się własnymi kartami kontaktowymi. Wystarczy zbliżyć do siebie (nie 
trzeba stukać!) iPhone’a z drugim lub Apple Watchem, wybrać którymi 
informacjami chcemy się podzielić, a druga osoba otrzyma je razem z Pla-
katem Kontaktu.

Podobnie można też dzielić się plikami czy uruchamiać SharePlay (wspólne 
oglądanie treści), poprzez analogiczne zbliżenie iPhone’ów.
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Hasła i autoryzacja z maila
Wypełnianie haseł od dawna potrafi automatycznie pobierać kody autory-
zacyjne z wiadomości tekstowych. iOS 17 dodaje do tego możliwość odczy-
tywania tych kodów prosto z wiadomości mailowych. Tego mi brakowało!

Muzyka i współdzielone playlisty
Uwielbiam zarządzać swoimi playlistami i jestem szczególnie dumny 
z mojej Film Music – polecam, jeśli lubicie muzykę filmową. Teraz będę 
mógł to robić wspólnie z rodziną.

Adaptive Audio w iOS 17 dla AirPods Pro
Jeśli macie AirPods Pro 2 i iPhone’a XR lub nowszego, to funkcja Adaptive 
Audio zyska niesamowitą funkcjonalność. Wykorzystując nauczanie maszy-
nowe (AI) będzie potrafiło rozpoznać co robimy i dostosować pracę trybu 
Transparency i ANC do naszych potrzeb automatycznie, w tym regulując 
poziom głośności czy wzmacnianie głosów osób, z którymi rozmawiamy.

Wypełnianie plików PDF
Poprawiono wypełnianie PDF-ów, w tym automatyczne, wykorzystując 
dane z Kontaktów, w bezpieczny sposób.
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Współdzielenie się AirTagami
AirTagami będziemy mogli się teraz dzielić z Rodziną i znajomymi, dzięki 
czemu łatwiej będzie dbać o wspólne przedmioty, nad których położe-
niem nam wspólnie zależy.

Interaktywne widgety
Widgety w iOS 17 będą teraz interaktywne, dzięki czemu będzie można wyko-
nywać akcje bez konieczności uruchamiania app odpowiedzialnego za dany 
widget, np. odhaczyć jakieś zadanie w Przypomnieniach jako wykonane.

Tryb standby
Po podłączeniu iPhone’a do ładowarki, w trybie poziomym otrzymamy 
dostęp do całkowicie nowego UI zależnie od tego, co akurat robimy. Naj-
fajniejsze jest jednak to, że iPhone potrafi zapamiętać ustawienia dla 
pomieszczenia, w którym jesteśmy, więc inaczej może się zachowywać 
w kuchni i inaczej w sypialni. Do pełnych możliwości i najlepszych wrażeń 
zalecany jest iPhone z ekranem Always-on.

To tylko czubek góry lodowej wszystkich nowości, ale koniecznie dajcie 
znać, która z funkcji iOS 17 do Was najbardziej przemawia.
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Na sprzęcie Logitech pracuję od lat i nigdy jeszcze się nie zawiodłem. 
Od pewnego czasu testuję nową klawiaturę i mysz, sprzedawane 
jako Pebble 2 Combo for Mac. Mimo niepozornego wyglądu oba 
urządzenia są niezwykle wydajne.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Logitech Pebble 2 Combo for Mac – zestaw podstawow  |  Paweł Hać

Logitech Pebble 2 Combo for Mac 
– zestaw podstawowy

Sprzęt
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Zestaw Logitech Pebble 2 Combo for Mac zawiera mysz Pebble Mouse 
2 M350s oraz klawiaturę Pebble Keys 2 K380s. Design serii Pebble jest 
zupełnie inny niż „poważniejszych”, biznesowych modeli z serii MX i jestem 
jego wielkim fanem, bardzo długo używałem K780 i wciąż czasem do niej 
wracam. Klawiatura oraz mysz mają zbliżony design: wszystko jest zaokrą-
glone i zgrabne. Mysz ma lekko uniesiony tył, ale jej linia jest prosta, a mię-
dzy przyciskami wystaje bardzo szeroka rolka. Klawiatura natomiast ma 
okrągłe lub zaokrąglone przyciski, z których najwyższy i najniższy rząd jest 
wypukły, pozostałe natomiast są wklęsłe. Klawiatura ma kształt klinu, przez 
co przyciski są ustawione pod optymalnym kątem. Jest też bardzo sta-
bilna dzięki gumowym podstawkom. Oba urządzenia wykonano z takiego 
samego, matowego plastiku, bardzo przyjemnego w dotyku.

Cech wspólnych jest więcej: oba sprzęty potrzebują baterii i działają na 
nich długo (odpowiednio do 2 lat dla myszy i do 3 lat dla klawiatury). Oba 
potrafią też zapamiętać do trzech urządzeń Bluetooth i mogą się błyska-
wicznie między nimi przełączać. Niezależnie od pozycjonowania sprzętu 
w urządzeniach Logitech funkcja działa zawsze tak samo bezbłędnie. 
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Alternatywnie można skorzystać z odbiornika radiowego Logi Bolt pod-
pinanego do USB, ale w komplecie go nie znajdziemy. Możliwości per-
sonalizacji również są duże. Dzięki Logi Options+, dostępnym na macOS 
i PC, możliwe jest skonfigurowanie działania zestawu nie tylko dla całego 
systemu, ale też dla każdej aplikacji z osobna. Można więc zmienić czułość 
myszy czy przypisać do przycisków funkcyjnych odpowiednie akcje bądź 
całe skróty klawiszowe. Nowością jest Smart Actions, czyli nic innego jak 
proste automatyzacje. Są bardzo proste, pozwalają na przypisanie do kla-
wisza dowolnego urządzenia ciągu zdarzeń, takich jak otwarcie aplikacji 
wraz z przekazaniem do niej tekstu czy wyszukiwanie w nich treści. Smart 
Actions są na wczesnym etapie rozwoju, więc funkcji jest mało, niemniej 
ten kierunek bardzo mi się podoba. Oczywiście w macOS jest Automator 
oraz przyjaźniejsze Skróty, niemniej rozwiązanie proponowane przez Logi-
tech jest jeszcze prostsze i bardziej powiązane ze sprzętem tej firmy.

Praca na Pebble 2 Combo jest po prostu relaksująca. Dzieje się tak przede 
wszystkim dlatego, że zarówno klawiatura, jak i mysz, mają bardzo ciche 
przyciski. Logitech nazywa to Silent Click. Mam dokładnie to samo w myszy 
Lift, której używam na co dzień i nie wyobrażam sobie już powrotu do gło-
śniejszego urządzenia. W Pebble Mouse 2 cicha jest też oczywiście rolka, 

Nowością jest Smart Actions, czyli nic innego jak proste 

automatyzacje.
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a dzięki dużej szerokości bardzo komfortowo się z niej korzysta. Mysz jest 
dość płaska i mała, więc osoby przyzwyczajone do większych obudów 
mogą odczuwać dyskomfort. Sam mam duże dłonie i musiałem obsługi-
wać ją tak, że trzymałem na niej właściwie tylko palce. Wciąż jednak jest 
znacznie wygodniejsza niż Magic Mouse od Apple. Klawiatura oferuje wyż-
szy komfort, klawisze mają doskonale wyczuwalny, średni skok, ponadto 
dzięki ich zaokrągleniu odstępy między nimi są spore i bez trudu można je 
wyczuć. Ponadto przesuwanie opuszkami palców po klawiszach jest po pro-
stu przyjemne. Pebble Keys 2 nie ma co prawda podświetlenia, ale dzięki 
opisanym wcześniej zabiegom bezwzrokowa obsługa jest banalna, a jedyne, 
co trzeba zapamiętać, to akcje wykonywane przez przyciski funkcyjne.

To, jak dobrym sprzętem są Pebble Keys 2 oraz Pebble Mouse 2, najlepiej 
podsumuje fakt, że bez trudu przesiadłem się na nie z MX Keys Mini oraz 
Lift. Jakość wykonania oraz to, jak działają przyciski, nie pozostawia nic do 
życzenia. Ponadto Logitech nie stawia sztucznych ograniczeń i pozwala 
personalizować działanie sprzętu dokładnie tak samo, jak znacznie droż-
szych urządzeń. Trudno znaleźć zestaw, który w tej cenie dostarczy choćby 
zbliżony komfort pracy i jakość.

Logitech Pebble 2  
Combo       

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• ogromne możliwości konfiguracji
• bardzo ciche działanie

 Minusy:
• płaska myszka

Cena: około 350 PLN
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Logitech produkował dotąd liczne akcesoria gamingowe. Teraz 
postawił następny krok i wprowadził do sprzedaży G Cloud, czyli 
konsolę przenośną. W przeciwieństwie do innych urządzeń na rynku 
ta bazuje przede wszystkim na graniu w chmurze (choć na tym jej 
możliwości się nie kończą).

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Logitech G Cloud  |  Paweł Hać

Logitech G Cloud
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Nigdy nie udawało mi się dłużej zająć jakąkolwiek przenośną konsolą. PS 
Vita stała się po ograniu kilku tytułów moim ulubionym przyciskiem do 
papieru, podobnie było ze Switchem Lite (choć ten służył mi trochę dłużej). 
Powód okazał się prosty: niewielki ekran w połączeniu ze skromną liczbą 
gier, które mnie interesowały, sprawiały, że zawsze przegrywały one ze sta-
cjonarną konsolą. Nie gram też dużo mobilnie, co ostatecznie sprawiło, że 
oba te sprzęty poszły w odstawkę. Obecnie zaś G Cloud stał się moim głów-
nym urządzeniem do grania, PS5 stoi raczej nieużywane, sporo gram jeszcze 
na Macu (a to z powodu recenzowanego w tym wydaniu The Medium). Dla-
czego więc konsola działająca na Androidzie i nieoferująca żadnych „wła-
snych” tytułów tak szybko awansowała w moim prywatnym rankingu?

Zawsze lubiłem jakość sprzętu Logitech. Porządne materiały i bardzo dobre 
spasowanie czyniły go niezniszczalnym, nie bez powodu od kilkunastu lat 
pracuję wyłącznie na klawiaturach i myszach tej firmy. G Cloud nie jest wyjąt-
kiem – konsolę zrobiono z bardzo przyjemnego w dotyku, matowego plastiku, 
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który na uchwytach ma wgłębienia, ułatwiające trzymanie urządzenia. Na 
froncie znalazły się przyciski i analogi, ułożone tak, jak na padzie do Xboksa 
(mają też te same oznaczenia literowe). Oprócz nich mamy też przycisk menu 
oraz „G”, który wywołuje dodatkowe menu podczas grania. Na górnej, czarnej 
krawędzi umieszczono przyciski regulacji głośności, suwak do wyłączania lub 
blokowania sprzętu oraz gniazdo kart pamięci micro SD. Na dolną krawędź 
trafiły dwa głośniki, na środku znalazło się miejsce dla portu USB-C oraz 
gniazda mini Jack. Nie zabrakło oczywiście przycisków R/L 1 i 2, przy czym te 
drugie są spustami o sporym zakresie ruchu. Front obudowy wypełnia duży, 
7-calowy wyświetlacz, mający co prawda sporą ramkę, ale nie rzuca się ona 

przesadnie w oczy i na co dzień nie zwraca na siebie 
uwagi. W komplecie dostajemy ładowarkę oraz kabel, 
niezmiernie szkoda, że zabrakło w nim etui. To w końcu 
sprzęt przenośny. Logitech ma takie akcesorium 
w ofercie, nie otrzymałem go jednak do testu.

Korzystając z jakiejkolwiek konsoli, przyzwyczaiłem 
się, że wystarczy prosta konfiguracja i zalogowanie się 
kontem danego producenta, by móc korzystać z urzą-
dzenia. Tu jest inaczej, przez co początki z G Cloud są 
trudne. Zaczynamy od konta Google, wszak konsola 

działa na Androidzie i konfigurowana jest dokładnie tak, jak każdy tego 
typu sprzęt. Po przejściu przez ten proces mamy do wyboru kilka źródeł 
gier, zaczynając od Xbox Cloud Gaming, przez GeForce Now, po Steam Link. 
Oczywiście działają też gry z Androida, ale do sklepu nie trzeba się na szczę-
ście ponownie logować. Miłym dodatkiem jest darmowa subskrypcja Xbox 
Game Pass Ultimate na 3 miesiące, a GeForce Now oraz Shadow PC na mie-
siąc (o ile wcześniej nie korzystaliśmy z tych usług). Na początku można też 
wybrać, czy korzystać będziemy z interfejsu tabletowego (czyli standardo-
wego dla Androida), czy też z nakładki Logitech. Szczerze polecam tę drugą 
opcję, zakładam bowiem, że nikt nie kupuje tej konsoli po to, by korzystać 
intensywnie z innych funkcji niż gry. Nakładka jest świetna – w pełni wyko-
rzystuje przyciski konsoli, sam interfejs jest natomiast bardzo przejrzysty 
i przypomina mi trochę ten z Xboksa. Na górze ekranu mamy niewielkie 
ikony skrótów do ustawień, powiadomień, w prawym rogu znalazł się zegar, 
status Bluetooth, Wi-Fi oraz wskaźnik baterii. Na dole mamy natomiast 
pasek wyszukiwania Google. Głównym elementem są duże kafelki z ostatnio 

Obecnie zaś G Cloud stał 

się moim głównym urzą-

dzeniem do grania, PS5 

stoi raczej nieużywane...
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używanymi aplikacjami, które powiększają się po wybraniu. Pod nimi mamy 
natomiast niewielkie ikony pojedynczych aplikacji lub folderów, którymi 
możemy zarządzać samodzielnie. Menu w trybie konsoli jest uproszczone, 
ale mamy oczywiście dostęp do zmiany wszystkich opcji, wymaga to jedynie 
wejścia do podmenu. Niemniej, wszystkie funkcje potrzebne do grania są na 
miejscu, Logitech zaprojektował swoją nakładkę bardzo rozsądnie.

Choć G Cloud jest przede wszystkim konsolą, to dobrze radzi sobie z mul-
timediami. Seriale z Netfliksa wyglądają świetnie, choć urządzenie nie 
potrafi obrócić ekranu. Menu aplikacji jest wyświetlane więc w orientacji 
pionowej, ale już samo wideo prawidłowo wypełnia cały ekran. Podobną 
przypadłość wykazują też niektóre inne programy, co mnie osobiście nie 
przeszkadza, ale może być ważne dla osób chcących wycisnąć z G Cloud 
nieco więcej. Jak pewnie zauważyliście, na obszernej liście współpracują-
cych platform zabrakło PlayStation. PS Remote da się oczywiście zainsta-
lować, natomiast korzystanie z niego jest utrudnione, aplikacja nie widzi 
bowiem fizycznych przycisków konsoli. Jest na to sposób, choć nie działa 
idealnie. Jedną z funkcji urządzenia jest mapowanie przycisków, nic nie 
stoi na przeszkodzie, by do pól dotykowych odpowiadających za wciśnię-
cie przycisku na padzie przypisać fizyczny klawisz. Problematycznie robi 
się z analogami, ponadto ekranowy podgląd wyświetla się zawsze, gdy 
coś wciskamy, niemniej jeśli zostanie to dopracowane, to nie widzę sensu 
kupowania dedykowanego streamingowi kontrolera od Sony.
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Konsola ma solidne parametry techniczne. Ekran to LCD IPS o rozdzielczości 
1980 × 1080 pikseli i odświeżaniu 60 Hz, ma 7 cali przekątnej, co jest sensow-
nym kompromisem między mobilnością i komfortem (choć w tej obudowie 
zmieściłby się taki o cal większy). Ma też całkiem dobrą jasność (450 nitów), 
choć o graniu na słońcu można zapomnieć. Świetnie reaguje na dotyk i nie 
zbiera przesadnie dużo odcisków palców. Jasne, wolałbym, by był tu OLED, 
ale użyty ekran jest bardzo dobrej jakości. Za wydajność odpowiada ośmior-
dzeniowy Snapdragon 720G, natomiast na dane mamy 64 GB pamięci ROM 
(przy czym dla użytkownika dostępne jest 55 GB) plus przestrzeń na opcjo-
nalnej karcie pamięci. Ta przyda się na multimedia lub gry z Androida, nie 
wszystko w końcu trzeba streamować, a treści offline przydadzą się choćby 
w podróży. Bateria działa bardzo długo, producent deklaruje do 12 godzin 
i jest to osiągalne. Ponadto w trybie czuwania G Cloud pobiera bardzo mało 
energii. W przypadku urządzenia bazującego przede wszystkim na treściach 
z sieci niezmiernie ważna jest jakość komunikacji z nią. Tu nie mam nic do 
zarzucenia, G Cloud ma dwuzakresowe Wi-Fi, 2 × 2 MIMO, IEEE 802.11a/b/g/n/
ac – w połączeniu z meshem Wi-Fi 6 i łączem internetowym o prędkości do 
300 Mbit pozwoliło na bardzo komfortowe granie, aczkolwiek nie przez cały 
czas. Istotne jest bowiem nie tylko to, jaki internet mamy w domu, ale też, 
jak działają serwery i konkretne gry.

SPRZĘT 179



Wspominałem, że Vita i Switch nie sprawdziły się z uwagi na portfolio 
gier. W streamingu mamy dużo tytułów AAA, a to właśnie one przyciągają 
głównie moją uwagę. Podczas testów korzystałem głównie z Game Passa, 
a więc usługi Microsoftu, będącej w fazie beta. Nie przeszkodziło jednak 
to w świetnej zabawie, bo oferowana jakość i płynność były zadowalające. 
Zacząłem od Forzy Horizon 5, a więc gry wymagającej refleksu, jak również 
szybkiej reakcji na kontroler. O dziwo, nie miałem żadnych problemów 
z rozgrywką. Równie dobrze działało GTA V, choć tu pomagało też uprosz-
czone celowanie. Nieco gorzej wypadło Gears 4, gdzie celowanie bywało 
trudne, ale wciąż możliwe. Najgorzej poradził sobie Starfield, w którego 
zwyczajnie nie dało się grać, celownik miał spore opóźnienia, co w tytule 
FPS ma kolosalne znaczenie. Ogólnie trudno wskazać regułę, zgodnie 
z którą dana gra będzie działać lepiej lub gorzej, niemniej można przyjąć, że 
te wolniejsze i mniej precyzyjne tytuły poradzą sobie lepiej. Pod względem 
grafiki nie ma rewelacji, jeśli porównamy ją z konsolami, na które orygi-
nalnie wyszły dane gry. Jeśli jednak pod uwagę weźmiemy to, że używamy 
przenośnej konsoli i streamujemy gry przez internet, efekt jest świetny 
i prawdopodobnie jedynie SteamDeck czy Asus ROG Ally mogą go przebić. 
Oprócz gier ze streaming mamy też bardzo szeroką bibliotekę tytułów na 
Androida. Dzięki wspomnianej już opcji mapowania przycisków nawet gry 
z ekranowymi przyciskami da się całkiem komfortowo ogrywać. Te, które 
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mają natywne wsparcie kontrolera, działają wybornie. Rozgrywka na G 
Cloud wymaga odrobiny przyzwyczajenia, szczególnie od gracza z PlaySta-
tion, który preferuje inny układ drążków. Tu prawy analog lekko utrudnia 
dostęp do przycisków nad nim, ponadto gałki są niemal płaskie, a z uwagi 
na ich rozmiar byłoby lepiej, gdyby były nieco bardziej wklęsłe. Po przyzwy-
czajeniu się nie przysparzają jednak problemów, podobnie jak układ pozo-
stałych przycisków. Bardzo odpowiada mi też niewielka waga konsoli i jej 
rozmiar. Nie męczy i nawet dłuższe sesje nie powodują dyskomfortu.

Jeszcze kilka lat temu pod żadnym pozorem nie zdecydowałbym się na 
konsolę bazującą na chmurze. Obecnie jednak te usługi rozwinęły się na 
tyle, że mogą stanowić bardzo rozsądną alternatywę dla klasycznych kon-
sol. Oczywiście wiąże się to z różnymi subskrypcjami, jednak osoby lubiące 
ogrywać wiele tytułów mogą wyjść na tym na plus. Czuć, że jest to porząd-
nie wykonane urządzenie, które na dodatek opatrzono prostą, ale bardzo 
funkcjonalną nakładką. W razie potrzeby może też służyć za odtwarzacz 
multimediów czy nawet przeglądarkę internetową. I z tym również poradzi 
sobie więcej niż dobrze.

Logitech G Cloud 

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• świetna bateria
• jakość wykonania i design
• wiele obsługiwanych platform

 Minusy:
• problemy z orientacją niektórych 

aplikacji

Cena: około 1600 PLN
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Na ostatnich targach IFA 2023 Zepp Health zaprezentował światu 
swoją najnowszą serię smartwatchów: Amazfit Balance. Jeden 
egzemplarz pracuje na moim nadgarstku praktycznie od zakończenia 
berlińskich targów, zatem to doskonała okazja, by podzielić się z Wami 
wrażeniami i opinią na temat tego sprzętu.

Amazfit Balance – idealna równowaga  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Amazfit Balance 
– idealna równowaga
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Najnowsza seria Amazfit Balance to bezpo-
średni następca opisywanych już przez nas 
wcześniej modeli z serii Amazfit GTR i Amazfit 
GTS. Pod względem stylistycznym Zepp nie 
schodzi z pewnego przyzwoitego poziomu, 
oferując sprzęt ładnie zaprojektowany o nie-
nachalnej elegancji i zrównoważonym pod 
względem dopasowania wzornictwie. Chcę 
przez to powiedzieć, że Amazfit Balance, 
z którego korzystałem, to zegarek, który 
mimo braku skórzanego paska (otrzymałem 
wersję z modnym, plecionym paskiem z tka-
niny) stylistycznie będzie pasować zarówno 
do sportowego stroju, jak i do marynarki. 
Uwag nie budzą też zastosowane materiały: 
rama ze stopu aluminium, hartowane szkło 
koperty z powłoką chroniącą przed odciskami 
palców. Całość jest oczywiście wodoszczelną 
konstrukcją, z zegarkiem można iść na basen 
(wytrzymałość do 5 ATM).

Nie tylko styl i wzornictwo modelu Amazfit 
Balance budzą uznanie, nie mam też zastrze-
żeń do wytrzymałości tego sprzętu czy czytel-
ności ekranu AMOLED. Co wyróżnia najnowszą 
serię Balance w porównaniu z nieco starszymi 
seriami Amazfit GTR i GTS? Producent chwali 
się tym, że w najnowszym smartwatchu zasto-
sował ulepszone czujniki optyczne: pierwszy 
z podwójną diodą LED, a drugi – biometryczny 
8PD BioTracker 5.0 PPG. Współpraca zegarka 

SPRZĘT 183



ze smartfonem wymaga – podobnie jak w starszych modelach – zainstalo-
wana na smartfonie aplikacji Zepp Health. Nowością, jaką zobaczyłem w tej 
aplikacji, gdy korzystałem z niej po sparowaniu nowego smartwatcha Amaz-
fit Balance, były nie tylko dokładniejsze pomiary np. snu, ale też zupełnie 
nowe obszary informacji, których w przypadku starszych modeli nie widzia-
łem. Przykładem może być funkcja o nazwie „Gotowość”, która każdego 
ranka po obudzeniu się generuje raport podsumowujący i oceniający nie 
tylko mierzone wartości bezwzględne, takie jak tętno, jego zmienność czy 
jakość oddychania, ale też wielomodalne wskaźniki, takie jak regeneracja 
fizyczna czy regeneracja psychiczna, które są tu obliczane przez algorytmy 
AI. Osoby uprawiające sport i korzystające z takich aplikacji jak Google 
Fit, Strava, Relive, adidas Running czy Komoot nie muszą martwić się, że 
po zakupie zegarka będą musiały na nowo tworzyć swoje profile; Amazfit 
w aplikacji Zepp pozwala na spięcie zegarka z istniejącymi kontami wymie-
nionych usług dla sportowców.

Opcjonalnie użytkownik może się zdecydować na subskrypcyjną usługę 
Balance Watch z Zepp Aura, która wyceniona została albo na 9,99 euro 
miesięcznie, albo na 49,99 euro rocznie. W jej ramach możemy otrzymy-
wać szereg raportów podsumowujących nasze zdrowie i kondycję jak np. 
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Sleep Health Report, i Zepp Aura, czyli raport, który na podstawie pracy 
AI i danych pomiarowych analizuje informacje na temat snu z 7 dni, aby 
obliczyć ewentualne ryzyko wystąpienia zaburzeń, takich jak np. bezdech 
senny, bezsenność itp. W ramach odpłatnej subskrypcji możemy mieć 
dostęp również do funkcji Zepp Aura ułatwiających zaśnięcie, ćwiczeń 
relaksacyjnych i medytacyjnych. Choć Zepp Aura jest usługą subskrypcyjną, 
to osoby, które zdecydują się na model Amazfit Balance, otrzymają przez 
pierwsze trzy miesiące rocznej subskrypcji bezpłatny dostęp tej usługi.

Ważną nowością, która mnie jednak trochę rozczarowała, są deklarowane 
już wcześniej przez producenta płatności zbliżeniowe. Teoretycznie obec-
ność modułu NFC i zainstalowanej fabrycznie na zegarku aplikacji Zepp Pay 
daje użytkownikowi możliwość uiszczania opłat wyłącznie smartwatchem. 
Jak to wygląda w praktyce? Zacznijmy od tego, że Zepp Pay współpracuje 
na razie jedynie z kartami MasterCard. Na dodatek nie ze wszystkimi, lecz 
tylko tymi, które są wydane przez określone, europejskie banki. Jeszcze 
podczas prezentacji na targach IFA deklarowano, że Zepp Pay w Polsce 
będzie działać m.in. z bankami takimi jak Bank Polskiej Spółdzielczości SA, 
Santander czy DiPocker Limited. W praktyce jednak w samej aplikacji na 
dzień 25 września obsługiwanymi przez Zepp Pay instytucjami w Polsce 
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są DiPocket Limited oraz Curve UK Limited. 
W samej aplikacji, gdy wejdziemy w listę 
obsługiwanych banków, znajduje się sugestia, 
by w sytuacji, gdy nasz bank nie znajduje się 
na liście obsługiwanych przez Zepp Pay insty-
tucji, założyć konto Curve account. Innymi 
słowy, trzeba użyć dodatkowej aplikacji Curve, 
użyć wirtualnej karty Curve, która będzie 
skojarzona z naszą faktyczną kartą płatniczą 
z naszego banku. Na dodatek za Curve trzeba 
będzie zapłacić (pośrednictwo kosztuje). Za 
dużo tych pośredników, wolę poczekać, aż 
lista wspieranych polskich instytucji banko-
wych realnie się powiększy, niemniej, na razie, 
Zepp Pay jest „na papierze”.

Czy fakt, że płatności wciąż nie są obsłu-
giwane tak, jak można by tego oczekiwać, 
wpływa na ocenę? Niekoniecznie, bo starsze 
zegarki Amazfit w ogóle nie miały obsługi żad-
nych płatności, teraz przynajmniej są jakieś 
perspektywy i można liczyć na to, że przyszłe 
aktualizacje poprawią realną użyteczność 
Zepp Pay w Polsce.

Ile to urządzenie jest w stanie pracować bez 
podłączania go do ładowarki? W moim przy-
padku, kiedy miałem aktywne praktycznie 
wszystkie funkcje monitoringu oferowane 
przez ten sprzęt, wliczając w to wszystkie 
interesujące mnie powiadomienia, połączenia, 
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wiadomości etc. Amazfit Balance z 5-procentowym stanem pozostałej ener-
gii w wewnętrznym akumulatorze podłączyłem do zasilania po dokładnie 2 
tygodniach od pierwszego założenia na nadgarstek w pełni naładowanego 
urządzenia. Zresztą podejrzewam, że zegarek wytrzymałby jeszcze kolejną 
dobę, może trochę dłużej, bo w ciągu ostatniej doby przed ładowaniem 
stan akumulatora zmniejszył się tylko o 5%. Aha, celowo nie uaktywniłem 
automatycznie proponowanych przy 10-procentowym stanie napełnie-
nia akumulatora funkcji oszczędzania energii. Gdybym z nich skorzystał, 
zegarek działałby jeszcze dłużej, ale wówczas trzeba byłoby się pogodzić 
z ograniczeniem niektórych funkcji monitorowania (np. pulsu, aktywności, 
saturacji krwi, oddechu itp.), czego wolałem uniknąć.

Podczas powyższego pomiaru nie korzystałem z funkcji Always-on-display, 
którą testowany smartwatch jednak ma. Czy jej aktywacja znacząco 
wpływa na spadek czasu działania na jednym ładowaniu? Generalnie po 4 
dobach od naładowania i włączenia AOD Amazfit Balance pokazywał mi 
jeszcze 55% pozostałej energii we wbudowanym akumulatorze o pojem-
ności 475 mAh. Czas ładowania? Bez względu na to, jak bardzo zegarek 
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jest rozładowany, naładujesz go w czasie 
nie dłuższym niż 1,5–2 godziny. W zesta-
wie jest wygodna w użyciu magnetyczna 
podstawka ładująca, podłączana do 
gniazdka USB. Generalnie bardziej precy-
zyjne sensory, szybciej i płynniej działa-
jące oprogramowanie (najnowszy system 
Zepp OS 3.0), większy zestaw aplikacji, 
długi czas działania. To wszystko sprawia, 
że Amazfit Balance to godny polecenia 
produkt. Jednocześnie to nie jest zega-
rek wyłącznie dla sportowców. Owszem, 
sportowcy prawdopodobnie skorzystają 
z niego w większym stopniu, ale i ja, który 
z fitnessem mam niewiele wspólnego, 
z powodzeniem byłem zachęcany do 
dłuższych niż zwykle spacerów i śledzi-
łem dostarczaną mi wiedzę na temat snu, 
zdrowia i kondycji. To wszystko można 
mieć za ok. 1119 zł.
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Nikomu nie życzę poważnej awarii hydraulicznej w mieszkaniu czy domu. 
Niby błahostka, drobna nieszczelność, czasem niewielkie pęknięcie, 
a olbrzymi problem. Szczególnie gdy nie zareagujemy w porę. Wtedy oprócz 
wody zalewa nas krew, koszty rosną, remont, ewentualne odszkodowania 
dla sąsiadów. Czarne scenariusze można mnożyć. Jednak można temu też 
zaradzić. W sensie: znacznie ograniczyć potencjalne szkody. Jak? Za pomocą 
sprzętu, który bardzo szybko wykryje jakikolwiek wyciek: TP-Link Tapo T300.

TP-Link Tapo T300 – niech cię woda (i krew) nie zaleje  |  Dariusz Hałas

TP-Link Tapo T300 
– niech cię woda (i krew) nie zalejeDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

HomeKit
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Sprzęt trafił do mnie, ponieważ już wcześniej opisywałem wam cały zestaw 
czujników Smart Home z serii Tapo, zatem dysponowałem już hubem 
Tapo. To o tyle istotne, że opisywany tu czujnik wymaga tego huba. Zakup 
wyłącznie czujnika nic nam nie da. Jeżeli jednak już wcześniej zainwe-
stowaliście w jakiekolwiek elementy systemu Tapo marki TP-Link, to 
prawdopodobnie jesteście już w posiadaniu wymaganego huba. W takim 
przypadku wystarczy zakup samego czujnika TP-Link Tapo T300.

Koszt czujnika (ok. 70 zł) jest w zasadzie pomijalny w porównaniu do kosz-
tów, które możemy ponieść w sytuacji niezauważonego w porę wycieku, 
bez względu na jego charakter i przyczynę. Oczywiście, jeżeli nie korzy-
staliśmy wcześniej z sensorów z serii Tapo, będziemy potrzebować jeszcze 
bramki Smart Hub (model, którym dysponowałem, czyli Tapo Smart Hub 
H100 z wbudowanym dzwonkiem, kosztuje ok. 90–100 zł). Sam czujnik 
zalania zapakowany jest w pudełko o rozmiarach zbliżonych do typowej 
ładowarki do smartfona. To bardzo niewielkie, lekkie, wodoodporne (IP67) 
urządzenie, którego konfiguracja jest naprawdę bardzo prosta.

Zaczynamy oczywiście od konfiguracji huba Tapo. Polega to na tym, że 
na smartfonie instalujemy aplikację Tapo, a hub wpinamy w elektryczne 
gniazdko. Uruchamiamy aplikację i wskazujemy w niej, że chcemy dodać 
hub Tapo. To w zasadzie tyle, program prowadzi nas krok po kroku przez 
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całą procedurę dodawania huba, a następnie dodawanie kolejnych urzą-
dzeń Tapo, takich jak opisywany tu czujnik zalania.

Kilka słów o samym czujniku TP-Link Tapo T300. Producent deklaruje, 
że sprzęt został wyposażony w sześć sond o wysokiej czułości, które po 
wykryciu wody mają natychmiast powiadomić użytkownika na dwa spo-
soby. Podstawowy sposób to wygenerowanie powiadomienia push na 
smartfon właściciela. Opcjonalnie sprzęt można skonfigurować w ten spo-
sób, by w wyniku wykrycia wody przez sensor w jego obudowie aktywować 
syrenę alarmową (deklarowana głośność 90 dB).

Ponieważ, jak wspomniałem, czujnik zalania wymaga połączenia z hubem 
Tapo, można też wykorzystać fakt, że sam hub również jest wyposażony 
w głośnik. Tym samym możliwe jest stworzenie takiego schematu zdarzeń, 
że w wyniku wykrycia wody przez czujnik nie tylko uzyskamy stosowne 
powiadomienie i włączy się alarm przy samym czujniku, ale też może włą-
czyć się dodatkowy alarm z głośnika wbudowanego w hub Tapo. Ponadto, 
jeżeli dysponujemy w ramach ekosystemu Tapo jeszcze innymi urządze-
niami, takimi jak np. żarówka w salonie, wykrycie zalania może aktywować 
alarm świetlny w pomieszczeniu, w którym akurat przebywamy. Wreszcie 
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wykrycie przez czujnik zalania może akty-
wować również inne zaplanowane przez nas 
akcje. Na przykład sensownym rozwiązaniem, 
gdy dysponujemy inteligentnymi gniazdkami, 
jest zaplanowanie takiej akcji, która auto-
matycznie odetnie zasilanie z inteligentnych 
gniazdek w razie wykrycia wody przez czujnik 
zalania. Nie musimy tworzyć takiej akcji, pre-
definiowane nastawy znajdziemy już wbudo-
wane w aplikacji Tapo.

Sam sensor jest zasilany bateryjnie z dwóch 
baterii typu AAA (tzw. małe paluszki). Według 
producenta jeden zestaw ma zapewnić ener-
gię wystarczającą na trzy lata pracy czujnika 
Tapo T300. Skąd będziemy wiedzieć, że bate-
ria się wyczerpuje? To proste, otrzymamy sto-
sowne powiadomienie w aplikacji Tapo.

W aplikacji możemy zresztą zrobić więcej. 
Oprócz zaprogramowania reakcji na wykry-
cie wody przez czujnik (czyli alarm w sen-
sorze, alarm w hubie, ewentualna reakcja 
innych urządzeń) możemy również ustawić 
np. poziom głośności alarmu. Do wyboru są 
trzy stopnie głośności. Już poziom określany 
jako „niski” powoduje tak intensywny alarm, 
że w przypadku przebywania w tym samym 
pomieszczeniu lub nawet obok jest on 
trudny do zignorowania.

Przydatną funkcją dostępną w aplikacji jest tzw. 
test efektywnego zasięgu. Ponieważ czujnik, 
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aby przesyłać powiadomienia, musi być w zasięgu huba Tapo, po jego usta-
wieniu w docelowym miejscu, w którym potencjalnie możemy obawiać się 
wycieku (np. łazienka, pralnia etc.), warto skorzystać z tej funkcji. Pozwoli ona 
łatwo sprawdzić (wystarczy raz nacisnąć jedyny przycisk na sensorze wycieku 
wody), czy sensor pozostaje w zasięgu huba i czy jest z nim połączony. Wci-
śnięcie przycisku aktywuje dzwonek powiadomienia w hubie. Jeżeli dzwonek 
się rozlegnie, sensor zalania wciąż jest w zasięgu huba.

Sprawdziłem sensor, symulując różnego rodzaju wycieki. Co ważne, czujnik 
reaguje nie tylko na spore ilości stojącej wody. Do wywołania i aktywowa-
nia alarmu tak naprawdę wystarczą bardzo niewielkie jej ilości. To z jednej 
strony dobrze, bo im wcześniej otrzymamy powiadomienie, tym mamy 
większe szanse na mniejsze szkody. Jednak warto zwrócić uwagę, czy sen-
sor nie leży w miejscach, w których np. ze względu na specyficzną sytuację 
termiczną naszego lokum, poziom wilgotności, różnicę temperatur pomię-
dzy otoczeniem a wnętrzem, punkt rosy i inne cechy, wilgoć nie gromadzi 
się w sposób naturalny, co może nie jest pożądane, ale nie jest też wycie-
kiem, który może w krótkim czasie grozić poważnymi szkodami.

Czy warto kupić ten sensor? Jeżeli Smart Home to nie jest dla was kom-
pletna abstrakcja, korzystacie już z serii Tapo, to opisywany czujnik powinien 
stanowić część obowiązkowego zestawu. Koszt samego urządzenia niewielki, 
konfiguracja banalna, działanie skuteczne. Święty spokój nie ma ceny.
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Hisense 65U8KQ to telewizor, który w tym roku zdobył nagrodę EISA dla 
najlepszego produktu w kategorii Mini LED TV. To najbardziej prestiżowe 
wyróżnienie dla sprzętów elektroniki konsumenckiej na starym kontynencie. 
Jeśli szukacie dobrego, ba, bardzo dobrego telewizora w rozmiarze 55, 65 
i 75 cali, a jednocześnie chcecie wydać rozsądne pieniądze, to seria U8KQ, 
z której pochodzi zwycięski model, może okazać się strzałem w dziesiątkę.

Hisense 65U8KQ – zwycięski Mini LED  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV

Hisense 65U8KQ 
– zwycięski Mini LED
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Hisense U8KQ to dowód na to, że marka taka jak Hisense, która dopiero 
buduje swoją pozycję na polskim rynku, oferuje znacznie więcej niż 
tylko tanie, budżetowe telewizory. Ten producent z Państwa Środka 
zaskakuje klientów, wprowadzając na rynek produkty z wyższej półki 
jakościowej, takie, które rzeczywiście mogą mieć przewagę nad konku-
rencyjnymi rozwiązaniami. Tak jest z Laser TV, tak też jest z rywalizacją 
w świecie Mini LED, czego seria U8KQ jest najlepszym przykładem. A to 
nie jest wcale najwyższa seria w ofercie producenta.

Co to jest Mini LED i jak wykorzystuje go   
seria U8KQ?
Hisense U8KQ to kolejny model na rynku, który wykorzystuje technolo-
gię Mini LED. Najbardziej zaawansowaną dotychczas opcję podświetlania 
matryc LCD na rynku. Dzięki niej setki, a nawet tysiące małych diod z tyłu 
ekranu podświetlają ekran i reagują obszarami. Możliwe jest uzyskanie 
wysokiej jasności i dużego kontrastu – do niedawna rzeczy, które dla 
ekranów LCD nie były dostępne. Dziś pozwala to uzyskać obraz wysokiej 
jakości, o długiej żywotności przy stosunkowo atrakcyjnej cenie produktu.

A jak Mini LED sprawuje się w Hisense U8KQ? W zależności od rozmiaru 
mamy tu 672, 1008 lub 1056 stref podświetlania, które pozwalają wyciągnąć 
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maksymalną jasność na skrawku ekranu 
do 1500 nitów. Dla porównania w poprzed-
niej generacji serii U8HQ z 2022 roku tych 
stref było odpowiednio 112, 160 i 528! Ewo-
lucja produktów Hisense jest znacząca, 
a tę poprawę widać i objawia się w postaci 
redukcji efektu Halo i znacznie lepszym kon-
trastem oraz właśnie wyższą jasnością.

Co jeszcze ma do zaoferowa-
nia Hisense U8KQ?
Sama jasnośc to nie wszystko. Telewizor 
posiada też szybką matrycę 120 Hz z opcją 
gry nawet w 144 Hz w trybie Game Mode 
Pro (jest tu też oczywiśce specjalny panel 
gracza do łatwiejszego sterowania), to 
ekran ze wsparciem dla Dolby Vision, dla 
dźwięku Dolby Atmos! Ba, telewizor wyróż-
nia system dźwięku 2.1.2, więc osoby, które 
nie chcą wydawać dodatkowych pieniędzy 
na soundbar, od razu po wyjęciu z pudełka 
samego telewizora będą w stanie uzy-
skać satysfakcjonujący dźwięk. Wynika to 
z konstrukcji, w której głośniki ulokowano 
z przodu telewizora, zaś z tyłu umieszczony 
jest subwoofer.

Na uwagę zasługuje też system VIDAA 
w wersji 7. Autroski system Smart TV 
Hisense jest moim osobistym odkryciem 
2023 roku. Tak, brakuje mu jeszcze playera 
czy HBO MAX, ale te aplikacje, które są 

TV 196



(a jest ich już naprawdę dużo) działają bardzo szybko, a cały interfejs jest 
intuicyjny. Hisense U8KQ to telewizor, który poleciłbym zarówno swoim 
rodzicom, którzy często korzystają z Netfliksa i chcą mieć dobry obraz 
za rozsądne pieniądze, jak i znajomym, którzy urządzają swoje pierwsze 
cztery kąty i szukają uniwersalnego telewizora o dobrych parametrach 
i w dobrej cenie. Bo nie ukrywajmy – obok zaawansowanych parame-
trów, nowoczesnego designu, cena również jest atutem tego modelu.

Nagrodzony telewizor, który zdecydowanie  
się wyróżnia
W momencie powstawania tego materiału w jednym z elektromarketów 
Hisense 55U8KQ kosztuje 5999 PLN, wariant 65-calowy to wydatek 6999 
PLN, a wersja 75-calowa wyceniana jest na 8999 PLN. To kwoty nawet 
o połowę niższe od niektórych ekranów Mini LED innych producentów, 
a z pewnością nie można powiedzieć, że to telewizor o połowę gorszy. 
Hisense U8KQ to konstrukcja przemyślana stylistycznie i technologicz-
nie z zaawansowaną technologią Mini LED, z szybkim system VIDAA, 
z mnóstwem funkcji dla graczy i rozwiązaniami pożądanymi podczas 
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filmowych seansów. Nic dziwnego, że 
65-calowy model zyskał uznanie jury 
EISA i tytuł najlepszego telewizora Mini 
LED 2023/2024. 

W moim osobistym odczuciu ten tele-
wizor wyróżnia się na tle konkurencji, 
co czuć zwłaszcza podczas korzysta-
nia z gier i serwisów streamingowych. 
Mamy tu wysoką jasność, dobry kontrast, 
a także dużą częstotliwość odświeżania 
i funkcje przeznaczone dla graczy. Pla-
nując zakup telewizora w tych calarzach 
i w tym budżecie, nie sposób przejść 
obojętnie obok Hisense U8KQ.

Materiał powstał we współpracy  
z firmą Hisense
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Tak jak pewne jest to, że rano wzejdzie słońce, tak od kilku lat 
pewniakiem w świecie telewizorów stała się seria X90 od Sony. 
Japończycy wypracowali swój patent na wysokiej klasy średniaka 
i krok po kroku go udoskonalają. W 2023 model ten ma końcówkę 
„L” jak „Lepszy”.

Sony X90L – 90-tka pewna jak zawsze  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Sony X90L 
– 90-tka pewna jak zawsze
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XH90, X90J, X90K, a teraz X90L – to przynajmniej czwarty rok z rzędu, 
kiedy seria 90 w telewizorach Sony pokazuje się z dobrej strony. I mówię 
to już na wstępie, bez ogródek, aby później skupić się jedynie na zmianach, 
detalach i odpowiedziach, czy warto. Istotne jest też ulokowanie tego 
modelu w ofercie Sony oraz w całym rynku. 

Po pierwsze, na razie Sony X90L nie rozpieszcza ceną. Model XH90 w 2020 
był hitem nie tylko jakościowym, ale też cenowym. Dziś X90L w wersji 
65-calowej, jaką testowałem, to wydatek około 7999 PLN. I tu pojawia się 
duży problem, ponieważ w tej cenie znajdziemy też telewizory Mini LED 
i OLED-y. Oczywiście nie Sony, a konkurencji. Trzeba mieć tego świado-
mość, ale jednocześnie warto oddzielić przynajmniej część konkurencji 
i pamiętać, że to Sony. 120 Hz telewizory Sony z matrycą VA, OLED, QD-
-OLED i procesorem XR to trochę inna liga względem reszty ekranów na 
rynku. Jak najbardziej należy je traktować jako produkt premium. Niemniej 
ten telewizor mógłby być nieco bardziej konkurencyjny cenowo, moim 
zdaniem, i to jest tak naprawdę jego główna wada. Wada, którą należy 
zaznaczyć, bo zaczyna się już w momencie decyzji zakupowej telewizora. 
Poniżej jednak możecie zweryfikować, czy telewizor się broni, czy też nie.

Sony jak solidne wykonanie
Stylistyka Sony X90L nie różni się zbytnio od tego, co firma ofero-
wała nam w latach ubiegłych. Jest to ten sam minimalistyczny design. 
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Z solidnymi, ale smukłymi ramkami, delikatnymi, a zarazem oryginal-
nie wyglądającymi nóżkami, a także estetycznie wyglądającym tyłem. 
W dodatku dostajemy opcję montażu nóżek na płasko lub też wyżej, 
tak, aby pod telewizorem zmieścił się soundbar. Dodatkowo możemy 
podstawę zamontować wąsko lub szeroko. Uważam, że taka możliwość 
wyboru to ważna rzecz, zwłaszcza że gdy nie zdecydujemy się na sound-
bar, to minimalizm i estetyka robią tutaj swoje.

Bardzo mnie cieszy aktualny pilot Sony bez przycisków numerycznych, bar-
dzo zgrabny, fajnie wyglądający, a jednocześnie utrzymany w duchu Sony. 
Zwłaszcza że w przeszłości eksperymenty firmy z takim pilotem nie szły 
po jej myśli i powstawały dziwne wynalazki. Pilot ten był już w niektórych 
modelach z zeszłego roku i dobrze, że firma trzyma się tej konstrukcji także 
teraz. Co istotne, w zestawie znajduje się też taki wręcz nostalgiczny, retro 
pilot (by nie powiedzieć serwisowy) z klasycznym układem klawiszy. Myślę, 
że tym się objawia pewien japoński szacunek do klienta.

Jako że już na etapie pierwszego uruchomienia i konfiguracji słyszymy 
dźwięk telewizora, to o nim napomknę kilka zdań, bo tyle wystarczy. 
Dźwięk jest klarowny, zdecydowanie lepszy niż w większości telewizorów 
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konkurencji, ale jednocześnie to wciąż dźwięk „telewizorowy”, bez żadnych 
większych fajerwerków. Jeśli Was to zadowala, to nie będziecie narzekać. 
Osobiście uważam, że warto postawić na coś więcej. W świecie telewizoro-
wych głośników zasługuje na mocne 4+ w szkolnej skali ocen.

Jakość obrazu przez duże „J”, a właściwie „L”
Sony X90L kupuje się dla ogólnej jakości obrazu. Moim zdaniem procesor 
Sony XR w połączeniu czy to z matrycą OLED/QD-OLED, czy też zaawan-
sowanymi telewizorami LCD, pozwala uzyskać fenomenalny, wierny ory-
ginałowi obraz. Obraz, który jest bardzo naturalny, doskonale też podbija 
jakość przy treściach o gorszych parametrach, jednocześnie pozostawiając 
go niezmiennym. Jakbym miał kolekcję płyt DVD i nie chciał przesiadać 
się na streaming, Blu-ray, a nadal oglądać te treści na nowym, dużym ekra-
nie z lepszymi doświadczeniami, to wybrałby X90L. Ale to też oczywiście 
doskonały telewizor do wszelakich współczesnych treści. Mniej rekomen-
duję go do telewizji linearnej czy YouTube’a. 

X90L to „tylko” FALD VA, nie ma tu mini diod, jasność nie oszałamia, HDR jak 
w topowych modelach konkurencji czy nawet jak w X95L. To raczej bardzo 
dobry uniwersalny 120 Hz telewizor spisujący się dobrze w dzień, w nocnych 
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seansach, przy grach, sporcie, filmach i serialach. 
Gdybym nie znał jego ceny, a jednocześnie znał 
jego pozycję względem innych modeli Sony 
i względem konkurencji, to uznałbym go za naj-
lepszy pod kątem jakości obrazu telewizor z półki 
średniej-wyższej. Problemem jest tu patrzenie 
przez pryzmat ceny. Ale ta zawsze może ulec 
zmianie, natomiast telewizorowi nie można zbyt 
wiele zarzucić. Pamiętajcie, to nie jest topowy 
telewizor, ale jednocześnie za sprawą swojego 
procesora, za sprawą dopracowanych trybów 
fabrycznych, dobrych kolorów, fantastycznego 
systemu płynności ruchu wyprzedza wiele tych 
telewizorów, które są określane jako flagowce 
i mogą się poszczycić na papierze lepszymi para-
metrami. Ten telewizor to wciąż japońskie dbanie 
o detale, jakość i ewolucja sprawdzonej konstruk-
cji. Więcej stref, lepsze mechanizmy wygaszania, 
co w efekcie daje wyższą jasność, lepszy kontrast, 
redukcję efektu Halo itd. 

Google TV z dodatkami
Nowością na ten rok w telewizorach Sony jest 
Game Bar, czyli menu gracza. Niezmiennie 
w telewizorach z procesorem XR gości usługa 
Bravia Core, dająca dostęp do najlepszego stre-
amingu pod względem jakości obrazu. To płatna 
usługa (pojawiają się promocje), ale jakość obrazu 
pozwala nam w pełni cieszyć się współczesnym 
odbiornikiem. Jest też HomeKit, Chromecast 
i możliwość konfiguracji Google TV w wersji pod-
stawowej lub pełnej.
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Bravia Core, nowe menu ekologiczne, możliwość dokupienia kamerki 
Bravia Cam, niezły panel gracza oraz szybkie działanie systemu Google 
TV sprawiają, że Sony X90L i jego starsi bracia z tegorocznej rodziny tele-
wizorów Sony są w stanie w jakiś sposób wyróżnić się w zalewie innych 
telewizorów z system Google. To znów dowód na to, że sam system to za 
mało, dopiero dobrze zestrojony z podzespołami oraz dodatkami sprawia, 
że telewizor staje się bardziej kompletny. I zdecydowanie inne są doświad-
czenia użytkowania Google TV na telewizorze Sony X90L, a inne na jakimś 
ekranie z dolnej półki cenowej.

Sony X90L – jeśli kupisz, to nie będziesz żałować
Czy polecam Sony X90L? Tak, jak najbardziej. To doskonały telewizor, 
naprawdę w ścisłej czołówce rynkowej. Jeśli odrzucimy kryterium ceny, to 
jest on w moim osobistym top 5 telewizorów 2023 roku. To po prostu taki 
telewizor, jaki chciałbym, aby znalazł się u większości użytkowników. Sony 
X90L pozwala po prostu cieszyć się filmami, serialami, grami, sportem. 
Doświadczać HDR, doświadczać Ultra HD, widzieć realne zalety z zaawan-
sowanego przetwarzania obrazu z wykorzystaniem mechanizmów sztucz-
nej inteligencji. To produkt dający doświadczenie premium, a jednocześnie 
nie topowy, co utrudnia jego polecenie przy zakupach. Jeśli jednak może-
cie sobie pozwolić na taki wydatek, oczekujecie uniwersalności i jakości, to 
Sony X90L dostarczy Wam dużo doskonałych seansów przez lata.
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Największym hitem (z trzech, o których jeszcze dzisiaj napiszę) 
targów IAA Mobility 2023 w Monachium był dla mnie nowy VW ID 
GTI Concept. GTI to przede wszystkim historycznie Golf, ale tutaj 
bardziej przypomina Polo. W rzeczywistości ID 2 ma być mieszanką 
tych dwóch – cena Polo w rozmiarze Golfa – ale niezależnie od tego 
wszystkiego, kupuję to co mi sprzedają.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

IAA Mobility 2023 – VW wraca do korzeni z ID GTI Concept!  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Mobilność

IAA Mobility 2023 
– VW wraca do korzeni z ID GTI Concept!
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Miałem kiedyś Golfa. Nie było to GTI, 
ale dzięki paru „delikatnym” modyfi-
kacjom wyglądał jak GTI. Wróć! Lepiej 
niż GTI. Nie zmieniło to jednak faktu, 
że zawsze chciałem posiadać tę ikonę. 
Każda kolejna generacja była mniej lub 
bardziej udana, zależnie od indywidu-
alnego spojrzenia, ale odkąd VW wpro-
wadził na rynek rodzinę ID, to design 
stał się nudny – miał się podobać każ-
demu, ale coś nie wyszło.

Andreas Mindt wrócił jednak do firmy 
i najlepszą rzeczą, jaką mógł zrobić, 
było sięgnięcie do bogatego histo-
rycznego portfolio firmy. Wyciągnął 
stamtąd pierwszego Golfa GTI – ikonę 
motoryzacji, która zapoczątkowała 
modę na hot-hatcha – i zgrabnie ukrył 
w designie nowego ID GTI Concept 

MOBILNOŚĆ 206



mnóstwo odniesień do niego. Zresztą 
wystarczy spędzić kilka minut studiując 
poszczególne elementy nadwozia, aby 
je szybko odkryć.

Pozostaje mi jedynie bardzo ładnie 
poprosić p. Andreasa i VW o jedno 
– zachowajcie taką wysokość zawie-
szenia, taki rozmiar i kształt felg, i taki 
rozmiar nadkoli w modelu produkcyjny. 
Niech to nawet kosztuje za dużo, ale to 
auto musi być dostępne w takiej wersji, 
żebyśmy potem nie musieli iść szukać 
tunerów…
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Cupra, podczas wieczoru przed otwarciem targów IAA Mobility 
2023 w Monachium, zaprezentowało zjawiskowy model DarkRebel 
– dwuosobowe auto dla Batmana i jego współpracowników.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Cupra DarkRebel – samochód Batmana dla reszty z nas pokazany na IAA Mobility 2023  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Cupra DarkRebel 
– samochód Batmana dla reszty 
z nas pokazany na IAA Mobility 2023
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DarkRebel jest, przynajmniej na dzi-
siaj, samochodem koncepcyjnym, więc 
pomimo teoretycznych możliwości użyt-
kowania go przez „resztę z nas”, to jesz-
cze przyjdzie nam chwilę na to poczekać.

Ciekawostką jest natomiast to, że ten 
samochód został zaprojektowany czę-
ściowo przez społeczeństwo, a kon-
kretnie przez CUPRA Tribe, którzy 
wykorzystali do tego celu konfigura-
tor „Hyper” w przestrzeni „Metahype”. 
Dostarczyli twórcom 270 tys. różnych 
konfiguracji i te dane zostały właśnie 
wykorzystane do finalnej wersji.

DarkRebel to oczywiście elektryczny 
samochód, dwuosobowy, jak już wspomi-
nałem, w nadwoziu typu shooting brake, 
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czyli takie coupé-kombi. Jorge Diez, 
dyrektor ds. projektowania marki Cupra, 
wypowiedział się o nim następująco:

CUPRA DarkRebel to prawdziwy wyraz 
naszego sportowego DNA. Wszystko za 
sprawą m.in. podłużnej maski i nisko 
zawieszonej kabiny. Model DarkRebel 
powstał z myślą o nowym pokoleniu 
kierowców. Naszą ambicją jest wejście 
w nowy motoryzacyjny wymiar, w któ-
rym pożądanie, emocje i przekraczanie 
granic są ważnym elementem doświad-
czenia użytkowania auta.

W projekcie wnętrza szeroko wyko-
rzystano najnowocześniejszy druk 3D 
i użyto materiały wykonane w 90% z bio-
degradowalnego bambusa.

Wracamy do starego problemu, 
który trapi nas od dekad. Każdy z nas 
chce, abyśmy mogli kupić sportowy, 
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dwuosobowy, stosunkowo rozsądny cenowo samochód, który będzie 
sprawiał nam ogromną frajdę z jazdy. Ale gdy przychodzi co do czego, 
mało kto rzeczywiście kupuje takie auta, ze względu na potrzeby czy 
praktyczne podejście. Dzisiaj, z tego właśnie powodu, mamy do naszej 
dyspozycji zaledwie garstkę prawdziwie sportowych aut, które kosztują 
mniej niż pół miliona złotych… Jeśli więc chcemy, aby takie samochody 
były dostępne, to musimy na nie głosować portfelem.
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Volkswagen podczas targów IAA Mobility 2023 w Monachium 
zaprezentował concept, na którego wszyscy czekaliśmy – nowego 
VW California. Jest jeszcze lepiej niż myślałem!

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

VW California Concept – to na ten model czekaliśmy  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

VW California Concept 
– to na ten model czekaliśmy
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Niedawno, gdy podróżowałem najnow-
szym ID Buzzem przez Europę do Danii, 
to brakowało mi materaca z tyłu. Już 
fabrycznie w modelu 5-osobowym można 
rozkładać tylne fotele i dzięki specjalnej 
wstawce do bagażnika, tworzyć płaską 
podłogę. Tę niedogodność, obok wielu 
innych, rozwiązuje California.

California, odkąd powstał pierwszy 
egzemplarz w 1988 roku, jest najbardziej 
popularnym kamperem w swojej klasie 
a firma sprzedała ich już ponad 260 tys. 
sztuk. Nie bez powodu – jest po prostu 
dobrze przemyślany i świetnie wykonany.

Nowa T7 California bazuje na przedłu-
żonej płycie Multivana i jest większa od 
swojego poprzednika, z którym też mie-
liśmy okazję się bliżej poznać. Unoszący 
się dach udostępnia przestrzeń prawie 
2 metrów w pionie oraz udostępnia 
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dwuosobowe łóżko na dachu, z niesa-
mowitymi widokami po otwarciu okien. 
Do dyspozycji osób się tam znajdujących 
oddano porty USB-C oraz oświetlenie LED.

Napęd hybrydowy typu plug-in pozwala 
na kilka nowych rzeczy. Baterie litowo-
-jonowe zapewniają nie tylko możliwość 
cichej i bezemisyjnej jazdy, ale oferuję 
również zasilanie o napięciu 12 V oraz 
gniazdka 230 V. W przypadku dłuż-
szej jazdy na trasie hybryda oczywiście 
pozwala obniżać spalanie części tradycyj-
nej napędu oraz w przypadku bezdroży 
zapewnia, że tam nie utkniemy.

Wnętrze California Concept zostało całko-
wicie przebudowane, chociaż na pierwszy 
rzut oka może nam się zdawać, że niewiele 
się zmieniło. Przesuwane drzwi są teraz 
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dostępne z obu stron pojazdu, dzięki czemu mamy dostęp do kuchni rów-
nież z dworu. To niby drobnostka, ale to zmieni całkowicie wykorzystanie 
przestrzeni wokół pojazdu – świetny krok. Zmieniono też zabudowę, która 
była „ścianą” aż do słupka B – teraz jest modularna konstrukcja, która 
umożliwia opcjonalny dostęp do drugich drzwi z lewej strony pojazdu.

Dzięki temu zabiegowi przesunięto markizę z prawej na lewą stronę auta, 
a po prawej dodano nową osłonę przeciwsłoneczną. Drzwi prawe to teraz 
nasze „drzwi wejściowe”, a lewe to „ogrodowe”. Fotele są teraz lżejsze 
i można indywidualnie je wyjmować, dzięki czemu prościej zmienimy kon-
figurację przestrzeni wewnętrznej.

Dodano lub wprowadzono jeszcze następujące nowości:
• Gniazdo 230 V w rejonie kuchni.
• Elektryczny hamulec postojowy, zwiększający przestrzeń z przodu.
• Przednie fotele regulowane na wysokość z szufladami, dla dodatkowej 

przestrzeni.
• Oddzielny schowek pod przedłużeniem łóżka.
• Diody LED na ramionach markizy, dla odpowiedniego klimatu.
• Zintegrowana lampka stołowa.
• Łóżko dachowe wyposażono w sprężyny talerzowe.
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Najważniejszą zmianą jest jednak tablet zamontowany na słupku C, które 
jest naszym centrum zarządzania Californią. Dotykowy wyświetlacz przede 
wszystkim informuje nas o stanie wody – świeżej i tej mniej świeżej – stanu 
zasilania, lodówki i ogrzewania. Poza zarządzeniem kamperem, tablet rów-
nież może służyć nam jako ekran dla rozrywki – obecnie brak szczegółów na 
temat zakresu tej funkcji – i jest regulowany w szerokim zakresie na wycią-
ganym ramieniu na tyle, że widać go z całego przedziału pasażerskiego.

Funkcjonalność tabletu jest też powtórzona na smartfonie dzięki aplikacji 
Cali on Tour oraz dostępna jest również za pomocą przedniego ekranu 
infotainment. Ten ostatni informuje też nas o wypoziomowaniu Californii.

Mając okazję zobaczyć Californię Concept na żywo, nie mogę doczekać 
się jej premiery w 2024 roku. Wygląda naprawdę o klasę lepiej niż obecny 
model, a przecież obecny jest świetnie wykonany.

Na deser jeszcze zostawię Was z tym ID Buzzem, zabudowanym przez firmę 
trzecią, którego znalazłem na stanowisku VW – jest to koncepcja zdecydo-
wanie mniej kalifornijska, ale umożliwia spanie, przewóz rowerów oraz pod-
stawową zabudowę. Więcej w tym temacie wkrótce na naszych łamach…
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Na targach IAA Mobility 2023 w Monachium miałem okazję zasiąść za 
kierownicą nowego Q6 e-tron, aby zapoznać się trochę bliżej z jego 
wnętrzem. Wiem już, że Wam też się spodoba.

IAA Mobility 2023 
– Wnętrze Audi Q6 i inne nowościWOJTEK PIETRUSIEWICZ

IAA Mobility 2023 – Wnętrze Audi Q6 i inne nowości  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Q6 e-tron – oświetlenie
Potencjalnie najważniejszą nowością jest aktywna technologia OLED świa-
teł w nowym Q6 e-tron. Druga generacja tej technologii pozwala ożywić 
przednie i tylne oświetlenie, co ma za zadanie wpłynąć m.in. na bezpie-
czeństwo. Ożywić dosłownie, bo światła żyją własnym życiem, cały czas 
się zmieniając, ale zapewniając stały poziom oświetlenia. Kierowca może 
zmieniać sygnatury świetlne samochodu za pomocą MMI lub aplikacji 
myAudi, ale ciekawsze jest ich automatycznie zmienne zachowanie, gdy 
wykonujemy jakąś czynność, np. gdy parkujemy samochód tyłem „na 
kopertę” lub w sytuacji awaryjnej. Na załączonym wideo poniżej możecie 
zobaczyć kilka przykładów, jak to wygląda.

MOBILNOŚĆ 222

https://shorturl.at/yzU06
https://youtu.be/5vvg2M6TkNE


Za tym wszystkim stoi nie tylko ciekawa technologia, ale również sporo 
software’u, w tym konieczności zaprojektowania sygnatur świetlnych. 
Moduł sterowania oświetleniem powstał przy współpracy Audi i CARIAD 
– ramieniu software’owym Volkswagen Group. Składa się z sześciu 360-seg-
mentowych paneli OLED, które co 10 milisekund generują nowy obraz, 
dzięki specjalnemu algorytmowi. W przypadku przednich reflektorów 
wykorzystywanych jest 12 segmentów.

Więcej na ten temat będziecie mogli przeczytać przy okazji recenzji Q6 e-tron.

Jesteśmy już na etapie, kiedy technologia oświetlenia zdecydowanie wyprze-
dza zdolności akceptowania nowych legislacji, które dopuszczałyby te roz-
wiązania do ruchu. Już dawno pokazywałem Wam możliwości dodatkowego 
oświetlenia Audi A6 e-tron Concept, w którym auto potrafiło na ulicy po 
bokach wyświetlać ostrzeżenia czy informacje, np. o tym, że zaraz się otwo-
rzą drzwi na chodniku. To wszystko już od lat mogłoby poprawiać bezpie-
czeństwo, ale tego nie robi, bo prawo.
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Q6 e-tron – nowe wnętrze
Miałem okazję też zasiąść w nowym wnę-
trzu prototypowego Audi Q6 e-tron. Przed 
kierowcą teraz rozpościera się ogromna 
wygięta przestrzeń, na której znajdziemy 
dwa wyświetlacze (o czym więcej później) 
– to element nowej ery designu wnę-
trza w Audi, której wariacje możecie się 
spodziewać w innych nowych modelach 
w nadchodzących miesiącach i latach.

Bardzo mnie cieszy zastosowanie więcej 
ilości miękkich materiałów zamiast skóry, 
również na desce rozdzielczej – nadaje 
auto bardzo świeży i nowoczesny charak-
ter, jednocześnie nie dając nam poczucia 
mniejsze elegancji.

Alternatywnie dla chętnych ta skóra 
będzie dostępna, w najprzeróżniejszych 
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miejscach, obok drewna, kamienia, alumi-
nium i wielu innych materiałów. W całym 
wnętrzu zastosowano wiele materiałów, które 
recyklingowanych lub w już przetworzonych, 
np. dywaniki podłogowe wykonano ze sta-
rych sieci rybackich.

Jeśli chodzi o wyświetlacze na desce roz-
dzielczej, to Q6 e-tron wyposażono w aż trzy. 
Pierwszy to 11,9-calowy OLED zwany MMI 
z Audi Virtual Cockpit dla kierowcy, obok 
którego znajduje się 14,5-calowy ekran MMI 
Touch. Przed pasażerem znajduje się trzeci 
– 10,9-calowy ekran MMI, który pozwala na 
np. oglądanie filmów bez rozpraszania uwagi 
kierowcy. Pasażer może też za jego pomocą 
pomagać kierowcy, np. sterując nawigacją. 
W przypadku aut, które nie są wyposażone 
w ten trzeci ekran dla pasażera, w tym miej-
scu znajduje się elegancka czarna powierzch-
nia o wysokim połysku. Opcjonalnie można 
też zamówić HUD wyposażony w system AR 
Audi, który potrafi symulować wyświetlanie 
obiektów oddalonych aż o 200 metrów od 
oka kierowcy (pole widzenia treści AR odpo-
wiada przekątnej 88-cali).

Nowości Audi, w tym dźwięk 3D, samouczący 
się asystent głosowy czy nowe oświetlenie 
ambietowe wnętrza to temat, które zostawię 
na testy egzemplarza produkcyjnego.
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Q8 – nowe reflektory
Audi Q8 otrzymało też delikatne odświe-
żenie w postaci nowych lakierów, felg 
oraz wstawek dekoracyjnych do wnętrza. 
Wprawne oko zauważy też delikatnie 
zmienione zderzaki z przodu i tyłu, a na 
listę opcji wprowadzono oświetlenie HD 
Matrix LED, które zawiera lasery w przy-
padku świateł drogowych / długich. Można 
też wybierać własną sygnaturę świetlną 
z przodu oraz jedną z czterech z tyłu. 
Tylne reflektory również będą zapalały 
dodatkowe segmenty OLED-ów, gdy ktoś 
za nami zbliży się na mniej niż 2 m, co 
znamy już z innych modeli firmy.

MOBILNOŚĆ 226



W segmencie kompaktowych SUV-ów francuska marka oferowała 
dotychczas model Renault Kadjar. Auto skądinąd chwalone przez 
wielu użytkowników furory na rynku jednak nie zrobiło. Miałem 
okazję sprawdzić następcę. I jak? Pod wieloma względami jest 
lepiej, niż się spodziewałem.

Renault Austral Iconic 
Esprit AlpineDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Renault Austral Iconic Esprit Alpine  |  Dariusz Hałas
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Zacznijmy od tego, że choć Austral zadebiutował na rynku już jakiś czas 
temu (oficjalna premiera odbyła się 8 marca 2022 roku), to nie miałem 
okazji jeszcze jeździć tym modelem. Do testu podchodziłem zatem z czy-
sto teoretyczną wiedzą (zawsze robię research na temat tego, czym mam 
się poruszać). W moje ręce trafiła topowa wersja wyposażeniowa Renault 
Austral Iconic Esprint Alpine. Pierwsze wrażenie? Wizualnie jest bardzo 
dobrze. Projektanci pracujący pod kierunkiem Gillesa Vidala, szefa działu 
wzornictwa w Renault, wykonali kawał dobrej roboty. Jeszcze do tego 
ten matowy (czy też satynowy, jak go określa producent) lakier, który nie 
tylko kapitalnie wygląda, ale na dodatek jest naprawdę odporny na brud. 
Wymaga jednak dopłaty 7500 zł, a właściwie 11 200 zł (wybór tego naj-
droższego w gamie lakieru wymaga jednocześnie wyboru dwukolorowego 
nadwozia z czarnym dachem za 3700 zł). Tak, nie ukryję tego. Austral mi się 
spodobał. Zresztą zobaczcie zdjęcia. O tym samochodzie można powie-
dzieć wiele, ale nie to, że jest brzydki. 

Zgrabna foremna bryła kompaktowego SUV-a o długości (4510 mm) nie-
znacznie większej od japońskiego kuzyna, jakim dla Australa jest Nissan 
Qashqai, ma właściwe, strawne dla oczu proporcje. Zmysły cieszą również 
liczne detale, jak ten „kostkowany” grill i w zasadzie cały pas przedni czy 
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nawiązujące do nowego stylu Renault charakterystyczne reflektory. W uży-
czonym egzemplarzu były to opcjonalne, matrycowe światła Full LED 
Matrix Vision. Kosztują 4000 zł, ale warto w nie zainwestować, szczególnie 
jeśli często podróżujecie nocą. Oczy cieszą też 20-calowe alufelgi – o cie-
kawym wzorze, schowane w lakierowanych na czarny połysk nadkolach. 
Jednocześnie tak duże obręcze i niski profil opon (w testowanym aucie 
założono ogumienie Michelin Primacy 4 235/45R20) nie oznacza ryzyka, że 
na gorszej drodze wypadną Wam plomby i dysk z kręgosłupa. Zawiesze-
nie Australa dość dobrze radzi sobie z wybieraniem nierówności, stanowi 
udany kompromis pomiędzy pewnością prowadzenia a zachowaniem 
komfortu. Jednocześnie od razu ucinam spekulacje dotyczące offroadu. 
Austral jest autem przednionapędowym. Kropka. Na działkę dojedziecie, 
ale bagna czy kamieniołomy sobie darujcie. Wracając jeszcze do wyglądu 
zewnętrznego, tył auta z LED-owym, ciągnącym się niemal przez całą sze-
rokość świetlnym pasem tylnych lamp też się dobrze prezentuje.
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Wnętrze – alcantara i piano black
Pierwsze spojrzenie do wnętrza także sprawiło, że kąciki moich ust deli-
katnie uniosły się w górę. Materiałowa tapicerka foteli (o wzorze kojarzą-
cym się z karbonem) z niebieskimi przeszyciami (cecha testowanej wersji) 
i elementami z alcantary, która pojawia się również na boczkach drzwi 
i desce rozdzielczej, także budzą uznanie. Niestety, we wnętrzu jest rów-
nież mnóstwo piano black. Ten przyciągający kurz i odciski palców mate-
riał znajduje się w bardzo wielu miejscach, również tam, gdzie siłą rzeczy 
nasze palce muszą sięgać (okolice dużego ekranu dotykowego). Owszem, 
twardych tworzyw także nie brakuje, ale one znajdują się na ogół poniżej 
linii wzroku. Nic, co by budziło niesmak. Wyróżnia się tu kierownica, ma 
kształt znany mi już z elektrycznego Renault Megane E-Tech. To nawet nie 
jest spłaszczona obręcz, co raczej mocno zaokrąglony prostokąt. Podobna 
do elektrycznego Megane jest także ergonomia, w tym mnogość mani-
pulatorów wystających po prawej stronie kolumny kierownicy. Mnie nie 
przeszkadzało, że mam tutaj drążek do sterowania wycieraczkami, kolejny 
do zmiany przełożeń automatycznej skrzyni i trzeci do multimediów, 
ale znam osoby, którym to przeszkadza, zatem zwróćcie na to uwagę. 
W tunelu środkowym, w miejscu, gdzie zwykle znajduje się drążek auto-
matycznej skrzyni, Renault umieściło… przesuwną podpórkę z półeczką 
indukcyjną do ładowania smartfonu. Po co ta podpórka? Nie wiedziałem, 
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dopóki nie zacząłem się bawić syste-
mem multimedialnym Australa (o nim za 
chwilę). Możecie dowolnie długo bawić się 
multimediami, dzięki tej podpórce ręka 
Wam nie odpadnie.

Jeżeli chodzi o przestrzeń, Austral zapew-
nia wygodną podróż czterem osobom. 
Każda z nich ma dostęp do gniazdka 
USB. Są to wyłącznie USB-C, czyli mamy 
auto gotowe na najnowsze iPhone’y. 
Uprzedzając pytanie, tak, Apple CarPlay 
jest, bezprzewodowy. Jest też Android 
Auto (także bezprzewodowy), ale akurat 
korzystanie z niego jest tu nonsensem, 
do czego za chwilę dojdziemy. Są pod-
łokietniki z przodu i z tyłu, nie brakuje 
wielu schowków, siateczek za fotelami 

MOBILNOŚĆ 231



itp. przydatnych, rodzinnych udogod-
nień. Spodobał mi się też schowek na 
okulary w podsufitce, przed lusterkiem 
wstecznym. Da się go otworzyć poło-
wicznie – w efekcie okulary nie wypadną, 
a uzyskujemy dodatkowe, półsferyczne 
lusterko pozwalające np. obserwować 
dzieci na tylnej kanapie. Tylna kanapa 
jest dodatkowo przesuwna wzdłużnie 
o niecałe 20 cm. Pozwala to wpływać 
na pojemność bagażnika, który standar-
dowo mieści 450 litrów, ale dzięki prze-
sunięciu kanapy możemy ją zwiększyć 
do ponad 500 litrów. Są w nim haczyki, 
elektryczna klapa, czy cięgna do skła-
dania oparć tylnej kanapy od strony 
przestrzeni bagażowej. Szkoda tylko, 
że po ich złożeniu nie mamy równej 
powierzchni powiększonej wówczas do 
1525 litrów przestrzeni na pakunki.
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Ma znaczek Alpine, ale jeździ oszczędnie
Z boku auta dostrzeżemy logo doskonale rozpoznawalne dla wszystkich 
fanów francuskiego przedstawicielstwa w Formule 1. Tak, chodzi o Alpine. 
W końcu dysponowałem wersją Iconic Esprit Alpine. Czy to oznacza, że 
Renault postanowiło zrobić sportowego SUV-a? Nie. Nawiązania do Alpine 
są wyłącznie stylistyczne, Iconic Esprit Alpine jest swego rodzaju pakie-
tem stylistycznym, który ma przydawać temu autu bardziej agresywnego, 
sportowego sznytu, jednak nie idzie za tym sportowy potencjał napędu. 
Testowany egzemplarz wyposażony był w niewielki (pojemność 1.3), czte-
rocylindrowy, benzynowy, turbodoładowany silnik spalinowy wspomagany 
układem miękkiej hybrydy. W efekcie kierowca dysponuje mocą 158 KM 
i maksymalnie 270 Nm momentu obrotowego. To nie jest pompa adre-
naliny, ale do spokojnej jazdy z rodzinką w zupełności wystarczy. Renault 
podaje, że Austral z tym napędem zbiera się do setki w 9,7 sekundy. 
W moim egzemplarzu było różnie, zależnie od stylu jazdy. W trybie nor-
malnym uzyskałem okrągłe 10 s, ale już w trybie sportowym było to 9,4 
sekundy. Bez szału, ale od kompaktowego, rodzinnego SUV-a nie oczekuję 
osiągów hot-hatcha.
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Jak się prowadzi nowe Renault Austral? Choć silnik nie emanuje ponad-
przeciętną dynamiką, wręcz raczej zachęca do spokojnej jazdy, to układ 
kierowniczy Francuzi zrobili naprawdę zaskakująco bezpośredni. Renault 
Austral ma przełożenie układu kierowniczego zaledwie 14,6:1. Dla porówna-
nia analogiczny parametr w Porsche Macan to 14,3:1. Na krętej drodze Austral 
okazuje się wręcz zaskakująco zwinny! Co więcej, ten parametr dotyczy 
testowanej przeze mnie wersji z miękką hybrydą, a w gamie modelu jest 
jeszcze w Austral E-Tech, czyli pełna hybryda z najnowszej generacji syste-
mem 4Control – czterech kół skrętnych i z jeszcze bardziej bezpośrednim 
przełożeniem układu kierowniczego wynoszącym 13:1. To wynik zbliżający 
Australa do Alfy Romeo Stelvio, moim zdaniem najlepiej prowadzącego się 
SUV-a, jakiego dziś można kupić. W jeździe kierowcę wspomaga istna armia 
asystentów kierowcy, którzy nienachalnie, ale skutecznie odciążają nas. Ada-
ptacyjny tempomat działa w pełnym zakresie prędkości. Brak sportowych 
doznań rekompensuje inna zaleta obecnego w tym wozie napędu: ekono-
mia. Renault deklaruje średnią wg WLTP na poziomie 6,2 l/100 km. Nieźle, 
jak na rodzinnego SUV-a, tyle że i tu Austral znowu mile mnie zaskoczył. 
Gdy pokonałem tym SUV-em 220-kilometrowy dystans w trybie Eco, uzy-
skałem średnią wynoszącą okrągłe 5 litrów na 100 km! Rewelacyjny rezultat. 
Owszem, przyznaję, jechałem bardzo spokojnie, nie przekraczałem 100 
km/h nawet na drodze szybkiego ruchu, ale wynikało to nie tylko z chęci 
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sprawdzenia ekonomii podczas ekojazdy, co również z faktu, że wolałem słu-
chać muzyki z bardzo przyjemnie grającego 11-głośnikowego audio Harman 
Kardon o mocy 485 W (opcja za 4500 zł; jeżeli lubicie muzykę podczas jazdy: 
warto), który to system przy 140 km/h jest po prostu cokolwiek zagłuszany 
przez szumy otoczenia. Niemniej jadąc trasę normalnie, a nie ekologicz-
nie, spalanie wciąż nie było wysokie. Na kolejnym dystansie o długości 154 
km średnia wyniosła 6,1 l/100 km. Sumarycznie pokonałem tym autem 755 
km, przy średnim spalaniu wynoszącym okrągłe 6 l/100 km. Ten rezultat 
uwzględnia również próby dynamiczne, jazdę autostradową czy miejską. 
Nie musiałem tankować. Gdy zwracałem auto do parku prasowego Renault, 
w baku zostało paliwa na jeszcze 80 km. Zbiornik paliwa ma 55 litrów. Nie-
mniej dodam, że jeżeli zamierzacie eksploatować auto wyłącznie w zakorko-
wanym mieście, spalanie będzie niestety wyższe: ok. 7–8 l/100 km. Jazda na 
autostradzie z maksymalną dopuszczalną prędkością może oznaczać prze-
kroczenie 8 l/100 km.
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Auto z Androidem 
Renault, podobnie jak Volvo, zdecydowało się na wykorzystanie w swoich 
modelach systemu Android Automotive OS (Renault nazywa to rozwią-
zanie openR link). Znam wiele osób, które narzekają na ten system, ale ja 
uważam go akurat za bardzo dobre rozwiązanie. W rzeczy samej sądzę, 
że Renault ten kod zaadaptowało do Australa jeszcze lepiej, niż zrobiło to 
Volvo np. w modelu XC40 Recharge. Jednak system ten (zarówno w Renault, 
jak i w Volvo), w przeciwieństwie do wielu autorskich rozwiązań pokłado-
wych stosowanych przez innych producentów, nie jest zorientowany na 
pojazd, lecz na użytkownika. Pozwólcie, że wyjaśnię. Spotkałem się z opinią, 
że Renault coś namieszało w Australu, bo np. w pokładowym systemie są 
dwa ustawienia pamięci fotela pasażera, a nie ma pamięci ustawień fotela 
kierowcy. Podobnych „problemów” ludzie mają więcej, ale wynika to z nie-
zrozumienia, jak działa Android Automotive OS. W rzeczy samej system 
pokładowy Renault Austral ma pamięć ustawień kierowcy każdej osoby, 
która mając kluczyk, zechce go prowadzić. Ale jak to? – zapytacie. Po prostu 
wiele funkcji pokładowych i ustawień jest przypisanych do konkretnego 
profilu kierowcy. A ponieważ profil kierowcy to po prostu konto Google 
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(tak, logujesz się w tym aucie swoim Gmailem), zatem auto zapamięta wiele 
ustawień „pod ciebie”, pod warunkiem, że się w nim zalogujesz. Loguje się 
żona, kuzyn, syn, córka, ktokolwiek inny? Żaden problem. Każda z tych osób 
po zalogowaniu będzie mieć fotel ustawiony tak jak lubi.

Logowanie się na konto Google jest zdecydowanie wskazane w tym 
samochodzie. Dlaczego? Bo system ten ma wbudowane usługi Google, 
takie jak Asystent Google, Mapy Google, Kalendarz Google, wiadomości, 
kontakty i wiele więcej. Logując się w Australu, transferujesz całą wie-
dzę, jaką Google ma o Tobie, do auta. Zalety? Mapy od razu dysponują 
wszystkimi Twoimi, wcześniej ustawionymi np. na smartfonie, ważnymi 
celami w nawigacji, zakładkami, ulubionymi miejscami, adresami bliskich 
osób itp. Co więcej, Asystent Google nie musi się uczyć Twoich nawy-
ków, głosu, stylu życia, zwyczajów itp. Przecież Google już je zna, poznało 
je za pomocą twojego smartfona. Zatem gdy zalogujesz się w Australu 
i powiesz np. Asystentowi Google „zadzwoń do mamy” albo „nawiguj do 
brata”, system pojazdu zrobi, co trzeba. 
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Asystent Google w Renault Austral „wie”, że jest w samochodzie. Np. gdy 
wydasz mu polecenie (wypróbowałem): „pasażerce jest zimno, zrób coś 
z tym!”, Austral grzecznie zakomunikuje, że zrobi, co trzeba i faktycznie 
– nastawy temperatury klimatyzacji po stronie pasażera wzrosły o dwa 
stopnie. Głosowo można zrobić więcej: podawać cele nawigacji, zażądać 
przełączenia napędu w tryb sportowy czy ekonomiczny, a nawet… włączyć 
światła w garażu czy domu, o ile masz w nim zainstalowane oświetlenie 
smart sterowane Asystentem Google. Oczywiście pod warunkiem, że 
w aucie i w swoim inteligentnym domu czy mieszkaniu jesteś zalogowany 
na to samo, własne konto Google. Dodatkową zaletą Android Automotive 
OS są też aplikacje dostępne z Google Play w aucie. Na przykład lubię słu-
chać muzyki. Tu nie muszę przesyłać audio z telefonu, bo aplikację Spotify 
mam w samochodzie. Oczywiście parowanie smartfona się przydaje, np. do 
rozmów telefonicznych bez odrywania rąk od kierownicy.

Reasumując, Renault Austral okazał się bardzo ciekawą propozycją w seg-
mencie kompaktowych SUV-ów. Auto jest nowoczesne, ciekawie zapro-
jektowane, dzięki Androidowi powinno spodobać się technologicznym 
geekom, choć z drugiej strony autocentryczni tradycjonaliści mogą być 
rozczarowani. Wielu może rozczarować również moc napędu, do którego 
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ja nie mam zastrzeżeń, może jedynie z wyjątkiem nieco zbyt agresywnie 
ruszającego systemu Start/Stop. Tego auta nie wybiorą ci, którzy chcą 
mieć pod stopą tabun koni mechanicznych, ale jeżeli zależy Wam na 
funkcjonalnym, rodzinnym SUV-ie, który potrafi być naprawdę oszczędny, 
warto dać Australowi szansę. 

Jak z cenami? Renault Austral startuje w cenniku marki od 135 900 zł za 
bazowy poziom wyposażeniowy Evolution łączony z najsłabszą, 140-konną 
jednostką benzynową ze skrzynią manualną. Jeżeli chcecie ten sam, nieco 
mocniejszy napęd z automatem CVT „udającym” siedem przełożeń, któ-
rym ja dysponowałem, wówczas poziom wyposażenia trzeba podnieść do 
wersji Techno. Wtedy cena startuje od 158 900 zł. Topowa odmiana Renault 
Austral Iconic Esprit Alpine staje się dostępna od 180 900 zł, ale obecne 
w testowanym samochodzie dodatki zwiększają finalnie kwotę zakupu 
nowego egzemplarza, takiego jak auto widoczne na naszych zdjęciach, 
do 204 300 zł. To cena jak najbardziej porównywalna z podobnie wysoko 
skonfigurowanymi konkurentami z segmentu.

Renault Austral Iconic Esprit Alpine
mild hybrid 160 auto   

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 4,5/6

 Plusy:
• Bardzo udany design nadwozia i wnętrza
• Dobry system audio Harman Kardon
• Android Automotive OS (openR link) w pokła-

dowych multimediach
• Napęd w trasie potrafi być zaskakująco oszczędny
• Bezpośredni układ kierowniczy
• Bogata asysta kierowcy

 Minusy:
• Zbyt dużo piano black
• Brak płaskiej przestrzeni po złożeniu oparć kanapy
• Dość agresywny rozruch przez system Start/Stop
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Czy wiecie, skąd w ogóle wzięła się nazwa „Cupra”? To skrót od frazy 
„Cup Racing”. Sama nazwa marki jest zatem swego rodzaju obietnicą, 
że prowadząc Cuprę, na brak dynamiki nie powinieneś narzekać. 
Miałem okazję sprawdzić, czy najnowsza Cupra Born – elektryczny, 
kompaktowy hatchback, jest hot-hatchem.

Cupra BornDARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Cupra Born  |  Dariusz Hałas
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W poprzednim wydaniu iMagazine dzieliłem się z Wami wrażeniami z jazdy 
nowym, poliftingowym Volkswagenem ID.3. Od strony technicznej, a także 
– ale tylko częściowo – wizualnej, Cupra Born to bardzo, bardzo bliski 
kuzyn elektrycznego modelu z Wolfsburga. Jednak wysuwanie wniosków 
o danym modelu jedynie na podstawie podobieństw technicznych i wizu-
alnych prowadzi na manowce, bo przecież istotne są różnice. A tych, para-
doksalnie, w przypadku ID.3 i Cupry Born nie brakuje.

Na testy trafił do mnie model Cupra Born w wersji z mniejszym z dwóch 
typów akumulatorów. Ten w aucie, które testowałem, ma pojemność 58 
kWh (netto) i – znowu paradoks – to najlepszy wybór z całej gamy, jeżeli 
zależy ci na dynamice. Uprzedzając pytania: zasięg też sprawdziłem.

Zacznijmy jednak od wyglądu, choć podobna do VW ID.3, Cupra Born bar-
dziej mi się podoba od bardzo wygładzonego elektrycznego hatchbacka 
Volkswagena. Oba modele mają podobne gabaryty (z niewielką przewagą 
po stronie Cupry), ale to Cupra zdecydowanie bardziej wyróżnia się na 
drodze. Wyraźnie agresywniej zarysowany pas przedni czy imponująca 
świetlna listwa z tyłu ciągnąca się przez całą szerokość wozu prezentuje się 
zdecydowanie bardziej imponująco niż w przypadku kuzyna z Wolfsburga. 
Do tego znacznie agresywniej naszkicowane LED-owe reflektory, mnóstwo 
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przetłoczeń, zadziornych dodatków, akcentów, spojlerków, progów, dyfu-
zorów, i te 20-calowe felgi, z którymi współgra obecne w „testówce”, czy 
opcjonalne, adaptacyjne zawieszenie DCC. Postarano się, by Cupra Born 
nie była nudnym samochodem. To ostatnie, co mógłbym temu autu 
zarzucić. Czy agresywniejsza stylistyka współgra z możliwościami napędu? 
Zanim odpowiem na to pytanie, zajrzyjmy do wnętrza.

Wnętrze Cupry Born to kolejny przykład, że da się kokpit i przestrzeń 
pasażerską elektrycznego hatchbacka nakreślić ciekawiej, niż zrobił 
to Volkswagen. Owszem, wiele elementów Cupra Born ma wspólnych 
z ID.3. Wystarczy wymienić choćby równie mały, zespolony z regulowaną 
kolumną kierownicy wyświetlacz kierowcy czy podobny ekran multime-
diów. Fundamenty kodu systemu inforozrywki są również te same, co 
w Volkswagenie, ale już interfejs Cupry jest inny niż w przypadku Volks-
wagena. Pod ekranem równie nieudany pomysł, co w ID.3, czyli dotykowy 
panel regulacji temperatury dwustrefowej klimatyzacji czy regulacja gło-
śności. Dodajmy, że podobnie jak w ID.3, nie jest on podświetlany, czyli 
w nocy liczysz na swoją pamięć mięśniową. Sportowe fotele ze zintegrowa-
nymi zagłówkami również zasługują na pochwałę. Są wygodne, ale i dobrze 
trzymają ciało w ostrzej pokonywanych zakrętach. Mają wszechstronną 
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regulację, łącznie z wysuwanym podparciem podudzi. W testowanym 
egzemplarzu były też masaże. Podróż uprzyjemniał mi opcjonalny system 
audio Beats z 9 głośnikami, subwooferem i dźwiękiem surround (moc tego 
audio to 395 W). System ten spodoba się osobom lubiącym mocny bas.

Do systemu multimedialnego po licznych już aktualizacjach nie mam 
większych zastrzeżeń. Kod w trakcie testu ani razu się nie zawiesił, może 
czasami po uruchomieniu auta trochę dłużej się włączał, ale nic poza tym. 
Apple CarPlay czy Android Auto działały bezprzewodowo, samochód nie 
gubił też połączenia ze smartfonem. Nie kupuję opinii niektórych osób, 
że „system jest przekombinowany” czy że „trzeba się naklikać”. Serio? Dla 
każdego średnio ogarniętego posiadacza smartfonu system Cupry Born 
nie będzie stanowić wyzwania. Podobało mi się to, że nawigacja pokła-
dowa Cupry Born przy wytyczaniu trasy w razie potrzeby automatycznie 
planuje przystanki na wykrytych stacjach ładowania, a nie tylko wyświetla 
ładowarki dostępne w pobliżu, jak to jest w niektórych autach elektrycz-
nych innych marek. Do zasięgu jeszcze wrócę, tutaj tylko pochwalę bardzo 
dobry head-up display z rozszerzoną rzeczywistością, który realnie pomaga 
nie przegapić zjazdu na trasie i sprawia, że wcale nie trzeba patrzeć na 
mapę. Co ważne: HUD pokazuje również wskazówki nawigacji, gdy korzy-
stasz np. z nawigacji w Mapach Google i Android Auto.
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Bagażnik Cupry Born mieści 385 litrów (tyle samo, co w VW ID.3), pod-
łoga ma regulowaną wysokość i w niższym położeniu licuje się ze złożoną 
kanapą (płaska powierzchnia). Ta z kolei składana jest w proporcjach 40:60, 
ale jest przelotka na dłuższe przedmioty, więc można wieźć coś długiego 
i wciąż przewozić 4 osoby. Pod podłogą bagażnika jest też schowek na 
kable. Przydatny, bo pod maską nie znajdziemy drugiego bagażnika.

Za napęd tego wozu odpowiada jeden silnik elektryczny napędzający tylną 
oś. To w zasadzie ta sama jednostka, co trafiająca do również tylnonapę-
dowego ID.3, ale nieco podrasowana przez inżynierów hiszpańskiej marki. 
W efekcie, zamiast nominalnych 204 KM (150 kW) i 310 Nm momentu obro-
towego (tyle ma ID.3) tutaj mamy 231 KM (170 kW) i tyle samo momentu 
obrotowego. Na papierze widać różnicę. Deklarowany czas 0–100 km/h 
to 6,6 sekundy. To wynik nie tylko lepszy od jakiegokolwiek ID.3, ale lep-
szy również od Cupry Born z większym pakietem akumulatorów (77 kWh 
netto). Cóż, masa baterii robi swoje. Jednak powtarzam, to różnice na 
papierze. A jak jest naprawdę? 
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Otóż na najlepsze przyspieszenie możecie 
w tym wozie liczyć po spełnieniu szeregu 
warunków, z których najważniejsze są 
trzy. Po pierwsze, trzeba ruszyć w trybie 
Cupra (jeden z dostępnych trybów jazdy 
na pokładzie, ten najbardziej sportowy), 
po drugie, temperatura akumulatorów 
nie może być niższa niż 23°C (i nie wyższa 
niż 50°C). Latem da się zrobić. Wreszcie 
po trzecie: stan naładowania baterii musi 
być wyższy niż 80% całkowitej pojemno-
ści. Jeżeli te warunki nie są spełnione, nie 
masz co liczyć na wspomniane 6,6 s do 
100 km/h. Za to uzyskujesz powtarzalne 
ok. 7,5 s, czyli… tyle, co ID.3 z tym samym 
akumulatorem i silnikiem. Aha, jeszcze 
jedno: e-boost jest dostępny przez 30 
sekund od wciśnięcia przycisku Cupra. 
Bajer? Trochę tak, ale to i tak nie ma zna-
czenia, bo 30 sekund aż nadto wystarczy, 
by uzyskać w tym modelu maksymalną 
prędkość, ograniczoną do 160 km/h.

MOBILNOŚĆ 245



Niemniej, umówmy się: realna dynamika dalej jest dobra, nawet bardzo 
dobra. W rzeczy samej wiele przednionapędowych, spalinowych hatchbac-
ków, nawet tych mocniejszych, spod świateł będzie oglądać raczej zadek 
Cupry. Przynajmniej w początkowym zakresie przyspieszania, bo elektryk 
ma tu przewagę momentu obrotowego dostępnego od zera. Ponadto auto 
służy do jazdy, a nie bicia rekordów 0–100 km/h. Dynamika na drogach 
publicznych służy raczej wykonaniu sprawniej pewnych manewrów, np. 
skrócenia czasu wyprzedzania składu ciężarowego na drodze krajowej. 
I z tym zadaniem Cupra Born radzi sobie bardzo dobrze.

No dobrze, to teraz zasięg. Jak już wiemy, akumulator ma pojemność 58 
kWh i jest to pojemność użyteczna, a nie brutto. Gdy odbierałem w pełni 
naładowane auto z salonu marki, komputer pokładowy wyświetlił mi 
zasięg 310 km (w trybie normalnym, to ma znaczenie). Wybrałem się tym 
modelem z Warszawy na Podlasie. Pokonałem ok. 170 km trasy mieszanej, 
gdzie nie uprawiałem żadnej ekojazdy, tylko jechałem normalnie. Także 
140 km/h na niespełna 40-kilometrowym odcinku autostrady A2. W efek-
cie po pokonaniu tej trasy komputer pokładowy wyświetlił mi średnie 
zużycie energii na poziomie 19,6 kWh/100 km. W akumulatorze pozostało 
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wówczas 35% energii i 113 km pozostałego zasięgu. Jak widać, te 300 km 
to jak najbardziej realny wynik (latem). Gdyby nie odcinek autostradowy, 
wynik byłby zapewne lepszy, bo gdy później zrealizowałem krótszy, ok. 50 
km przejazd wyłącznie po drodze krajowej, zużycie energii było niższe: 17,6 
kWh/100 km. Spokojna jazda w mieście pozwala zejść poniżej 15 kWh/100 
km. Zasięg deklarowany przez producenta to do 420 km (wg WLTP). Osią-
galny dla pasjonatów ekojazdy, ale marki Cupra raczej nie wybierają miło-
śnicy spokojnego pokonywania kilometrów. Czas ładowania? Pokładowa 
ładowarka modelu Born przyjmuje 11 kW z wallboksa (trójfazowej instalacji 
domowej) lub stacji AC. W takim przypadku auto będzie naładowane 
w ok. 5–6 godzin. Ja ładowałem na stacji GreenWay w Białej Podlaskiej, 
która podawała do 65 kW mocy (mniej niż 120 kW, jakie maksymalnie 
jest w stanie zaakceptować Cupra Born ze stacji DC). Ładowanie do pełna 
(następnego dnia ruszałem znowu w dłuższą trasę, więc potrzebowa-
łem maksymalnego zapasu) oznaczało doładowanie 51,6 kWh, co trwało 
godzinę i sześć minut. 

Czy Cupra Born jest hot-hatchem? Moim zdaniem – nie. Agresywniejsze 
nadwozie czy lepsza (po spełnieniu szeregu warunków) dynamika wzglę-
dem ID.3 to za mało. Auto prowadzi się bardzo dobrze i potrafi nawet 
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zaangażować kierowcę (w czym pomagały świetne opony Michelin Pilot 
Sport EV 235/40ZR20), ale jakoś nie widzi mi się jazda tym modelem na 
torze wyścigowym. Z kolei dobrze znane hot-hatche, takie jak np. Golf GTI, 
Renault Megane R.S., czy nawet pochodząca z tej samej stajni, co testo-
wany wóz, 245-konna Cupra Leon (wcale nie najmocniejszy wariant tego 
modelu), na torze wyścigowym nikogo nie dziwią, a wszystkie trzy są moc-
niejsze, szybsze i lżejsze od Cupry Born.

Ile kosztuje Cupra Born? W najnowszym cenniku marki model startuje od 
204 800 zł za wersję z akumulatorem 58 kWh (taką jak testowana). Bogato 
wyposażony egzemplarz testowy widoczny na zdjęciach dziś w konfigura-
torze kosztowałby ok. 242 290 zł (nie odliczam żadnych rządowych dopłat 
i rabatów, co ugracie od rządu i dealera, to wasze). I to jest największy pro-
blem tego, skądinąd bardzo dobrego kompaktowego hatchbacka.

Cupra Born    
e-boost 58 kWh  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• charakterny design nadwozia
• dobra efektywność energetyczna
• dobra dynamika, choć to nie jest hot-hatch
• stabilne, pewne prowadzenie
• dobry head-up display
• bogata asysta kierowcy

 Minusy:
• maksymalna moc obwarowana warun-

kami nie do końca zależnymi od kierowcy
• brak podświetlenia niektórych elemen-

tów kokpitu nocą
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Box Box Club

Jeśli szukacie appki do śledzenia wszystkiego, co 
dzieje się w świecie F1, od newsów po statystki, 
i chcecie dodatkowo mieć wszystkie najnowsze 
funkcje iOS 17, iPadOS 17 i watchOS 10, w tym Live 
Activities, widgety i wiele więcej, to nie musicie 
dalej szukać – Box Box dostarczy Wam wszyst-
kiego, czego potrzebujecie.

Samych widgetów jest dosłownie komplet 
i do dyspozycji w różnych rozmiarach mamy: 
kalendarz wyścigów, odliczanie do następnego 
wyścigu, ulubiony kierowca, ulubiony konstruk-
tor, mistrzostwa kierowców i konstruktorów, 
widgety mistrzów oraz wiadomości o świecie F1.

Po wejściu do samej aplikacji otrzymujemy 
komplet informacji na temat F1 – od plotek, 
przez wiadomości, po wszystkie niezbędne 
statystyki. Możemy też definiować swoich ulu-
bionych kierowców czy teamy. O wszystkim 
będziemy naturalnie informowani, zależnie od 
preferencji i ustawień powiadomień, a podczas 
trwania wyścigu będziemy mogli skorzystać 
ze wspomnianych Live Activities, które już na 
zablokowanym ekranie będą nam pokazywały, 
co dzieje się na torze na żywo.

Cena (iPhone / iPad / Apple Watch)    
– za darmo (IAP od 28,99 PLN)         

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Box Box Club  |  Wojtek PietrusiewiczSoftware
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http://paweljonca.com


Polscy twórcy nieustannie udowadniają, że są w stanie tworzyć 
światowej klasy gry. Medium robi coś więcej, bo nie dość, że zostało 
stworzone przez polskie Bloober Team, to jego akcję osadzono 
w Polsce i to w sposób, który zasługuje na ogromne uznanie.

The MediumPAWEŁ HAĆ
@pawelhac

The Medium  |  Paweł Hać

Gry
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Jeśli wydaje się wam po lekturze wstępu, że The Medium będzie zgłę-
biało historię naszego kraju czy poruszało mocno wątki patriotyczne, 
to cóż, tego nie doświadczycie. Niemniej, wierność, z jaką oddano realia 
późnych lat 90., jest niesamowita. Akcja toczy się w roku 1999, stąd też 
nawet w pierwszej lokacji znajdziemy mnóstwo drobiazgów jednoznacznie 
wskazujących na to, gdzie i w jakich czasach jesteśmy. Popielniczki, krysz-
tały, szklanki do herbaty z metalowymi koszyczkami, tureckie dywany 
czy wielkie kredensy, wzmianki o Solidarności – to wszystko tu jest. Nie 
wspominam już takich oczywistości jak samochody (jak choćby zaparko-
wany na podwórzu Żuk) czy gazety. Tu mam co prawda drobny zgrzyt, bo 
wiele napisów w świecie gry jest po polsku, ale już część po angielsku, jak 
choćby treść gazet (mimo polskich tytułów). Szkoda, że twórcy nie byli tu 
konsekwentni i nie zdecydowali się na użycie wszędzie języka polskiego. 
W grze i tak jest możliwość przeczytania każdej notatki, czyli wyświetlenia 
jej treści w języku, w którym gramy.
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Twórcy określają The Medium mianem horroru psychologicznego, choć 
według mnie bliżej mu do thrillera z elementami horroru. Prawdę mówiąc, 
trudno zamknąć grę w ramach konkretnego gatunku, niemniej z całą 
pewnością nie jest straszna tak, jak podobne tytuły. Wzbudza za to smu-
tek, uczucie głębokiego niepokoju, a nawet złości. Mało tu pozytywnych 
emocji, choć i tych można się doszukać, wszak często pomagamy innym, 
a ulga, jaką im zapewniamy, jest w pewien sposób satysfakcjonująca. Wizu-
alnie The Medium czerpie garściami z twórczości Zdzisława Beksińskiego, 
co powinno być dla większości wystarczającym określeniem atmosfery, 
która panuje przez zdecydowaną większość czasu. Twórcy poradzili sobie 
również z jakością oprawy graficznej, bo gra jest zwyczajnie ładna, z niena-
chalnymi efektami rozmyć pozwalającymi skupić uwagę na odpowiednim 
planie czy bardzo dobrych cieniach i szczegółowych modelach oraz oto-
czeniu. Na zrzutach ekranu towarzyszących recenzji tego jednak nie widać, 
wszak na moim MacBooku Pro z M1 i 16 GB RAM gra nie zawsze była płynna 
nawet na niskich ustawieniach graficznych. Spodziewam się, że po części 
może to być wina optymalizacji, gra wyszła w 2021 roku i została ostatnio 
przeniesiona na macOS. Dla porównania pożyczyłem jeden screenshot 
z oficjalnej strony gry – od razu go poznacie. Oprawa dźwiękowa wypada 
świetnie, buduje bardzo gęsty klimat i skutecznie podkreśla emocje boha-
terki. Nic w tym jednak dziwnego, skoro odpowiadają za nią Arkadiusz 
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Reikowski i Akira Yamaoka. Na pochwałę 
zasługuje też udźwiękowienie dialogów. Gra 
dostępna jest wyłącznie z angielskim audio 
(i napisami w wielu językach, w tym polskim), 
wypada ono bardzo dobrze. Wszyscy aktorzy 
zdecydowanie wiedzieli, jaki jest kontekst 
wypowiadanych kwestii, a główna bohaterka, 
która odzywa się zdecydowanie najczęściej, 
ma głos idealnie dobrany do postaci.

Rozgrywkę rozpoczynamy w mieszkaniu 
Jacka, opiekuna Marianny, głównej boha-
terki opowieści. Mężczyzna właśnie zmarł, 
a że był właścicielem domu pogrzebowego, 
naszym pierwszym zadaniem jest przygoto-
wanie go do pochówku. To szybko przeista-
cza się w nieco bardziej złożony proces, bo 
Marianna jest tytułowym medium, a więc 
osobą mogącą komunikować się ze światem 
zmarłych oraz w nim się poruszać. Dziew-
czyna od początku jest oswojona ze swoimi 
zdolnościami i wydarzeniami, jakie im towa-
rzyszą, zaskoczeni mogą być jedynie gracze. 
Twórcy zastosowali prosty zabieg, który 
dodatkowo obrazuje obecność w dwóch rze-
czywistościach naraz. Ekran dzieli się tak, by 
jednocześnie widzieć oba światy, przy czym 
ten należący do umarłych jest zupełnie inny, 
mroczny i momentami wręcz odrażający. Po 
domu pogrzebowym trafiamy do postkomu-
nistycznego ośrodka wypoczynkowego Niwa, 
od lat popadającego w ruinę – to główne 
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miejsce akcji. Początkowo Marianna szuka odpowiedzi na pytania, które 
dotyczą jej samej, szybko jednak dochodzi do tego wątek pewnego mor-
derstwa we wspomnianym ośrodku. Obie historie są równie ważne dla 
opowieści i przeplatają się w niej. Fabuła nie znużyła mnie ani na chwilę, 
choć postępy w niej zachodzą w nieco nierównym tempie (może wynikało 
to też z mojej szybkości grania).

Pod względem mechaniki rozgrywki The Medium jest typową współ-
czesną przygodówką z kilkoma drobiazgami nawiązującymi do bardziej 
klasycznych tytułów. Przez niemal całą grę chodzimy lub co najwyżej 
biegamy po kolejnych pomieszczeniach, czytając, zbierając przedmioty 
i rozwiązując zagadki. Te bywają naprawdę ciekawe, choćby z racji wyko-
rzystania koncepcji dwóch światów i kilku specjalnych umiejętności 
bohaterki, w tym pochłaniania i wyrzucania energii czy widzenia ukry-
tych rzeczy. Można nawet połączyć ze sobą dwa przedmioty, co kojarzy 
mi się z naprawdę starymi przedstawicielami gatunku, tu jednak nie 
zalewają nas tony znajdowanych rzeczy, a kombinacje mają sens. Twór-
com udało się też przywołać wspomnienia z pierwszego Resident Evil, 
bo choć gra nie jest survival horrorem, to kamera zawieszona niejed-
nokrotnie w narożniku pomieszczenia w połączeniu z gęstym klimatem 
grozy nie może kojarzyć się z innym tytułem. Zdarzają się też pojedyncze 
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sekwencje akcji, ale jest ich niewiele. Tym, co utrudniało mi trochę roz-
grywkę, było sterowanie. Na samym początku twórcy informują, że reko-
mendują do gry pada. Początkowo korzystałem z klawiatury i myszy, lecz 
nie był to dobry pomysł. Sterowanie jest zdecydowanie zoptymalizowane 
pod kontroler, ponadto pojawiają się w nim pewne niekonsekwencje, jak 
choćby cofanie na zmianę dwoma różnymi przyciskami.

The Medium to dość krótka (bo zajmująca około 10 godzin) gra, która 
jednak nie pozwala się nudzić i jeśli akurat nie pcha do przodu fabuły, 
pozwala napawać się wyjątkową oprawą graficzną. Jestem pod wielkim 
wrażeniem klimatu oraz odwzorowania polskich realiów, sam zresztą nie 
jestem fanem horrorów, a tu po prostu wsiąkłem.

Cena: 299 PLN   
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Kangerlussuaq Airport 
(BGSF)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Historia lotniska Kangerlussuaq (BGSF) jest fascynującym przykładem 
tego, jak istotną rolę lotnictwo odgrywa w dzisiejszym świecie, szczególnie 
w odległych obszarach. Kangerlussuaq to miasto znajdujące się na zachod-
nim wybrzeżu Grenlandii, a lotnisko o tej samej nazwie jest jednym z klu-
czowych punktów dostępu do tej odległej krainy.

Początki tego lotniska sięgają II wojny światowej, gdy zostało zbudowane 
jako część amerykańskiej operacji Blue East. Było znane jako lotnisko Bluie 
West-8 i służyło jako przystanek dla amerykańskich samolotów na trasie 
do Europy. Początkowo miało krótką, trawiastą drogę startową.

Po zakończeniu wojny lotnisko nadal pozostawało ważnym punktem na 
mapie strategicznej, zwłaszcza w okresie zimnej wojny. Stało się bazą woj-
skową, używaną przez amerykańskie siły lotnicze do utrzymywania obec-
ności na Grenlandii i zaopatrywania baz radarowych.

w partnerstwie z Orbx

Kangerlussuaq Airport (BGSF)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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W latach 90. XX wieku lotnisko przeszło przemianę z wojskowego na 
cywilne. Przeprowadzono znaczące modernizacje, w tym rozbudowę 
i wydłużenie drogi startowej oraz budowę nowych terminali pasażerskich. 
To pozwoliło na zwiększenie możliwości obsługi pasażerów i ładunków.
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Dziś lotnisko Kangerlussuaq jest jednym z najważniejszych lotnisk w Gren-
landii. Stanowi ważny punkt dostępu do tego obszaru Arktyki zarówno dla 
pasażerów, jak i ładunków. Jest także bazą dla lokalnych przewoźników lot-
niczych obsługujących różne cele podróży w Grenlandii.

Jest również istotnym elementem infrastruktury lotniczej Arktyki, choć 
staje ona także przed wyzwaniami związanymi ze zmianami klimatycznymi 
i wpływem na infrastrukturę lotniczą. Topnienie lodowców i zmiany warun-
ków pogodowych mogą wpływać na operacje lotnicze w regionie.

W ostatnich latach Grenlandia stała się popularnym celem turystycznym, 
a lotnisko Kangerlussuaq jest często pierwszym miejscem, które odwie-
dzają turyści. Dostępność lotnicza stała się kluczowym czynnikiem roz-
woju turystyki w regionie, dodatkowo podkreślając znaczenie tego lotniska 
w historii i współczesności Grenlandii.
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Lotnisko Kangerlussuaq zostało odtworzone dla MSFS przez polskiego 
dewelopera MK-Studios, ale to nie jedyne lotnisko, które otrzymujemy. 
Kupując je – w pakiecie dostajemy również miasto Kangerlussuaq i lot-
niska Sisimiut (BGSS), Maniitsoq (BGMQ), Qaarsut (BGUQ) oraz Aasiaat 
(BGAA). Wszystkie zawierają customowe budynki oraz dane satelitarne 
i wysokościowe. Niezależnie, czy planujecie tutaj latać Dashami, A330 nale-
żącymi do Air Greenland, czy korzystać z tego lotniska jak ze stacji benzy-
nowej na trasie USA–Europa, np. odbierając samolot z Paine Field (KPAE), 
również opisanego w tym wydaniu, to spodziewajcie się pięknego i wyma-
gającego podejścia.

Produkt: Kangerlussuaq Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 4,31 GB

Cena: 27,95 AUD / 16,89 EUR
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Paine Field International 
Airport (KPAE)

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Historia lotniska Paine Field to fascynująca opowieść o rozwoju infrastruk-
tury lotniczej na zachodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych. Znajduje się 
w hrabstwie Snohomish w stanie Waszyngton i jego historia sięga lat 30. 
XX wieku, gdy teren ten był używany do różnych celów, w tym jako pole 
doświadczalne dla lotnictwa cywilnego i wojskowego.

W latach 30. i 40. XX wieku Paine Field odegrało kluczową rolę w roz-
woju lotnictwa cywilnego i militarnego na zachodnim wybrzeżu. Podczas 
II wojny światowej służyło jako baza dla amerykańskich sił lotniczych, 
a także jako punkt przystankowy dla samolotów wojskowych zmierzają-
cych na front Pacyfiku.

Po wojnie lotnisko kontynuowało swoją działalność jako baza wojskowa 
i miejsce testów samolotów. Jednak prawdziwy przełom nastąpił w latach 
60. XX wieku, gdy Boeing Company rozpoczęło budowę zakładu pro-
dukcyjnego na terenie Paine Field. To wydarzenie stało się kluczowym 
momentem w historii lotniska, ponieważ Boeing stał się głównym praco-
dawcą w regionie, a Paine Field stało się miejscem montażu niektórych 
najważniejszych samolotów, takich jak Boeing 747, czyli Queen of the Skies 
(Królowa Niebios).

w partnerstwie z Orbx

Paine Field International Airport (KPAE)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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W latach 70. i 80. XX wieku lotnisko Paine Field kontynuowało rozwijanie 
swojej roli jako centrum przemysłu lotniczego. Zakłady Boeinga na terenie 
lotniska stały się jednymi z największych na świecie, przyciągając pracow-
ników i specjalistów z całego kraju.

Współcześnie lotnisko Paine Field jest ważnym ośrodkiem lotnictwa 
cywilnego. W 2019 roku otwarto nowoczesny terminal pasażerski, który 
obsługuje loty komercyjne, co oznacza, że lotnisko Paine Field stało się 
dostępne dla pasażerów komercyjnych linii lotniczych, co znacząco uła-
twia podróże do regionu Seattle i okolicznych obszarów.

Historia lotniska Paine Field dotyczy nie tylko rozwoju infrastruktury lotni-
czej, ale także rozwoju przemysłu lotniczego w Stanach Zjednoczonych. To 
miejsce, które odegrało kluczową rolę w produkcji i testowaniu niektórych 
najważniejszych samolotów na świecie i nadal jest ważnym ośrodkiem dla 
lotnictwa cywilnego i militarnego.
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Tę historię do MSFS-a przenosi dla nas drugi wybitny polski deweloper 
– Drzewiecki Design. O ich produktach mogliście czytać często na łamach 
iMagazine i zawsze je chwaliłem, ale tutaj przeszli samych siebie. Do kom-
pletu gorąco polecam nabyć Renton Municipal Airport (KRNT), aby móc 
odtworzyć pełny lot nowego samolotu, który po wyjechaniu z fabryki 
w Renton i odbyciu lotu testowego ląduje właśnie na Paine Field, skąd 
odbierany jest przez klienta.

No i wkrótce powinniśmy zobaczyć 777 od PMDG dla MSFS, co dodatkowo 
zwiększy atrakcyjność Paine Field.

Produkt: Paine Field International Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 4,63 GB

Cena: 38,89 AUD / 23,51 EUR
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„Przyspiesz” swojego iPhone'a
MACIEJ SKRZYPCZAK

@mskrzypczak Na szybkość naszych urządzeń wpływ ma wiele czynników. To między 
innymi wersja systemu, na której działamy, podzespoły urządzenia, ale 
również prędkość reakcji interfejsu. Ta ostatnia może być specjalnie 
spowolniona choćby czasem trwania jakiejś animacji lub reakcji po 
wciśnięciu czegoś.

„Przyspiesz” swojego iPhone'a  |  Maciej Skrzypczak

Porady

Szybszy Haptic Touch
Pamiętacie jeszcze 3D Touch? Dzięki specjalnym czujnikom pod ekranem 
pozwalał na wykrycie mocniejszego nacisku naszego palca, dzięki czemu 
można było wywoływać inne akcje niż po zwykłym dotknięciu. Niestety, 
Apple dość szybko zrezygnowało z tego nowatorskiego pomysłu, choć takie 
dodatkowe akcje da się cały czas wywołać. Z tego jednak względu, że ekrany 
w iPhone'ach nie mają już dodatkowych czujników nacisku, wspomniane 
akcje uruchamiają się po dłuższym czasie przytrzymania jakiegoś elementu.

W ten sposób dochodzimy do 
sedna problemu. 3D Touch można 
było wywołać natychmiast – po 
prostu od razu mocniej przyciska-
jąc ekran. Obecnie dzieje się to 
po ściśle określonym czasie. Do 
tej pory można go było wyłącznie 
wydłużyć. Ale w iOS 17 pojawiła się 
dodatkowa opcja, która pozwala na 
skrócenie czasu oczekiwania.

Aby to zrobić przecho-
dzimy kolejno w Ustawie-
nia → Dostępność → Dotyk.
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Szybszy dostęp do zdjęć 
w Wiadomościach
W iOS 17 całkowicie przebudo-
wano menu w aplikacji Wiadomo-
ści. Sporo osób uważa, że swoim 
zachowaniem i wyglądem nie 
pasuje do reszty systemu. Najgor-
sze jest jednak to, że po kliknięciu 
przycisku +, by włączyć to menu, 
za każdym razem jesteśmy raczeni 
dość długą animacją rozwijania.

Myślę, że najczęściej korzy-
stamy z tego menu, by 
przesłać komuś zdjęcie. Całe 
szczęście można do wyboru 
zdjęć przejść nieco szybciej. 
Zamiast dotknąć + musimy 
go po prostu przytrzymać, 
aby od razu przejść do 
wyboru zdjęć.

Tam szukamy Haptic Touch. 
W sekcji czas dotknięcia, znaj-
dziemy trzy opcje do wyboru. 
Standardowo zaznaczona jest 
„Domyślnie”, ale chcemy ją 
oczywiście przełączyć na opcję 
„Szybko”. Na obrazku poniżej 
możemy nawet porównać 
różnicę w prędkości działania 
między każdym z trybów.
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Tuż po tegorocznej premierze iPhone’ów mogliśmy usłyszeć dokładnie to samo, 
co rok, dwa i pięć lat temu: „Apple nie jest już rewolucyjne”. Zawsze zastanawia 
mnie fenomen połowy września, ponieważ te same osoby potrafią w ciągu 
jednej godziny publicznie przeżywać radość i smutek z tego jednego powodu. 
Niebywałe. Zwłaszcza że mówimy o premierze nowego smartfona i oczekiwaniach 
rewolucji, która nie nadejdzie. Przynajmniej nie w rozumieniu „kolejnego iPhone’a”.

Czasy inkrementacji, 
czyli innego Apple nie będzieKRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Czasy inkrementacji, czyli innego Apple nie będzie  |  Krzysztof Kołacz
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F
Fanboy kontra iteracje
W poprzednim wydaniu pisałem o tym, że Apple nie potrzebuje już kolej-
nego rewolucyjnego iPhone’a. Przynajmniej nie w rozumieniu stawiania sobie 
za cel corocznych premier urządzeń pokroju Apple Vision Pro. Sam Tim Cook 
przyznał ostatnio w wywiadzie dla „Sunday Morning”, że firma ma jasną stra-
tegię, którą jest powolny przyrost nowych funkcjonalności, które, współgrając 
ze sobą, sprawiają, że ekosystem rośnie w siłę. A co za tym idzie – użytkownik 
nabywający produkt A jest coraz bardziej świadomy tego, że aby skorzystać 
z jego pełni możliwości, powinien zaopatrzyć się także w produkt B.

Jeśli pamiętasz czasy premiery pierwszego iPhone’a, pierwszego iPada 
czy Apple Watcha, mimowolnie oczekujesz, że Apple co roku będzie 
zmieniało ten czy inny rynek z mocą uderzenia pioruna. Tymczasem to, 
co nam, miłośnikom marki, umyka, jest niewidocznym dla mas przyro-
stem. Kolejnymi małymi usprawnieniami, które firma konsekwentnie 
wdraża i z którymi nieustannie eksperymentuje. Czasami wiąże się to 
z koniecznością zrobienia kroku wstecz, aby wykonać trzy kroki do 
przodu. To standard nie tylko w branży IT, ale przede wszystkim w świe-
cie dużego biznesu. Dlaczego zatem nie znajdziemy o tym informacji 
w nagłówkach artykułów na ogólnokrajowych portalach?

Znajdziemy. Przetłumaczone.

Innego Apple nie będzie
Magnetyzm, który przyciąga kolejne pokolenia klientów 
do Apple, polega na sprzedawaniu magii. A nikt tej magii 
nie sprzeda, pisząc o ilości trylionów operacji na sekundę 
w silniku Neural Engine, procesorach graficznych czy 
pochodzeniu rzekomo nowej funkcji sterowania Apple 
Watchem. „Double Tap” brzmi bardziej sexy niż zdanie: 
„Dzięki rozwojowi funkcji związanych z dostępnością 
naszych usług i produktów dla osób z niepełnospraw-
nościami możemy teraz wdrożyć to w postaci nowego 
gestu i kazać wam za to zapłacić”, prawda? No, chyba 
że tylko ja tak myślę, ale przecież piszę i nagrywam dla 
nerdów, więc reprezentatywny nie jestem. I nie ma co 
oczekiwać, że ten stan rzeczy ulegnie zmianie.

Sam Tim Cook przyznał 

ostatnio w wywiadzie dla 

„Sunday Morning”, że firma 

ma jasną strategię, którą 
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nowych funkcjonalności, 

które, współgrając ze sobą, 

sprawiają, że ekosystem 

rośnie w siłę. 
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Apple nie musi się nikomu z niczego tłumaczyć. Dlaczego? Ponieważ 
kolejne iteracje ich produktów i usług mają być, a coraz częściej dosłow-
nie są, widoczne w działaniu, a nie w tabelkach z cyferkami. Jedno nie 
zmieniło się od czasu premiery Macintosha w 1984 roku. Apple jest nadal 
firmą, której działanie i oferta zaprzecza logice i porządkowi panującemu 
na rynku PC. To nadal przeciwieństwo IBM. Co zatem się zmieniło? My się 
zmieniliśmy, a im starsi jesteśmy, tym z większym sentymentem wypatru-
jemy powtórki prezentacji pierwszego iPhone’a. Tymczasem urządzenie, 
które wówczas było rewolucją, łącząc telefon, iPoda i przeglądarkę interne-
tową w jednym – dziś jest w stanie przemówić naszym głosem. Dosłownie.

Urządzenie, które wówczas było rewolucją, łącząc telefon, 

iPoda i przeglądarkę internetową w jednym – dziś jest 

w stanie przemówić naszym głosem. 
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„Daj sobie chwilę” – to zdanie powtarzam jak mantrę co roku, tuż po 
premierach produktowych Apple. W tym roku wróciło nawet do mnie, 
niczym bumerang, z ust znajomego, który skwitował moje narzekanie 
na zbyt dużo bodźców ze świata technologicznego: „Krzysiek, daj sobie 
chwilę. Ludzie i tak mają własne życie i ono jest dla nich najważniejsze”. 
Pomyślałem, że rozwinę jego myśl w tym wydaniu.

Daj sobie chwilęKRZYSZTOF KOŁACZ
@kolaczkrzysztof

Daj sobie chwilę |  Krzysztof Kołacz
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Z
Zgred
To nie ma być tekst, w którym gość nagrywający podcast o technologii 
i piszący o niej narzeka na przepracowanie. Raczej chcę zwrócić Waszą 
uwagę na to, że jako fani Apple wszyscy wpadamy co roku w tę samą 
pułapkę. Komu nie zdarzyło się zadeklarować na Twitterze/X, na co 
dokładnie wyda swoje pieniądze, jeszcze w trakcie trwania Apple Event, 
niech podniesie palec do góry. Ten mały, bo wszystkie inne już służą do 
sterowania jakimś urządzeniem. Takie czasy.

Czy jest coś złego w nałogowym przyjmowaniu takiej dawki endorfin 
i emocji, będąc (tu wstaw nazwę, która najlepiej określa cię jako fana 
lub fankę Apple)? No jasne, że nie! Przy czym warto mieć świadomość, 
że odpowiadają za to dokładnie te same mechanizmy, które karmią nas 
energią w trakcie maratonu czy walki o życie. I przedawkowane – mogą 
zaszkodzić.

Piszę to, w sumie czując się coraz bardziej jak stary zgred, ale lubię to 
uczucie. Dopada mnie zawsze jakoś dwa dni po wydarzeniach Apple 
i mam wtedy ochotę nie wchodzić do studia, a kolejne podcasty, vlogi 
czy teksty podsumowujące ostatnią konferencję zaczynam usuwać zaraz 
po tym, jak pojawią się na playliście. To się nazywa przebodźcowanie 
i nie dotyczy tylko fanów Apple. Inna nazwa? Dorosłość.

Dać czasowi czas
Jak sobie z tym radzę? Dwa lata temu spisałem po prostu sam ze sobą 
pewien kontrakt, z którego staram się wywiązywać z coraz większym 
radykalizmem. Z roku na rok. W końcu doprowadzi to zapewne do sytu-
acji, w której i tutaj będzie mnie coraz mniej. Taka kolej rzeczy. Tuż po 
Apple Event uruchamiam następujące rutyny:

Wyhamowanie (elektronika na bok). Oddech. Sen. Nowy dzień.

Jeszcze trzy lata temu nie tylko nie napisałbym tych słów, ale 

nawet nie byłbym w stanie w podobne uwierzyć.
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I dopiero kolejnego przedpołudnia siadam do pisania, nagrywania, robie-
nia czegokolwiek, co wiąże się z przyswajaniem informacji o nowościach. 
A i to za rok zamierzam jeszcze bardziej radykalnie przykrócić. I nie robię 
tego, ponieważ „straciłem pasję i radość”, jak to zdarzało mi się nie raz, 
nie dwa czytać w komentarzach czytelników mojego newslettera, ale 
dlatego – że tak żyje mi się zdrowiej. Spokojniej. Lepiej.

Jeszcze trzy lata temu nie tylko nie napisałbym tych słów, ale nawet nie 
byłbym w stanie w podobne uwierzyć. Dlatego warto sprawdzać w życiu 
granice. Warunki brzegowe. Dawać czasowi czas.
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Tak, dobrze czytacie. Urządzenie zbudowane przez Sony Semicondutor 
Solutions (SSS) wytwarza energię elektryczną przetwarzając energię, 
która po prostu nas otacza, a nawet jest w nas samych. Skojarzenia 
z Matrixem? Niezupełnie, ale i tak jest ciekawie.

Sony Semiconductor Solutions 
opracował moduł zbierający energię z… 
elektromagnetycznego szumu

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Sony Semiconductor Solutions opracował moduł zbierający energię z… elektromagnetycznego szumu  |  Dariusz Hałas
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F
Fizyka uczy, że energia jest wszędzie wokół nas. Jedynie w układzie izolo-
wanym, w którym temperatura wynosi 0 kelwinów (−273,15 °C), czyli jest 
to temperatura zera bezwzględnego, można twierdzić, że średnia energia 
kinetyczna atomów i cząsteczek jest równa zero. Jak wiemy, nasze oto-
czenie jest znacznie cieplejsze od zera bezwzględnego, do tego wokół nas 
pracuje mnóstwo urządzeń, jest ciepło, są fale elektryczne, jest światło, 
wibracje – wszystko to są różne formy energii. Dlaczego zatem nie zamie-
nić tej energii na prąd? Właśnie to zrobiono.

Nowa technologia SSS gromadzi i przetwarza energię z zakłóceń elektro-
magnetycznych generowanych przez wszystkie urządzenia elektryczne. 
Nowy moduł jest oparty na technologii antenowej opracowanej przez 
SSS w ramach prac nad tunerami. Mimo małych wymiarów modułu 
może on generować energię elektryczną z fal elektromagnetycznych 
o częstotliwości od kilku herców do 100 megaherców i wykorzystywać ją 
do ładowania akumulatorów oraz zasilania czujników IoT i urządzeń do 
komunikacji o niskim poborze energii. Po raz pierwszy na rynku techno-
logia zbierania energii oparta na tej metodzie zapewnia wysoką spraw-
ność wytwarzania energii. Efektywne wykorzystanie ignorowanych dotąd 
zakłóceń elektromagnetycznych jako nowego źródła energii umożliwia 
stabilne zasilanie urządzeń.

Moduł składa się z bardzo małej liczby elementów. Zapewnia to kom-
paktową konstrukcję i ułatwia instalację. Co więcej, energię można 
zbierać nawet wtedy, gdy urządzenie elektroniczne nie jest aktywnie 
używane — wystarczy, że pozostaje włączone. W rezultacie technolo-
gia ta ma szanse znaleźć zastosowanie w fabrykach, biurach, sklepach 
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i domach, zarówno w pomieszczeniach, jak i na zewnątrz. Krótko mówiąc 
wszędzie tam, gdzie chcemy wykorzystywać np. urządzenia IoT wymaga-
jące stałego zasilania i niskiego poboru energii.

O jakich poziomach mocy w ogóle mówimy? Powiedzmy otwarcie, nie 
są to znaczne ilości energii. Ale ważne jest sam fakt, że wykorzystuje się 
energię, która dotychczas była po prostu marnowana. SSS podaje, że jeżeli 

źródłem energii są urządzenia elektroniczne wytwa-
rzające znaczne ilości zakłóceń elektromagnetycz-
nych, takie jak komputery, sprzęt oświetleniowy, 
automaty sprzedażowe, windy, pojazdy, urządzenia 
przemysłowe itp., moc uzyskiwana z modułu może 
wynosić od kilkudziesięciu μW do kilkudziesięciu 
mW. To ilość energii wystarczająca do zasilenia np. 
niewielkich czujników IoT czy modułów komunika-
cyjnych o niskim poborze mocy.

Energię można zbierać nawet wtedy, gdy urządze-
nie elektroniczne nie jest aktywnie używane — 
wystarczy, że pozostaje włączone (jest zasilane). Jest 
to różnica w stosunku do metod zbierania energii, 
które wykorzystują światło słoneczne, fale elek-
tryczne i różnice temperatury, ponieważ wszystkie 
one są wrażliwe na czynniki środowiskowe, takie 
jak jasność czy warunki w pomieszczeniu. Nowy 
moduł umożliwia ciągłe zbieranie energii.

Taki sposób działania modułu daje jeszcze jedną korzyść. Ponieważ 
technologia ta stale przechwytuje zakłócenia elektromagnetyczne 
z urządzeń elektronicznych, pozwala określać wewnętrzny stan urządze-
nia elektronicznego poprzez wykrywanie zmian w zbieranym napięciu. 
Z tego powodu może służyć na przykład do weryfikacji normalnego 
działania oświetlenia lub do przewidywania awarii urządzeń, takich 
jak roboty z wbudowanymi silnikami. SSS zamierza podjąć współpracę 
z partnerami z różnych branż przy tworzeniu produktów opartych na tej 
technologii o potencjalnie szerokim zakresie zastosowań.

Co więcej, energię można 
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biurach, sklepach i domach, 

zarówno w pomieszcze-

niach, jak i na zewnątrz.
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Oj dużo się działo w sierpniu. Zdecydowanie był to aktywny 
miesiąc, w którym pierwszy raz przebiegłem półmaraton, dużo 
jeździłem na rowerze i pływałem, trochę biegałem i zaopatrzyłem 
się w nowy, fajny sprzęt.

Czelendż 2023 
– podsumowanie sierpniaDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Czelendż 2023 – podsumowanie sierpnia  |  Dominik Łada
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W Wyniki sierpnia
Sierpień w liczbach:
• przebiegłem 73,8 km (w tym pierwszy 

w życiu dystans półmaratonu)
• przepłynąłem ponad 27 km (zarówno 

w jeziorze, w Niegocinie, jak i w morzu 
bałtyckim)

• dynamicznie przeszedłem tym razem 
tylko 42,3 km

• w plenerze przejechałem 630,4 km
• miałem w sumie 3850 m przewyższenia

W “naszym” przeliczeniu, dało mi to 
1742,99 km. Całkiem sporo. Jestem bardzo 
zadowolony z wyników sierpnia.
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To był miesiąc zdecydowanie „pływający”. Nigdy wcześniej w swoim życiu 
nie pływałem takich dystansów na otwartych akwenach. I muszę Wam 
powiedzieć, że to jest dla mnie totalne odkrycie. Podoba mi się. Zostałem 
nawet „zatrzymany” przez Policję płynąc w Niegocinie – policjant na sku-
terze wodnym chciał się upewnić, że wiem co robię. W sumie dość miłe, że 
można mieć świadomość, że ktoś interesuje się tym co robisz.

W sierpniu, w ramach mojego RowerowegoSPA, z kolegami (oraz tym 
razem też jedną koleżanką) przejechaliśmy dwie fajne trasy – ~90km 
z Helu do Gdyni i stamtąd promem na Hel. Fajne kółeczko. Specjalnie 
nie wyłączyliśmy liczników w rowerach gdy płynęliśmy promem, żeby na 
Strawie wyszła fajna trasa. Druga, to kaszubski tour. ~160 km, z obiadem 
w kultowej „Ewa zaprasza” i zaskakującymi przewyższeniami na pozio-
mie 1100 m.

Bardzo przyjemnie pojeździłem też w okolicy Giżycka i Niegocina. Przygo-
towałem sobie 5 bardzo przyjemnych tras, każda ~50-60 km.

Zdecydowanie gravelowych, o czym nie wiedziałem wcześniej, ale szczę-
śliwie, całkowicie podświadomie, zabrałem ze sobą odpowiedni rower 
„w teren”.
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Pierwszy półmaraton na urodziny
Tak. Udało się. Udało mi się zrealizować postanowienie i zrobić sobie „prezent” 
na urodziny. Pierwszy raz w życiu przebiegłem dystans półmaratonu. Zbiera-
łem się do tego od dłuższego czasu. W końcu przełamałem się i pobiegłem 
idealnie dobraną pod dystans trasą w mojej okolicy. Wcześniej biegałem już 
kilkukrotnie po ~15 km i zakładałem, że skoro nie było to dla mnie problem, to 
i 22 km nie będą. Tymczasem faktycznie, ~15 km były na totalnym luzie, z rów-

nym tempem na poziomie 5:30/1 km. Jednak po 
15-tym kilometrze jakby ktoś mi prąd wyłączył.

Tempo spadło mi dramatycznie o 1-1,5 minuty 
i ledwo dociągnąłem pozostałą trasę. Nawet 
specjalny żel energetyczny niewiele pomógł. 
Najlepiej to widać na mapie ze Stravy. Nie mniej 
satysfakcja ogromna.

Nowy sprzęt
W sierpniu zaopatrzyłem się w kilka nowych 
sprzętów. To jest bardzo fajne „gadżeciarstwo”, 
bo faktycznie się przydaje i dużo zmienia. 
Pomaga, ułatwia. Nie to co tradycyjna forma, 
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będąca zwykłą pogonią za króliczkiem, który rzadko jest nam de facto 
potrzebny, a przede wszystkim łechce tylko nasze ego.

Ponieważ wiedziałem, że będę dużo pływać na otwartych wodach posta-
nowiłem zaopatrzyć się w nadmuchiwaną bojkę. Jest to świetna opcja. 
Człowiek jest widoczny z daleka, jednocześnie gdyby się zmęczył, albo 
dostał skurczu, może złapać bojkę i się na niej utrzymać. Safety first. Teraz 
wiem, że to absolutny „must-have”, jednocześnie niewiele kosztujący 
– czyli same zalety. Ja za swoją w dużym, niebieskim sklepie sportowym 
zapłaciłem około 100 PLN i jestem więcej niż zadowolony. Polecam.

Absolutnym odkryciem dla mnie jest radar rowerowy. Od żony na urodziny 
dostałem Garmin Varia RTL 515 – czyli tylne światło połączone z radarem. 
Opisywaliśmy go w iMagazine, chłopaki (Napoleon i Adalbert) od dawna 
mi polecali, ale dopiero teraz go mam. Nie mogę zrozumieć dlaczego 
wcześniej nie przekonałem się. To urządzenie kompletnie zmienia jazdę 
na rowerze. Podnosi poczucie bezpieczeństwa i wygody podczas jazdy. 
Co więcej, jadąc w grupie, można jeden radar dodawać do kilku liczników 
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(Garmina czy Wahoo) jednocześnie. Dzięki 
takiemu zabiegowi wszyscy uczestnicy 
„peletonu” dostają powiadomienie na 
swoje liczniki, że zbliża się jakiś pojazd za 
nami. Mój młody, odkąd dołączyłem mu 
do licznika radar, pięknie pilnuje się prawej 
strony i nie wyjeżdża na środek – tylko dla 
takiego zachowania podopiecznych warto 
zaopatrzyć się w taki sprzęt.

Ostatnim gadżetem są karbonowe koła. 
Również w ich przypadku bardzo długo 
się zastanawiałem. I ponownie muszę 
powiedzieć, że absolutnie warto było. Nie 
wiem dlaczego zwlekałem, choć podobnie 
jak w przypadku radaru Adalbert od razu 
mówił mi aby zainwestować w takie koła 
do szosy. Jazda na kołach karbonowych 
bardzo podnosi komfort jazdy, bo rower 
jest z jednej strony sztywniejszy, a z drugiej 
dużo lepiej tłumi nierówności na drodze. Po 
drugie wyższy stożek (ja zdecydowałem się 
na 50 mm) powoduje, że jesteśmy bardziej 
opływowi i w szczególności przy wyższych 
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prędkościach łatwiej i szybciej się nam jedzie. To jest fenomenalne odczu-
cie. Średnia prędkość na treningach wzrosła mi średnio o ~5km/h. To jest 
odczuwalne.

Zdrowie
Podsumowanie w tym miesiącu zakończę kwestiami zdrowotnymi.

Wysiadła mi kostka… Zaczęła boleć i lekko spuchła. Jednocześnie jestem 
pewien, że nigdzie nie stanąłem źle, nie uderzyłem się czy naciągnąłem. 
Nic z tych rzeczy. Wygląda na to, że po prostu przetrenowałem się. Musia-
łem zrobić chwilę przerwy od bardziej intensywnych treningów. Odpadło 
bieganie i wstrzymałem rower. Głównie pływałem. Jednak, co ciekawe, 
okazało się, że rower był mniej obciążający niż pływanie. Po około 1,5 
tygodnia przeszło mi i wróciłem do „normalnych” treningów. Niemniej 
ta „przygoda” nauczyła mnie, że nie należy przesadzać. Trzeba uważać 
i obserwować swój organizm, żeby nie zrobić sobie krzywdy.

Druga sprawa, to bardziej z kategorii ciekawostek. Otóż spadło mi tętno 
spoczynkowe do 45-49 bps, co przekłada się na… ciągłe alerty z Apple 
Watch. Muszę pozmieniać ustawienia. Wcześniej tętno spoczynkowe mia-
łem na poziomie 52-55 bps. To wszystko kwestia uprawiania sportu jak 
powiedział mi znajomy lekarz. Ufff. Ciekawe tylko, że dopiero po ośmiu 
miesiącach do tego doszedłem.

Polecam wszystkim raz w roku zrobić sobie badania, taki solidny prze-
gląd stanu zdrowia, a już tym bardziej gdy coś trenujemy, bo zdrowie 
jest najważniejsze.

No i ostatnia rzecz – osiągnąłem mega wynik jeśli chodzi o wagę! Starto-
wałem czelendż z wagą dobiegającą do 98 kg. 1 sierpnia zanotowałem… 
84,2 kg. Kompletnie tego nie planowałem. Chciałem dojść do 86-87 kg, 
bo to była moja waga do tej pory “najniższa”, przy której najlepiej się 
czułem. Teraz, kompletnie nie kontrolując, zszedłem do 84 kg. Kosmos. 
I to przy jedzeniu 2-3x tyle co wcześniej. Ale matematyki nie oszukamy, 
jeśli spalam tyle kalorii, to mogę i wręcz muszę jeść, bo jestem zwyczaj-
nie głodny. Jedyne wyrzeczenie, które tak na prawdę nie jest wyrzecze-
niem, to jest kwestia nie jedzenia po 18:00 i przed 10:00.
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Jedną z najciekawszych produkcji, jakie pojawiły się na Apple TV+ od 
czasu startu platformy, było „Afterparty”. Znakomita historia kryminalna, 
jednocześnie pełna humoru i bawiąca się stylami oraz konwencją – to 
był strzał w dziesiątkę. Dlatego tak bardzo cieszyła informacja, że 
powstaje drugi sezon. Jednak czy jest tak samo dobry jak pierwszy?

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Afterparty – 2. sezon |  Jan Urbanowicz

Afterparty – 2. sezon
Ocena iMagazine

Film
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Tego typu historie wracają do łask widzów. Nic dziwnego, nawet 
w podcastach od lat prym wiodą słuchowiska true crime. W kinie 
w ostatnich latach mogliśmy oglądać nowe wersje adaptacji powieści 
Agathy Christie, dwie odsłony „Na noże” Riana Jonhsona, a na Disney+ 
właśnie trwa emisja 3. sezonu „Zbrodni po sąsiedzku”. „Afterparty” 
było w tym towarzystwie dość świeże, gdyż każdy odcinek, który 
niczym po nitce do kłębka kierował nas do rozwiązania zagadki, był 
osadzony w innym stylu i gatunku filmowym. Zabieg może i prosty, ale 
jednocześnie genialny, okazał się kluczem do sukcesu serialu.

Miałem spore oczekiwanie po 2. sezonie, jednocześnie mając pewne 
obawy, czy uda się powtórzyć sukces. Wszak raz opowiedziany dow-
cip nie śmieszy tak samo za drugim razem. No i niestety podobnie 
okazało się w przypadku „Afterparty”. W nowych odcinkach powraca 
do nas część obsady, by zmierzyć się z nową sprawą. Poznajemy 
też nowe postaci, z których część naprawdę pasuje do konwencji, 
a casting jak zwykle okazał się strzałem w dziesiątkę. Mimo że tu rów-
nież każdy odcinek jest inny pod względem stylu, to moim zdaniem 
nie zadziałało to już tak samo dobrze, jak w poprzedniej serii. Jest to 
chyba związane z tym, że różnice w stylach nie były tak wyraźne jak 
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wcześniej. Owszem, odcinki różniły się od siebie, ale to te ich skrajności 
w realizacji były siłą serialu. Teraz według mnie tego zabrakło.

Żeby jednak nie było, że 2. sezon „Afterparty” jest zły, muszę doprecy-
zować, że dobrze się na nim bawiłem. Po prostu chciałbym bawić się 
bardziej. Były odcinki naprawdę świetne, ale były też takie, na których 
co chwilę patrzyłem na zegarek. Szkoda, mam jednak nadzieję, że jeśli 
powstanie kolejny sezon, to twórcy nad tym popracują. To ogólnie 
świetny pomysł na serial i oby był kontynuowany. Jednocześnie, jeśli 
okaże się, że Apple nie zamówi następnego sezonu, nie będę mocno po 
tym tytule płakał.

FILM 292



Kiedy nieoczekiwanie, niczym grom z jasnego nieba, pojawia się 
kontynuacja jednego z twoich ulubionych seriali, to wiesz, że życie 
nie jest takie złe.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Justified: Miasto strachu  |  Jan Urbanowicz

Justified: 
Miasto strachu

Ocena iMagazine
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No dobrze, powyższe zdanie nie jest prawdą, choć nie jest też nie-
prawdą. Po pierwsze, od jakiegoś czasu wiedziałem już, że powstaje 
miniseria „Justified: Miasto strachu”, a po drugie, nie jest kontynuacją 
serialu „Justified: Bez przebaczenia”, a raczej produkcją osadzoną w jego 
uniwersum. Niemniej, bardzo się cieszyłem z faktu, że będę mógł wrócić 
do jednego z moich ulubionych bohaterów – Raylana Givensa.

Serial, który zakończył swoją emisję w 2016 roku po 6 sezonach, był dla 
mnie czystą rozrywką. Lubiłem o nim mówić, że to taki współczesny 
„Strażnik Teksasu”, tylko bez półobrotów i o bardziej dramatycznej fabule. 

No i nie mieliśmy tu Chucka Norrisa, a Timothy’ego 
Olyphanta, który doskonale się w tej roli odnalazł.

Raylan Givens jest zastepcą szeryfa (Deputy U.S. 
Marshall), który niejako za karę wraca do rodzin-
nego Kentucky. Podczas służby nieraz będzie 
musiał zderzyć się z demonami z przeszłości. Jest 
człowiekiem, który nie boi się użyć broni, w czym 
jest zresztą bardzo dobry. Jeśli więc ktoś lubi 

Lubiłem o nim mówić, że to 

taki współczesny „Strażnik 

Teksasu”, tylko bez półob-

rotów i o bardziej drama-

tycznej fabule. 
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seriale policyjne, jednocześnie bliska jest mu konwencja neowesternu, 
„Justified” jest czymś idealnym.

Serial zakończył się po 6 seriach i zrobił to w dobrym momencie, zacho-
wując wyskoki poziom, zarówno samej produkcji, jak i historii. Mimo to 
ciężko było mi się z tym serialem żegnać. Dlatego niezwykle ucieszyła 
mnie informacja, że powstaje jego (niebezpośrednia) kontynuacja.

„Justified: Miasto strachu” to zamknięta historia oparta na powieści „City 
Primeval” autorstwa Elmore’a Leonarda, który jest autorem przygód 
Raylana Givensa. Twórcy serialu postanowili przenieść historię z książki 
do uniwersum „Justified” i tak właśnie powstała ta opowieść.

Kilkanaście lat po zakończeniu „Justified” przenosimy się do Detroit, 
gdzie Givens zostaje wplątany w śledztwo dotyczące zabójstwa lokal-
nego sędziego. Szybko okazuje się, że przyjdzie mu się zmierzyć z socjo-
patą, który uważa siebie za nietykalnego – a tacy są najgorsi, bo myślą, 
że nie mają nic do stracenia. Dlatego też Raylan jest idealną osobą 
(i jedyną), która może go powstrzymać.

Obejrzenie wszystkich odcinków zajęło mi w sumie niecały weekend. 
Nie mogłem się wręcz oderwać od tej historii. Jednocześnie zdałem 
sobie sprawę, jak bardzo brakowało mi tego bohatera i pomyślałem, że 
powtórzę sobie też oryginalny serial. Najlepsze w „Mieście strachu” jest 
to, że spokojnie można je obejrzeć, nie znając poprzednich sezonów. 
Oczywiście nie daje to wtedy aż takiej frajdy, ale nie jest to niemożliwe 

Najlepsze w „Mieście strachu” jest to, że spokojnie można je 

obejrzeć, nie znając poprzednich sezonów. Oczywiście nie daje 

to wtedy aż takiej frajdy, ale nie jest to niemożliwe i również 

może być przyjemne. 
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i również może być przyjemne. Zaletą serii jest to, że w produkcję zaan-
gażowani byli twórcy oryginalnego serialu, więc jego klimat i niuanse 
zostały zachowane.

To doskonała historia kryminalna, z nutą humoru i fabularnymi twi-
stami. Policyjny serial, jakiego mi ostatnio brakowało (niebawem 
pojawi się drugi sezon „Bosch: Legacy” na Prime Video) i absolutnie 
się nie zawiodłem. To był naprawdę świetny seans i wiem, że wrócę do 
tej historii nie raz i że przeczytam książkę. Idealna pozycja dla fanów 
gatunku i Raylana Givensa.
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Premiery streamingowe 
październik 2023JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe październik 2023  |  Jan Urbanowicz

Lekcje chemii 
W latach 50. marzenie Elizabeth Zott o byciu 
naukowcem jest kwestionowane przez 
społeczeństwo, które twierdzi, że kobiety 
należą do sfery domowej. Przyjmuje pracę 
w telewizyjnym programie kulinarnym 
i postanawia nauczyć naród pomijanych 
gospodyń domowych czegoś więcej niż tylko 
przepisów.

Premiera: 12.10          

Loki – 2. sezon
Loki powraca! Pierwszy sezon zakończył się 
niemałym chaosem w multiwersum. Po śmierci 
Kanga Loki zostaje przeniesiony do siedziby 
TVA w alternatywnej linii czasowej, w której on 
i Sylvie nigdy się nie spotkali. Rozpoczyna się 
„sprzątanie” bałaganu i próby zapobiegnięcia 
rozłamu w innych uniwersach.

Premiera: 05.10    
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Bosch: Dziedzictwo – 2. sezon 
Harry Bosch, prywatny detektyw i emerytowany 
śledczy z wydziału zabójstw, boleśnie 
doświadcza wyzwań prowadzenia spraw bez 
instytucjonalnego wsparcia dawnej posady. 
Wskutek nieudanego zamachu na swoje 
życie prawniczka Honey „Mamona” Chandler 
zaczyna tracić wiarę w wymiar sprawiedliwości. 
W tym samym czasie, patrolując ulice Los 
Angeles, Maddie Bosch zdobywa pierwsze szlify 
w policyjnym rzemiośle.

Premiera: 20.10    

Fair Play
Kiedy pojawia się upragniony awans 
w bezwzględnej firmie finansowej, niegdyś 
wspierające wymiany między kochankami Emily 
(Phoebe Dynevor) i Lukiem (Alden Ehrenreich) 
zaczynają zmieniać się w coś bardziej 
złowieszczego. W miarę jak dynamika władzy 
nieodwołalnie zmienia się w ich związku, para 
musi zmierzyć się z prawdziwą ceną sukcesu 
i niepokojącymi granicami ambicji. Film miałem 
okazję obejrzeć na tegorocznym festiwalu 
Sundance i gorąco go polecam.

Premiera: 06.10         
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Zobacz wydania specjalne 
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Temat na czasie, bo i muzyka na czasie. Taco Hemingway powrócił i wydał kolejny 
album zatytułowany „1-800-Oświecenie” i po raz kolejny pokazał, że można jeszcze 
nagrać muzykę, która jest całkiem świeża, jeśli chodzi o warstwę muzyczną, natomiast 
jeśli chodzi o teksty, jest po prostu aktualna i przede wszystkim opowiada o nas 
samych. O ludziach z wielkich miast, którzy obecnie żyją w rozkroku pomiędzy 
wspomnieniami tego, jak to kiedyś było a tym, jak to jest teraz.

Autentyczna muzyka życia  |  Maciej Szamowski

Autentyczna 
muzyka życia

Muzyka
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Staramy się w końcu na co dzień gonić za króliczkiem: dbać o siebie, 
ćwiczyć, zdrowo się odżywiać, natomiast na koniec dnia jesteśmy tylko 
ludźmi, którzy w weekend muszą odpuścić i poluzować lejce. Ale czy 
jest nam z tym dobrze, czy da się tak na dobrą sprawę żyć, czy da się tak 
zestarzeć. Mam wrażenie, że Taco Hemingway bardzo dobrze uchwycił 
problem i dokonał trafnej diagnozy – tak na dłuższą metę nie pocią-
gniemy. Po prostu to niewykonalne. Nie da się jednego dnia pić shake-
’ów z jarmużem, by drugiego dnia polecieć na imprezę, gdzie będziemy 
pić na umór alkohol, nie mówiąc już o innych używkach.

A w takich czasach żyjemy – w czasach szalonych, w czasach głośnych 
i szybkich. W czasach, w których zapomnieliśmy, kim jesteśmy, a to, kim 
jesteśmy obecnie, dyktuje nam reklama, kolorowe magazyny (a raczej 
portale) i świat influencerów widziany przez nasze małe okna na świat, 
które każdy z nas trzyma w swoim ręku.

Czy jest zatem jakaś rada i szansa dla nas jako społe-
czeństwa, czy też ludzkości? Jeden utwór z tej płyty 
zatytułowany jest „JESTEM” i ja sobie też myślę, że po 
prostu musimy przypomnieć sobie, co to znaczy BYĆ. 
Co to znaczy pojechać na wakacje z dzieckiem, co to 
znaczy spędzić razem wieczór z ukochaną czy ukocha-
nym. To nie znaczy siedzieć na Instagramie, czy binge-
watchować na 10 ekranów serial na Netfliksie, którego 
tak naprawdę nie oglądamy.

Żyjemy w szalonych czasach, ale coraz częściej docho-
dzimy do momentu, w którym niektórzy z nas zdają 
sobie sprawę z tego, że tak dalej się po prostu nie da. 
Dalej tak nie zajedziemy.

Polecam wam zatem płytę Taco z całego serca, możecie jej posłuchać 
we wszystkich streamingach i mówię krótko: naprawdę warto, może tak 
jak mnie i was zmusi do refleksji i pozwoli trochę wyhamować i pomy-
śleć o tym, co naprawdę jest dla was ważne.

Do następnego!

Żyjemy w szalonych 

czasach, ale coraz czę-

ściej dochodzimy do 

momentu, w którym nie-

którzy z nas zdają sobie 

sprawę z tego, że tak dalej 

się po prostu nie da.

FELIETONYMUZYKA 301



Ciastka z jabłkami
MAŁGORZATA ŁADA
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Skład:
• 2 jabłka deserowe
• 4 łyżki cukru
• 70 g masła
• 1 łyżeczka 
• 1 jajko
• 1 łyżka cukru 

waniliowego
• 2 łyżki mleka
• 1 łyżeczka pła-

ska proszku do 
pieczenia

• 250 g mąki
• szczypta soli
• cukier puder do 

posypania

Jabłka obieramy, usuwamy gniazda nasienne i kroimy w pla-
sterki. Wykładamy na patelnię, posypujemy cukrem i cynamo-
nem. Smażymy na wolnym ogniu do karmelizacji, dodajemy 
łyżkę masła i jeszcze chwilę smażymy.

Resztę masła topimy i lekko studzimy.

Jajko mieszamy z cukrem waniliowym i solą, następnie doda-
jemy pozostały cukier i mieszamy. 

Do tak powstałej masy wlewamy mleko i roztopione masło, 
a następnie stopniowo dodajemy mąkę wymieszaną z proszkiem 
do pieczenia. Ciasto zagniatamy, aż będzie miękkie i elastyczne. 

Wyrobione ciasto rozwałkowujemy, wycinamy kółka, nakładamy 
nadzienie i składamy kółka na pół. 

Blachę do pieczenia wykładamy papierem, a następnie na niej 
układamy dość luźno ciastka. 

Pieczemy w temp. 180° przez  15–20 min. Po upieczeniu posypu-
jemy cukrem pudrem.
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